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posiada ona mocne ręce i równie mocne 

W brzucłiu dźwiga dzięcko. 
· często krzywe uogi. 

• 

• Jak to jest z tą inteligencją? 
• Na lewo od rozdroża 
• Sztachetówa 
• Mnie nie wolno się pomylić.„ 
• „Niech żyje rock!" 

CENA 15 Zt • Boks stary jak świat 

O tym się mówi 
Rozmowa z ALFREpEM MIODOWICZEM 
Porozumienia Związków Zawodowych. 

przewodniczącym Ogólnopolskiego 

Mówi się oczywiście o spo
łeemych konsultacjach projektu 
po.dwyżek cen i częściowego o
gra•nicz.enia reglamentacji, a 
Joonkrebnie o stanowiskru Ogól
nopolskiego Poro:z.umienia 
Związków Zawodowych i os
tatnich decyzjach władz. w 
tej sprawie. Chyba każdy 
przyzna, że związkowcy wpły
~i na rząd na tyle, że ten 

/ 
postanowił przyjąć do realiza-
cji czwarty wariant podwyżek. 

Marek Mamos: - Czy de-
cyzje rządu satysfakcjonują 

związkowców? 

Alfred Miodowicz, pn:ewod
niczący Ogólnopolskiego Poro· 
zumienia Związków Zawo-

dowych: - Podwyżka r.en w 
każdym przypadku j~st nie
zwykle do.tkliwa i bolesna dla 
setek tysięcy rodzin, stą<l też 
trudno mówić o satysfakcji 
Decyzja, któ-rą pod-
jął rząd świadczy <: I 
tym. iż władza d-0-
kładnie ma nastro-
je ludzi i liczy si~ 

Czy nasze lecznictwo da 'się z ref ormowac? (1) 

Rozpoznanie 
Chcemv m!eC sprawme działający system o

chrony nasz.ego zdrowia. Ale system ten szwan
kuje i lnajdu e się nieustannie pod naporem 
krytycznych u·.vag oplnH publicznej. 'vVymaga 
usprawnień i re.form. Wiedzą o 'tym również 
ludzie pracują-:-y w służbie :z.drowia. Jakie wi
dzą niedvma'la.nia ·? Jakie i.:posoby naprawy'! N a 
redakcv1.aą dyskusję zaprosiliśmy p.rzecistawi
cieli łódzkiej służby zdrowia. Udział w dysku
sji wzieLJ· 
-- Wł..ADYSt.AW GOS - zastępca dyrekto

ra do sp:aw specjalistycznej opieki medycmei 
w Woiewódzldm Szpltalu Zespolonym im. Mi
kołaja Kooemika, 

- EDWARD LENKOWSKJ - zastępca dy
rektora do spraw ekonomicznych W Jdział' 
Zd.towia i Qpi·eki Społecznej Urzędu Miasta 
Łodzi, . 

- TADEUSZ LEWY - O•rdynator oddziału 
chorób wewnetrznych w Wojewódzkim Szpitalu 
Zespolonym im Mikołaja Kopernika, 

- RY8ZARD MACHNIKOWSKI lekarz 
wojewód1.ki, dvrektor Wydziału Zcirowia i O
pieki SP<Jł~znej Urzędu Miasta Łodzi, 

- JANUSZ NAPIERALSKI dyrektor 
Pr_kęps1~b1orstwa .Zaopatrzenia Farmaceut;>'czne
go „Cefarm", 

- ZEl'ION TORZECKI - profeso.r, prz.ewod
mcz.ący Komis il Zdrowia, ·ochrony Srodowiska 
i KultuJ"y Fizycznej Rady Na.rodowej Miasta 
Łodzi. 
„ODGł OSY": - Prop0nujemy taki temat: 

Jak leJ>iej, racjonalniej, skuteczniej leczyć lu· 
dzi wydając na. ten cel tylko te pieniądze. ja
kie zostały nań przeznaczone? Ro.zumiemy, :ie 
ełuzba zorowia ma ogromne potrzeby. Konie
czna j1ist na przykład nowoczesna aparatura 
medyczna. Ale takiej aparatury nie produku-

jemy w kraju, więc trzeba ·ją kupić za dewi· 
zy. A wiadom.1, że dewiz mamy albo barclzo 
mało. all>o wcale Może zatem . warto zastano
wić się. ·czy ta aparatura, którą już mamy 
jest w pelni wykonystywana? Brakuje leków. 
[ znów rodzi sie pytanie, czy leki dostaja aku
rat wszłscy ci, ktorzy ich potrzebują:! l\fo:ie 
zbyt ~Z<'todrzc gospodarzy sie lekami? Czy 
w szpitalu pai·jeut leży akurat tyle, ile powi
nien, czy dłuit>j? A jeśli dłużej, to dlaczego? 
Pytań jest wiele. Ale, żeby na nie rzetelnie 
odpowiedzieć. t1·zeba chyba zacząć od dokona• 
nia analizy pracy służby zdrowia, poddae oce
nie cały ten system, znąłeźć w nim braki i rze· 
czy dobre . Proponujemy zatem rozmowę o fun· 
kc.ionowaniu ~ystemu ochrony zdrowia w Pol· 
sce. 

NA REJONIE, CZY U SPECJALISTVł 

Z. TOR.ZECKI: - Jeśli to ma być rzetrlna 
cu1aliza to trz.l;ba zacząć .ia ..• od spodu'' czyli 
od oodsiawy całe~o systemu lecznictwa - od 
leka~a Dierws1ei?o styku. 

W. GOS: - Słusznie. Jeśli nasze lecznictwo 
ma spra-vnie funkcjonować musi stać na trwa· 
łym fundamencie. A tym fundamentem jest le
cz.nictwo podstawowe. które powinno b.yć od
powiedaio uz.b:ojone do sp~łniania swych fun
kcji. 

Z. TORZECKI: - I musi być bar-
dzo dubrze opłacane oraz mieć takie 8 
wyoD3:iżenie, aby miało swobodę dzia-
iania. 

W. GOS: - Może podam taki przy-

Towar 
złt Ofiary grabieży dbały jedy
ni-e o porządek w księgowości. 
PZU finansował „przecieki" 
na czarny rynek. 

każdą niemal pozycję. Jedyną 
przesz.kodę stanowiły ceny. 

;Jako ognisko spekulacji, Jar
mark Marymoncki ma być U· 

śmiercony. Trwa agonia sprze
daży pod gołym niebem. Po 
śmierci jarmarku, czarnorynko
we ceny znowu wystrzeią do 
góry, a handlarze skryją się w 
bramach. :le.ostrzą się apetyty 
na przesyłki z napisem „Skład
nica Księgarska". 

ROMAN KUBIAK 

Do księgarń trafiały marne 
resztki szczególnie poszukiwa
nych pozycji: encyklo!Jedii, 
słowników, poradników, albu
mów, literatury pięknej. Za
miast na j księgarskich pól
kach, pojawiały się w rękach 
bazarowych handlarzy. Skra
dziono ogrom znakomitych 
książek wartQści ponad 39 mln 

Warszawa, Jarmark Mary-
moncki. Prawdopodobnie tutaj 
narodził się pomysł zorganizo
wania sieci, z.a p<>mocą której 
„odławiano" dopiero co wydru
kowane książki najprzedniej
szego gatunku. Tutaj kontakto
wali się paserzy i szeregowi 
handlarze. Ci pierwsi stanowili 
mózg gangu i pośrednie Jego 
ogniwo: złodziejom składali 
szczegółowe zamówienia, han
dlarzom upłynniali trefny to
war. Byli doskonale zoriento
wani w rynku księgarskim oraz 
w preferencjach potencjalnych 
nabywców, wśród których z.na
lazło się wielu miłośników lite
ratury przyjeżdżających do 
Warszawy z odległych zakąt
ków kraju. Tutaj mogli kupić 

Warszawa, ulica Kolejowa, 
magazyny Skła<lnicy Księgar
skiej. Tutaj pracr,waii ludzie, 
którzy stanowili pierwsze og
niwo książkowego gangu. Lu· 
di:ie ci mają kłopoty z podpi· 
saniem się. W ich domach, na 
półkach stoją repre-
zentacyjne kryszta- 7 
ły i nigdy nie uży-
wana p<>rcelana. 
Tych kilka posiada-
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Jedni sądzą, te związkowcy 
wygrali z rządem w sprawie 
podwyiki cen. i.n.ni - że wprost 
przeciwnie: rząd zwiąZ'kow<.om 
zagrał na nosie, wymyślając ad 
h-OC 

„CZWARTY WARIANT" 

naczelnego: Tomasz Sas. Pozostaje z talem 1twierdZlić . 
Sekretarz redakcji: że spór tego rodzaju Hh.>gą 
Grażyna Olechnowicz. wieść tyllw ludzie obracaJą<:y 

1ię w kategoriach tymc?.aso-
Kierownik działu wości - ot, do najbliższej wy-
literackiego: Grzegorz płaty. Nie jest to zarzut; wśród 
Gazda. tej grupy są i tacy, którw po 

prostu nie mają innego wyjś-
Redaktor techniczny: cia, gdyż każdy ruch cen ma 
Janusz Kozłows~i. decydujące znaczenie dla ich 
Zespół: Rys·„•rd B1'nkowsk1', egzystencji. Nie ulega wątpli-

&oa wośoi, że związki zawodcwe 
Dariusz Dorotyński, miały mora1ne prawo wys~ąpić 
Eugeniusz Iwanicki, Teresa w ich obronie i domagać się 
Jerzykowska, Andrzej rozwiązań łagodzących perspe-
Karolczak, Roman . ktywę podwyżki totalnej. Wszak 

słusznie na ten aispe'kt sprawy 
Kubiak, Jerzy Kwieciński, zwraca uwagę autorka komen-
Bogda Madej, tarza w •. Trybunie Ludu" (nr 
Andrzej Makowiecki, 51 - 85.03.0l - „Związkowe 

P ł amb.icje - ze społecz,nych po-
awe Tomaszewski tiizeb") .T&-esa Grabczyńska' 

· Jolanta Wrońska. , · „Ze zrozumieniem pT.zyjmu.;ą 
Grafik: Janusz związkowcy a.rpumenty rządu, 
Szymański-Glanc. a.Ee bronią pra.wci do samod?.iel 

nei oceny, formu.lowa.nia w?a:s-
Fotoreporter: Grzegorz nych opinii i wniosków. To 
Gałasiński. prawda. spieszą się, bo ooma 

ich potrzeby ł niedostatki ~yg-
Korekta: Mariola Knaga, n.ałizowcine przez czi-0nk6w ł nie 
Jolanta Sawiuk. zrzeszonych. I nie ·ze w11z11st-
St I ó kimt postu.lata.mi mogą czekać, 

a e wsp łpracują: aż sprawnie; zacznie fu.nkcjo-
Tadeusz Błatejewski, nować gospódarka." 
Edward Bryl, Krzysztof Spór wokół cen i wyprac.o-
Drzewiecki, · wane w jee;o wyniku rozw•ąza-
Bohdan Gadomski nie istotnie ma.ją w!>Zelkie wa-

' lory i wady rozw:iąza·nia tym-
Witold KasperkiPwicz, czasoweg-0, i;astępozee;o. M11sia-
J. Stanisław Knypl, to do tego dojść. Ceu bowiem 
Włodzimien Krzemiński zawsze były u nas fetyszem 
Ed d r _ ' nie tylko e;ospodarezym. a le i 

mun uewandowski społecznym, a przede wszystkim 
Marek Mamos, ' politycznym. Dopóki nie prz.y-
Zenon J. Michalski, wróci się im rangi instrumentu 
Krystyna ·Namvsłowska, wyłącznie e'konomirzneg„ bę-
Jerzy Panac;pwic-~. Ewa dzie tak zawsze, zwłaszcza wtedy, e;dy rząd będziie prol)Ol10-
Pankiewicz. Karol wał rarz na jakiś czas imaso· 
J. Strvjski. wany ruch na wielu płas~r.zyz

nach. skokową operację o Mz-
Wyłlawe&: Udzkie ' Wydawń!: r.regiyeh~·&kutkach . ·-czlt!iąc się-,. ;e

ctwo Prlf.łOwe RSW ,,Pra.Slf · ...:_ " idnooześnłe zol! wi:l\1AVlY ao }ej 
Kslątka - Ruch" 91·10! Ł6d:t konsultowania 
ul. Piotrkowska 96 · Związkowy głos przeciw pro-

DRU pozycjom rządowym był skie-
. K: Prasowe Zakłady Gra- roWa.ny w istocie r.ie przeciw 

ftezne RSW ~Prasa - Ksiąfka - konkretnym rozwiązanrom 
Ruch" 90-9!10 Łódł., ut Armii kwotom i formułkom. co prz.e
Czerwonej 28. · ciw samej metodzie. Realizm 

Redake!a nie zwraca nie za. myślenia, który z.aprezentnwa
mówfonych rękopbów 1 zastrze- li związkowcy. wynika chyba z 
ca "~ie Drawo do skrótów. rodzącego się przekonanh O 

Wanmkl orenomeratr. 1 dla bezpośredniośei związków mię
lnstvtucjf 1 Ellk:ładów oraey: _ dzy poziomem gos-podarowania 
'!':lokalizowane w miastach wo,e- a t)oziomem życia. A rząil, \<u 
wócfaklcb t oozostałvcb miastach memu zdumieniu. olkazal sir. 
w lttórvch zna1du1a sie 9łedzlbv bardziej konserwat:vwny - ten 
Oddziałów RSW ~Prasa !lllm rząd, tak bardzo przywią· 
ICałatka - Ruch• zamawłaja zany do idei reformy e;ospndar-

wa wyborczego. czyli nowa us
tawa, ma zapewnić kompMmi~ 
miedzy trzema podstawowymi 
zasadami konstytucyjnymi .. Ho
tabene. zasadami. które nie są 
sprzeci.ne miedzy sobą i kom
promisu szukać nie p0trze.::iu
ją, zwlas~cza za pośrednictwem 
ustawy tak wyspecjalizowanei 
jak ocdynacja wyborcza. 
Moż.na się zgądzić z poglą

dem, że kondycja moralna i 
wiarygodność przyszłych po-.lów 
i przyszłego sejmu zależn;i bi.:· 
dzie 'w dużym stopniu od ska
li „demokratyczności" prawn:vch 
rozwiązań ordynacji. Ale te roz
wiązania mogą mieć swe zna
czenie i realny wpływ na po
lityczną rangę parlamentu do
piero w drugiej kolejnó~ci . w 
sposób jakby szlifujący. Zas·a
dnicze znaczenie mieć bęrhiE' 
jednak proces wyłaniania kan
dydatów przez uczestniczące w 
wyborach siły polityczne. A te
go przecież nawet nie prńbuje 
się sformalizować przy porr.o
cy przepisów prawa Zre~zta 
leży to poza zasięgiem real'lych 
możliwości norm ordynacji. Po
zwolę sobie niebawem sLcrzej 
powrócić do tej kwestii.„ 
Myślenie magiczne skądinąd 

nie tylko na Politycznej p\uz
czyznie paszego życia publi.::z
nego pleni się obficie. A. w 
kulturze? Wystarczy rtucić mo
dnym słówkiem: pluralizm. I 
od razu jawi się ów 

PLURALIZM JAKO 
„KAMIEŃ 
FILOZOFICZNY" 

wszelkiej dyskusji, co ma w 
tloto zamienić byle którą ,1twór
czą" bździnę. 
Najrwwszą definicję pluraliz

mu w dziedzinie kultury. a 
szczególnie literatury i literac
kiej krytyki dał Jacek Kajtoch 
w „Argumentach" (nr 9 - 35. 
03.03). zastrzegając na wstępie, 
że jego uwagi o polityce kul
turalnej będą miały subiektyw
ny charakter i nie chce on te
g-0 ukryw;ić. 

Jacek Kajtoch tak oto tor
muluje „co dzisiaj, na poczqt
ku. 1985 roku. oznacza opou1ie· 
dzenie się za pluralizmem • w 
kulturze. 

Oznacza to walkę z szowiniz
mem i klerykalizmem, z vo
grobowcami sarmatyzmu, z po
lonocentryzmem, z narodowo
-religi;nym mesjanizmem. Oz
nacza to walkę o naldne miej
sce we współczesne; ku.?t•,rze 
rodzime; i międzynarodowej 
myśli socjalistyczne;. o toter1m
cię religi;ną. o śWiecko,~ oś-

'" 'W'ilrt!r. ·o t>tteał'cie•fta· ~calq war
.,; t<>ścioWą h,u.ma'.llistyc:mą „,.fpuś
ciznę, na wartości wytwarzane 
przez narody ży;ące w ró=.n1Jc1t 
orientacjach kulhiralnych. Oz
nacza to walkę z tendencja.mi 
a.bsolu.tyzującymi znaczenie kul
tury zachodnioeurope;skie;, z 
wywłaszczeniem nas z wlasnej 
tradyc;i przez kapitalist11cznq 
kultu.re masowq.. Oznacza to 'fta 
koniec walke o ttpodmtotrnvie
nie klasy robotniczej i chłops
kiej w dZiedzinie wytwórcwś
ci kulturalnej." 
Piękny to program. pod któ

rym nie sposób nie padpisać 
się oburącz, co też n!nlelszy·m 
czynię. 

orenumerate w tvch oddziałach· czej. Moie ta zimowa lekcja 
łnstvtucłe t zakłady oncv .• pata konsultacyłfleii:o" donro• -·· 

zlokalizowane w mle1scowoł- wadzi do przełamania bari~ry 
ciach rdzle nie ma oddziałów mitów wobec kwestii cen i uo
RSW .Prasa - Kslątka _ Rut'h'' lityki społeczne;. Może bP.clzie 
oołaca1a orenumerate w urze- się o tym myśleló w soosób cia
daeh ~wvcb I u doreczvclell i?ły, a nie schematycznie, raz 

Ale jut praktycz.ne wni oi.kl 
które z · tej dekla'X'acji - wvciąga 
Jacek Kajtoch są co najmniej 
wątpliwe. „Niebezpieczeńsr.wo 

2 dla tndvwidualnvch orenume- ·do roku. 
ratorów: osobv fizvczne umiesz- Ciąii;ło§Ć my§lenia. kon~ek
kałe na wsi f w mle,seowoł- wentne (choć powolne ł małe 
ciach. gdzie nie ma oddzlał6w spektakularne) załaitwianie na
RSW ..Prasa _ ltsłatka ·szych społecznych problE-mów 
Rueb" o'Dłaea1a prenumerate w nie jest. niestety. nasza narodo
urzedaeh oocztowvch 1 u dore- wą · cnotą. BliżS"Le naszemu PO
czycleli: osoby fizyczne iamiesz- litycznemu temperame'!lt.ow! 
k ł zbiorowemu są „akcje". Zhyt 

a e w miastach - siedzibach wiele wskazuje mi to. że civmś 
Oddziałów RSW "Prasa - w tym . rodzaju stanie sie nie
Kahttka - Ruch" oołacaia ore- bawem akt wybieratiia nowee;o 
numerate wvłacznle w urzedach parlamentu. Wszystkich bo-
oocztowvch nadawezo-oddaw- wiem najbardziej pasjonuje 
czvch wła~clwvch dla mle1sea 
zamieszkanła orenumeratora 
Wpłatv dokonuje sie utl'WQją(' 
„blankietu wpłaty" na rachunek 
bankowy mleiscowel(o Oddziału 
RSW .Prasa - Kslatka · 
Ruch" 3 Prenumeratę ze zlece-

ZADANIE 
„URZADZENIA" NOWEJ 
ORDYNACJI 

wyborcz~j, jakby ona sama 
przez. s1e miała i mogła po 
wsze czasy załatwić proi.ilem 
porządnej, demokratyczne j 
władzy. 

Na przykład w dyskusii w 
redakcji „Prawa i życia" doc. 
Stainisław Gebethner (nr 8 -
85.02.23 - „Prawnicy o or·dY
nacji'') poiwiedzial: 

„Istota wpTouia.dżan.ych re-

nie polega na tym - pisze ów 
krytyk - że wydawane są u.
twory neutralne wobec socja
lizmu czy nawet z nim pole
mizujące, ale 114 tum, że nie 
podejmuje sif z nimi mervto
rycznej dyskusji, że się ;e prze
chwala i przecenia.. że ir.h rm
torom da;e się z reguły wyższe 
nak?o.dy, a na,stepn.ie przeróż
ne Mgrodv i wyrójnienia.. („ l 

W tym kontek§cf.e '114 po'l'zqd
ku. dziennym staje konieczność 
stworzenia. w Polsce marlcsis
towskieao cza.sm>i.sma lit.l!rac
kiego. Teqretycy kultury. kry
tycy różnych dziedzin s?tvkł. 
pisarze etc.. kt6rzy nie por1't1.· 
cili marksizmu-leninizmu ioko 
fundamentu. swoje; tw6rczo~ci. 
majq .,,ratvo do swobodni!; W'!I· 
powiedzi, t!Jt> niezależnoki od 
u.klad6w towarzyskich, taktvki 
§rodO'lviskowej. kompromi.sórn 
odtoolu. iacuch 11ii: d" ona.c2"rti"' 
(.„) pojmowanego pluralizmu.". 
Ważne to 1est - zdaniem 

Kaitocha - alboWiem kat')l ic
cy tw6rcv maia pełną swohride. 
a jnrne c:iasooism:i . np. „Lit.era
tura" czy „Odra". .,w rzecz-u
wisto§ci zostalu zdominnmMH' 
nrzez nisarzu nnozucvin•:rJ•,:• 
Ciekawostka - Putrament jako 
szef jaczejki wro~ów socializ
mu.„ 

Wvnika r. tee:o. fe T{ait"lch 
na własną rękę rozstrzygając 

DYLEMAT CYGANA . 

-poligraficzne. taniej bv!oby 
zore;anizować „zamach sta.nu 
i opanować jakieś istn:ejucr: 
pismo, nawet przy po;rnrr.i u 
czynników politycznych ; ays
ponent6w prasy. Jeszcze tanie j 
- po prostu pisać kry!vc·rne 
teksty z pozycji marksistow
skich i przynosić do redakcji. 
Ot, choćby na moje biurko ie
śli ten adres nie ujmie honoru 
k•rytykowi Kajtochowi. Zarę
czam iako członek partii. zE: nie 
kieruję się (mój szef też zresztą 
nie.„) żadnymi uprzedze1•i'lł'l'! 
ani zgniłym pluralizmem. 
Pierwszym kryterium, k+órn 
stosujemy wobec wszystkich. 
jest j a k o ś ć tekstu . D'l· 
piero po tej selekcji rozw?z9-
my opcje ideologiC'Zne i poli
tyczne autora. 

Sądzę, że jest to praktyka 
Powszechna w większości re
dakcji, aczkolwiek powodov:any 
tradycyjną ostrożno§cią, wolał
bym zbyt g-0rąco nie zaorze
czać oskaneniom Kaijto:=na c 
antymarksistowską stronniczość 
niektórych redakcji. Z drugiej 
wszakże strony. również P•')WO· 

dowainy tąż samą ostrożnością: 
pozwalam sobie mniema~. Żl' 
często niektórzy wspóltMVarzy
sze Kiaijtocha n~e mogą poko
n.ać tej pierwszej bariery. ba· 
riery jakości ... 

Jest do odnotowania pewna 
istotna zmiana personalna w 
polskiej prasie. Oto na emt>ry
turę odszedł. opuszczając sw~ 
ostatnie dziecię, redaktor na
czelny „Tu i Teraz" 

KAZIMIERZ 
KO%NIEWSK1 

Szkoda. Jako redaktor pisma 
był bowiem Koźniewski posta
cią nietu?linkową. Pozostanil! 
zapewne taki nadal - jako pu
blicysta o wybitnym tempera
me!lcie Politycznym. Ale skoń
czyła się jego przygoda z .. ro
bieniem" tygodnika. z którego 
- mimo rynkowych trudnoś
ct - uczynił wa:Dny instrument 
opiniotw6rczy. A to dzięki swo
jemu nieomylnemu \.nstynktowi 
profesjonalnemu, otwartości ! 
nieprzepartej oehooie do pole· 
miki. 
Zespół „Tu i Teraz" ogłosił 

l81Ul"ke na jego odejście,- z któ
rej dowiadujemy się, te .. ••ro
dzU się 26 lipca 1919 roku., a 
więc 'Poczęty został doklad'll.ie 
11 tistopada 1918 roku.. Nie 

· n\óaZ tp l?vć przypaqek.'' Przy·· 
J>is.ywanie .pań~twwotw6rc?:Vch 

, skloniności l{.ofoiew\il\tfeii:o t~u 
(mocno domniemanemu 'kąd
inąd) praktycmemu wyrazowi 
niepodległościowej euforii je~o 
rodZ!lc!eli, uważam za zabawną 
przesadę. Ani ten mocno na
ciągany zbieg okolicznoś~i. ani 
pokrewieństwo z zodiakalnymi 
lwami. nie wpłynęło na post.a
wę, światopogląd i świad„mość 
Koźniewskiego - zdecydowały 
inne czvnnilki. przede WS7.yst
kim wartości wvniesiime z et·· 
hosu harcerskiego. petem ZV1,ąz
ki z lewicą intelektualną oraz 
umUowanie reali'7Jll\u i pl'Qgma-
tyzmu. . 
Koźniewski jalko polityk bu-

dził ł budzi namiętne spory ł 
konflikty. w katdym razie nie 
jest innym obojętny. Natomiast 
jego WYbitne talenty dzifll'lDi
karskie muszą ewokować nie
kłamany podziw dla jego wie
dzy i praktycznych umiejętnoś
ci w dziedzinie redagow.\nia. 
To właśnie nie iego poglądów 
politycznych, ale tej .,iskry bo· 
żej" w robieniu \i~ma będzie 

mi najbardziej brakować. Czu
waj. druhu ... 

Na za.końozente historyjka 1 
„Veto" (nr 9 - 85.03.03) 

O STRASZLIWEJ RYBIE 
FUGU 

- trująoei paskudzie jai,..,ńs
ldej, w której tkwi jedna dwu
dziesta grama tetrodotoksyny 
- subsfancji zabijającEti tr;:y
d7lieści kilka osób. 

A mimo to Japończycy i 
upodobaniem hazardzistów od 
rosyjskiej ruletki konsuwują 
to świństwo. placąc po 200 dol
ców za poreję dla czworga. Po
dobno tamtejsi kucharze ;>osie
dli sztukę odtruwania fug11 I po 
wiefoletnHn·-S?.'ko1ent1r·-wą·· do~· 
puszcz.ani do praktvkowania. 

W tej wąsko wyspecjalizowant!j 
dziedzinie odtworzenie drugiej 
Japonii ;est u nas niemożliwe 
Nasi bowiem kucharie na od
wyrtkę --" potrafią mistrzowsko 
truć wszystkim. co im sie do 
garnków nawinie. I to be7. !'!ue
cjalnego szkolenia i egzaminów. 

niem wvsvłtd za «ranlce Pt'ZVi· 
mu1e RSW Prasa - Ks1 ażka 
- Rtich" Centrala Koloo1'tlłżti 
Prasv I Wvrfawnictw ul Towa
rowa 28 no 9158 Waruawa kon
to NBP XV Oddziału w Warsza 
wie nr 1153 201045-139·11 Pre 
numerata ze itecenlem wysyłki 
za granicę ooczta zwykłą jest 
droższa od orenurłeratv kra1o
wef o 50 oroc. dla zleceniodaw
ców indvwidualnvch I o 100 
proc dla zlecalącvch lnstvtucii 
i zakładów pracv Termlnv 
przy1mowania orenumeraty na 
kra) ł za itranice - do dnia 10 
listonada na 1 kwartał I półro
cze roku nast0 '1ne20 oraz całv 
rok n~tępny - do dnia t kat· 
deS!O mifłciaca · nnri 1·7p-4-,~ i""tl"'P$!C'' 

okres orenumeraty roku bieżą
cego. 

Zam. 630. P-2. 

form wmn.a 'POle11ać n.a swois
tym kompromisie zapewniają
cym rzeczy,Distq snrHność mię
dzy zasadami demokrac;i SIJ
c;alistyczne; ł lu.dow1adztwa. re
alizowanych 'PTZ11 ;ednoczemym 
przestrzeganiu zasady prze'l.m!i.
n.ie; roli nartii." 

Jest to klasvozny przypl';łdE'i<: 
tzw. fideizmu prawniczego. :i.1-
bo - iak kto woli - mv~le· 
nia magicznego. Reforma pra · 

(umyć stare dziecko. czy zro
bić nowe ... ), opowiada się za 
tym drue;im rozwia1.aniem. 
Tymcza~em, zważywszy na ko
szmame niedostatki papierowo-

TOMASZ SAS • 
2 ODGŁOSY 

Slow a 
• o 

po zegnania 
ZYGMUNT FIJAS nie zyJe. 

Odszedł znakomity pisan, któ
ry na życie spoglądał z kpiar
ską ~yczliwością i filoz.oficz
ną zadumą. Jeg-0 teksty przez 
wiele lat pojawiały się na ła
mach .,Odgłosów". 

Z Łodzią był związany od 
1946 r. I choć debiutował w 
latach trzydziestych, to prze
cież Jego talent rozwinął się 
w pełni właśnie w mieście 
włóknia.rz.y. Krytyka nazywała 
Go satyrykiem. Je.st w tym 
wJele prawdy. Ale Zygmunt 
Fijas przede wszystkim był 
poetą, poetą lu<l:nkich przywair 
i ułomności, z których jeśli 
szydził, to przecież bez złoś
liwości, a raczej z wyrozu
mialo5cią i pobłażaniem. wie
dząc, iż natura lu.d.zk:a jest u
Łomna, a zarazem niepojęta i 
zagmatwana w swojej złożo

.. ności. 
Urodził iiię w 1910 roku w 

Nowym Są.cl'lU . Studiował pra
wo na Uniwersytecie Jagielloń
skim. Od wic~nej młodości 
był związany z ruchem lewi
COIWYm należąc do Związku 
Niez.aleimej Młodzieży Socja
listycz.nej OII'az do Stronnictwa 
Demaklratycznego. Wiele lat 
współpracował .z organiza·cją 
„Wici". 

W czasie okupacji brał czyn
ny udział w walce z najeźdźcą, 
należąc do Batalionów Chłop
skich operują.cych w rejonie 
Sandomierza. 

Po w-0jn!e na krótko za.trzy
mał się w Krakowie. a oo
tem przyjechał do Łodzi, gdzie 
prrez bez mała 40 lat pośw!ęcll 
się wyłącznie pracy JiteraC'kiej. 
Opublikilwał: „Portret z ser
ca", „o szkodliwości kominów", 
„Z notatnika prowincjusza", 
„Twarzą do tyłu" i „W krai
nie majaczeń". Wiele natomiast 
swoich utworów puiblikował w 
czasopismach. Dla radia pisał 
słuchowiska. 

Był lu.biany, choć nie nale
fał do ludzi, · o których .!!lię 
mówi, że są pÓdobni do d·o
mów mających zawscze otwair-
te gościn.n.ie dr2'Wi. -

Pa"zez ostatnie lata całkowi
cie się odizolował, zamknął w 
sobie, pUblikował spora<lycznde 
i niewiele. 

Jego tragiiczna ~mierć jest 
paważną stratą zarówno dla 
środowiska pisarskiego, jak l 
d:Ia Ii.teratuTy. Poi;ostaje jed
nak pewność. że twórczość 
Zygmunta Fijasa będz.ie żyć 
własnym, udzielnym tydem. 

(E. IW.) • 
Minął tydzień 
TRZEJ MINISTROWIE 

- do Spraw Cen. -Eracy, Plac . i .spraw .. SocialnYch or.az Haf\ó.lu 
Wewnętrzn~o i Usług - podJęll decyzJę w sprawie podwyżek 
cen, ograniczenia reglamentacji i podwyższenia świadczeń spo
łecznych łagodzącego skutki zmian cen. Przede wszystkim z.de
c~dowano, że podwyżki dokona się nie jednorazowo. leez w 
kilku ~tapac~. Od poni~działku 4 marca drożeje mąka. przetwo
r~ .zbozowe 1 chleb :-- Jednocześnie znosi s1e reglamentacje mą
Jt.1 1 przetworów zl;>ozowycb. Ponadto drożeją: mleko tłuste. śmie
tana, sery twar<le_ i tQPione, cukier. oleje jadalne i herbata; ry
bacy Podnoszą też ceny ryb morskich dorszowatych. Od 1 kwiet
":ia br. drożeją opłaty za energie elektryczna ·i gaz i oodnosl 
się ceny węgla o.raz koksu. W czerwcu br.__podniesione zostl\na 
ceny masła i tłuszczów zwierzęcych oraz tłus~zów roślinnych 
twardych z surowców importowanych. a także ceny mięsa i je
go przetwor?w objętych reglamentacją. Ewentualność zniei:ienia 
reglamentacJi tłuszczów zostanie rozważona po dokonaniu oceny 
perspektyw ich produkcji. 

Dla częściowego zrównoważenia skutków podwyżek cen pod
nosi sie wszystkie emerytury pracownicze. renty rodzinne 1 
inwalidzkie oraz inne świadczenia rentowe. zaś od t maia ond
niesione zostaną zasiłki rodzinne i inne Ś\\.'iadczen"ia soci1alne 
o charakterze zasiłkowym. Podnosi sie też granice dodatkowych 
zarobków dla emerytów i rencistów nie powoduiącv~h 7.awie
szenia prawa do, świadczeń. Wszystkie niezbedne szczeg6lv w 
komunikacie opublikowanym w orasie codziennej. 

USTAWA O TRYBUNALE KONSTYTUCYJNYM 

nabiera wreszcie konkretnych kształtów. Do laski marszałkow
skiej wpłynął bowiem poselski proiekt tei ustawY. normu1'l.cej 
sz~zegóły kompetencji i funkcjonowania Trybunału Konsbtu
cy1nego. ustanowionego formalnie przed trzema laty w tir~dze 
p<>pra~i ~o Konst:rtucji. · Trybunał. najogólniej mówiąc, będzie 
zaJmował się badaniem zgodności ustaw i innvch aktów norma
tywnych z Konstytucja. 

ZAKOŃCZYŁ SIĘ STRAJK 

bryt)'skich g6rn~ków - jeden z, najdłuższych w historii św:ato
wego r_uchu związkowego. Zal!:onczył sie bez żadnee;o rezultatu 
- , K:aJowy Z~rząd Węgla nie tylko podtrzymał decyzję 0 zam
knięciu dwudziestu kopalń. co było orzedmiotem ~poru sprzed 
roku, ale zapowiedział likwidacje nastepnych piećdziesieciu .. 

Nie d~szło na:omiast do strajku w Watykanie. ~dzie cvwilni 
pracownicy „pa.nstwa św. Pi<>tra" uwierzyli z.aoewnieniom kar. 
dynała Casaroli, że w ciągu najbliższycł:i mi"s;?.cv zalatwiooa 
zostaną ich postulaty. · 

W ŁOWICZU 

wikary miejscowej parafii kolegiackiei oodjął rekordowo ab
s~rda.Iną akcję antytelewizyjną. rozbijając w kościele stary od
b1orn~k TV (po.d?l?.n~ już bez kineskopu) i wystawia 'ac szczatki 
na w1~ok publiczny pod krzyżem. A tymczasem n::id kolegiack21 
plebanią antena telewizyjna sterczy iak ~dyby nigdy nic„. 

-- NASZ CZŁOWIEK NAGRODZONY 

w regionalnym kortku.rs ie dziennikarskim organizowanym przez 
SD P~L na najlepsza o.ublikac ie iwiązana z 40 rocznicą wyz
wolema naszego regionu. Miło nam ooinformować. ie jedną z 
czterech trzecich nagród (pierwszej nie przyznano) otrzymała 
nasz.a redakcyjna koleżanka Jolanta Wrońska za drukowany w 
„Odgł-0sach'' (nr 5 - 85.02.02) tekst pt. ..Siedem bolesnych ·. ra
mion menory". Gratulujemy! 
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D
wa lata temu,w lutym 1983 roku śr.o
dowisko pisarzy partyjnych podjelo 

~ trud rozezna~1ia sytuacji politycznej 
• wśród twórców literatury. Próbowano 

także poszukiwać odpowiedzi na pyta· 
nie o fronty toczącej się wówczas (po

dobnie jeszcze i dziś) walki politycznej i ide· 
owej na obszarze literatury i kultury w ogóle. 

W połow.ie . lutego 1985 r. z inicjatywy Wy
działu Kultury KC PZPR oraz Ogóln,opolskiego 
Zespołu Pisarzy Partyjnych odbyła się og'llno
polska konferencja na temat: „Literatura Po?· 
ski Ludowej. Oceny i progn.ozy". Jej celem by· 
ła analiza i ocena do.robku literatury w Polsce 
Ludowej, a także próba zarysowania programu 
na przyszłość. Konferencja ta. druga w ciągu 

ostatnich dwu lat, otwarła dyskusję o miejsce 
i funkcję literatury w socjalistycznym P:>ole· 
czeństwie. Tak więc obok oceny zjawisk prze
szłości równie ważnym. a może nawet waż· 
niejszym, by! na konferencji i porz.·ostaje spó,~ o 
prognozy, o przyszłość polskiej literatury wspór· 
crr.esnej. 

KAROL JOZEF STRYJSKI 

jeszcze religii obojętnych. a nawet wrogich. 
Pańsjwo wydaje się być mecenasem najbar

dziej wspaniałomyślnym. Wspomaga, publi~uje. 
chwaLi i tych, co to panu Bogu i diabłu .. Czy 
to źle, naganll'ie? Wszak głosimy <Ytwarto~ć w 
polityce kulturalnej, tolerancyjność. wieloświa

topoglądowość w życiu literackim - przypo· 
minają niektórzy. Zgoda. Tak trzymać! - na
legają. Aby był to postulat realny. a jego re
alizacja ni.e była tylko mainewrem taktyc:?;nvm. 
potrzeba, jak to podkreślano wielckrotnie, 
wzmocnienia ośrodka myśli i twórczości lewi
cowej. Nie jest to zadanie ani łatwe. ani pros
te, jak pokazuje praktyka czterd7.iestu lat. 
Możemy bowiem bez więk:;.:e.~o trudu prze

widzieć, że stwarzając zrozumiale preferencje 
dla nurtu lewicowego w kulturze, będziemy 
mieli do czynienia z literaturą kontrowersyj
na, która - jak stwierdził Zbigniew . Safjan -
„wzbudzi być może nawet pewien ięk kierow
ników życia Politycznego, ale w tym ki~run· 
ku nalłzych poszukiwań należy dostrzegać szan
Bę dla lewicy liteTackiej". On.a to dekla.Tuje 

Na lewo od rozdroża 
Otwierając naradę, sekreta'l'Z KC PZPR w. 

SWl!~oń powiedzłał m.dn.: 
„Nie jesteśmy lekkomy§lnymi optymistam>i, 

11b11 twierdzić, że wszystko w obazarze litera· 
tury polskiej zmienilo się radykalnie. .że zr.-iie· 
nilo się już tak. przeobrazilo na tyle, abyśmy 
popadali w za.chwyt. Naatąpila jednak 10 oll'tat· 
nim czasie odbudowa życia literackiego w Pols
ee. Odnieśliśmy i odnosimy 1zerea mkee16ul'. 

To prawda, te o sukcesy można się spierać. 
Wiele bowdem zależy od skali ocen, punktów 
patl'Zenia i oczekiwań. Zmiany na lepsze jed
nakże na5tąpiły. To, że nas jeS'l.Cze nie 1;ado
walają, że nie popadamy nad nimi w zachwyt. 
to dobrze. To szansa dla literatury. 

Nie sposób zrelacjonować wszystldego ~ mó
wiono, o co się spierano, co postulowano w 
:referatach i dyskusji. Stąd kilka zaledwie naj
bar~ej za.pamiętanych jej wątków. 

KŁóćMV SIĘ O PRZ'łSZtOść 

Jesli wci.ąż dyskutujemy. jeżeli spieramy sie 
o coś w gronie ludz.i młodych, to głównie o 
przyszłość. Przybywa wciąż pytań o perspekty
wę w ogóle, o szanse i tempo wyjścia z kryzy
su, o możliwości powrotu do pełnej normahoś
Ql., o„. dziesiątki innych spraw, których wspól
nym mianownikiem jest prognoza i s:zanse na 
życie Po kryzysie. Nie jest jeszcze tak zaws:ze, 
ani wszę9zie. Krajobrazy w kulturze, w tym 
także i w literaturze. to często, zbyt często -
wspomnienia. żale, rozpamiętywania. Rvszard 
Wojna ~lował, iak zwykle żarliwie, z pa
sją: 

„Nie możemy dhtżej pozwolić. itby wspólna 
przeszlość dzielila nas. W czasie kiedy schodzi
my do naszych narodowych katakumb, inni ja· 
dą nad nami ekspresowymi pociągami w przy· 
szllość. Kłóćmy się więc o przyszłość. Niekiedy 
zda się, że nie jest ona na nasze silY. aUI to 
nieprawda". 

Słuchają<: tych słów, przypomniałem IObie 
artykuł, który czytałem w pociągu, jadąc do 
Warszawy na konferencję. Jego autor snuł róż
ne możliwe warianty przyszłości świata, w tym 
ta.kże i ten, że konglomera-t dynamizmu demo· 
gra!icmie~o i ekonomicz.nego sprawi, iż już nie
długo strefa rozwoju, awaingardy postępu, prze
niesie się w rejon Pacyfiku: Japonia, Malezja. 
Meksyk i Stany Zjednocz.one. Tym samym 
więc „pozostawiłoby to starą Europę na mar· 
'ginesie świata". Gdyby ta wizja się spra~dzila, 
to gdzie bylibyśmy za dziesięć, za' dwadzie~cia. 
p:ięćdziesiąt lat? Nie należymy ,do czołówki Eu
ropy: Już dziś przychodzi nam czasem przyrów
nywać się pod wieloma względami z Albanią i 
innymi krajami tzw. trzeciego świata. Za kil· 
ka miesięcy minie pięć lat od pamiętnego 11ierp· 
niowego przełomu. Ale kryzys rozpoczął się 
wcześniej. Ile? Rok. dwa wcześniej? Bijemy 
więc, windujemy niechlubny rekord w naszych 
powojennych dziejach. Dlatego bax~ na cza· 
sie i na miejscu pozostawał apel wspomniane
go R. Wojny: 

„W świecie idzie dziś o zupelnie inne ~a
wy niż te, o które my się ·wciąż z sobą wa
dzimy". 

W sukurs Wojnie wystąpił Wiesław Rogow
ski, przekonując, iż ,,dążenie wyprowaizenia 
Polski z zaułka historii. z obszarów zacofanie. 
gospodarczego to również rola i obowiązek kul· 
tury, w tym także pisa,rzy", Dodajmy: nie tylko 
partyjnych.„ 

MECENATY 

Mamy cluiś w Polsce potrójny mecenat nad 
kulturą: zachodni, Kościoła i państwa. Ten 
pierwszy płaci bodaj najlepiej, a na pewno nie 
byle jak. Ale też wymaga nie byle cze1,o -
przede wszystkim antysocjalistycznej treści. Re
szta się w zasadzie nie liczy. Zachodnim moco
dawcom nie zależy bynajmniej na tym. abyś

my jako kraj ruszyli wreszcie do przodu w 
pości.gu za coraz szybciej uciekającym światem 

Mecenat kościelnv zainteresowany jest prze
de wszystkńm. aby kultura W:!>pierała zjawi!i<ko 
tzw. renesansu relig'ijności, wiary, postaw irra
cjonalnych, filozofii swoistego romantyzmu, 
mesjanizmu itp. Stanowi przy tym niezłą opok~ 
bytową i nie tylko. Przyciąga 1 skupia nie tyl
ko tradycyjnych twórców krę~u tzw. kultury 
chrześcijańskiej, ale tyluż neofitów, niedawno 
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J)C1tt'zeb~ k\ry'tycznyeh, tw6rczych J)Mzuki""1t!A, 
ni~tawania od rzeczywistości sp()łec:inej, za
rzucając drogę łatwych uproszczeń i metodę 
literackiego ilustrowania półpraw<i • r.zeczywis-
1Dści, co jest domeną liter·atury dworskiej. Po
lityka kulturalna winna wspierać i popierać 
nurt lew!oowy w literatunze P<>lskiiej. 

JAK KRAKOW ZMIENłl NOWĄ HUTĘ 

A skoro o polityce kulturalnej mowa - Zo
fia Bystrzycka przypomniała, iż bez mała szczy. 
cimy się produkcją książek w wiełkQści 5,3 eg
zemplarze na jednego, staty&tycznego Polaka. 
Zapominamy jednak często, że w globalnych 
wielkościach obrazujących produkcję książiki w 
Polsce mieści się także blisko 40 mln broszur I 
30 mln (a woiąż za mało) egzemplarzy l)Odręc:z.· 
nik6w szkolnych. Od lat mówi się o kryzysie 
poligrafii, podobnie o papierze, którego w tym 
roku w zasadzie iuż nie ma. Stąd d·ramatycme 
apele władz i popłoch w.śT6d wydawców. Na
zbyt częst-0 słyszy się przy tym: „nie mam11 
armat''. No to co? To trzeba je znaleźć. Chy
ba: że zamierzamy poddać się bez walki w ba
talii o kraj.obrazy literatury polskiej na dziś 

· i jutro. 
Sądzę, ~ bi-O'l'ąc pod uwagę sytuacj• książki 

dzjś i minorowy ton obietnic na przy!IZrość. 
możemy za niedługo spotkać Ilię z sytuacją n~• 
tylko utrzymama dotychczasowych wpływów 

Kościoła w kulturze, ale nawet ich umocnienia. 
Podobnie rzecz może się mieć z tzw. drug!m 
obiegiem. W przyszłości mogą w nim drukować 
swoje ksiąi.i~ pisarze tworizący w kraju i to 
nie z pobudek „anty", ale ze zwyczajnej po
tr:z.eby twonenia i publikowan:ia. Pisarze nie 
przepadają za tworzeniem do azuflady. Jak dłu
go moona czekać na lepsze czasy, jeśli dzili 
k!iątkę drulmje się trzy, cztery i więcej lat? 
Są ta.cy, eo w t.aką ewentuaaność nie wierzą. 
Powiadają: kto jest naprawdę z nami. ten się 
n:ie sprzeda. Ininych to w ogóle nie martwi„. 
Kto ma rację? 

Aleksalllder MinkowskJ. nstanawiająe się w 
awojej wyPowiedzi nad tym. jakie p.owtanające 
się błędy czterdziestolecia zepchnęły część spo
łeczeństwa w strefę mitów, kani;tatowal: · 

,,To nie Nowa Huta, jak łię spodztewano. od· 
mienila mieszczań.!ki, ja.le powiada.no, Kraków, 
ale stało się odwrotnie... Dlaczego?" 

No, właśnie. Dlaczego? A małe dlatego. te 
lewica intęlektualna stała w zasadzie zawsze, 
w całym czterdziestoleciu u boku władzy. Czu
ła się także W9Pół<>dpowiedzfa.lną Ul stru!rtur:r 
polityczne (często wadliwe). choć nie związana 
z nimi etatowo, choci~ z małymi ązansami na 
możliwość ich korygowania. Bardzo częsb .;da
rzato się w przeszłości, że uwagi, ostrzeżenia 
intelektualistów o nieprawidłowościach w etruk
turach. aparat władzy odbierał ja.ko zamach na 
jego pozycję, na system. A system zaś utotsa
miano (oczywiście błędnie) z ustrojem. To ta·k 
.jakby mylić cel z drogą, zadanie z metodą, 
„.nos z tabakierą! W ten sposób lewicowy, kry
tyczny intelektualista ogłasmny był wrogiem, 
przeciwnikiem. elementem. renegatem. I albo 
szedł na drugą stronę, gd?Jie już na nieg~ cze
kano i wypomi1na·no: nie trzeba to było od razu 
przyjść do nas. albo zapadał w samotności peł

nej goryczy. Nie myśląc "M:ale o tzw. emlgra
cji wewnęh'znej, stawał się powoli emigrantem. 
a raczej obcym we własnym kraju. Znikał z 
krajobrazów literatury 

I ta'k z wolna Kria.ków mńenil Nowll Hutę. 

JAKICH SZANS NIE 
WVKORZVSTANOł 

.-~-~- -- ----- -- ·-- -

Za~ne m, jednych z najlepszych wypo
wiedzi. jakie mo:iina było usłyszeć na drugiej 
naradzie partyjnych Pisarzy, należało wystąpie
nie autora „Stawki więksi.ej niż życie", „Zanim 
przemówią", „Wiosna przychodzi jesienią" I in
nych, czyli Zbigniewa Safjana. Owo pytanie o 
szanse. których nie WYkorzystano. dociekai ·de 
niedowładów naszego myślenia i działania w 
polityce kulturalnej czterdmestolecia, były jak· 
by mottem tej wypowiedzi. Ot-o kilka tez re
feratu. 

W pierwszych taf.ach powojennych władza 
polit~czna ,zdawała sobie sprawę z wieloświato
poglądPW-OŚC.i inkllig9DC.)i polskiej i śtod-)y.risk 

twórczych. Sankcjonowala ten fakt polityka kul
turalna, cenzura. Zezwalano na naturalny pro
ces walki ideowej i politycznej w obszaract. 
kultury. Sam akt tworzenia, uczestnictwa w 
życiu kulturalnym, odbieramy był jako stawanie 
„po naszej stronie", po stronie nowego. Było 

to słuszne. I dodajmy od siebie - i możliwe 
w tamtych specyficznych, a krótkotrwałych wa
rUil!kach poszukiwania· „polskiej drogi". 

Potem?„. Potem w latach pięćdziesiątych wie
le z.mieniło się w polityce i w kulturze, w 
krajobrazach literatury. A że „krajobrazy" ow
czesne były w ogóle mało ciekaiwe, to i dzień 

powszedni literatury stawał S>ię trudny, cora,. 
cięższy. Literaturze okresu walki, rewolucy inej 
czujnofoi i„. wypaczeń przypisano w ramach 
ówczesnej polityki kulturalnej zada·nie zasypywa
nia przepa,foi pomiędzy rzeczywistością a jej 
wizja.mi, pomiędzy deklaracjami a tyM, co 
wówczas było realnym se<:jalizmem. Budowa
nie literackich (fikcyjnych) pomostów wmię
d'Zy rzeczywistością idealną a istniejącą było 
Czymś W rodzaj·U tworzenia rzeczywistości chcia- . 

' 

~. Tak post~ proc.as ml'Pologizacjl rzeozy
wistości. Miał o.n w o~terdziestoleciu kilka zwro
tów i nawrotów. 

W k0'11kluzji błędów i zmMnOWa·ny<:h szam: 
czterdziestolecia Zbigniew Safjan stawiał kilka 
pytań, w tym m.m. i te: 

- Jak.ie instrumenty powodują, n kier~w
n'łctwo polityczne wyn,ek.ało aię wiedzy o opinii 
społecmej. o rzeczywistości. wyiraża.ńej także 
Pl'Ze'L Iiteraiturę 1 Dlaczego z sansy tej tak chęt
me rezyJłn()walo? 

- Dlaczego w pl'zeszłośd władza. chętniej po
pierała · HteraituTę dwor9ką, aPologetycz.ną niźli 
za.aaigażowaną, a więc i krytyczną? Dla.ezeg:> 
tak wiele xazy, kolejne ekipy palityków prag
nęły w literaturze w.idZ!ieć jedyn,ie literacką 

propagarndę swoich sukcesów, tych rzeczyvvis· 
tych i domniemainyeh? 
C6ż. skutki polityud kulturalnej, działającej 

poza rzeczywistością społeczną są znane. Nie 
sprawdziły się w dotychczasowej polityce kul
tUtralnej i 

- narwoande ar:bibralne teoretycmi.ego mode
lu kultury, modelu jednowątkowego, ubogiego. 
nte przystającego do rzeczYWistoścl, 

- tzw. polityka środowiskowa. starajaca 11~ 
w istocie wyalienować literatów od .społeczeń
stwa, uezynić z nich grupę na sz<izególnych pra
vvacb, z prawem naozelny.m - do samotno5oi 
pustki wokół, · 

- cenzura sezonowa, przy okaz.ji kolejnych 
odw!liy poldtycz.nych, cenzura na chybił tra-
:JXł, 

- UUmien!er pOd płaszczykiem rzekomei tn~. 
pacji k·onfr'óntae}i i<leowej, światopoglądowej 
i politycmej na obsmrach literatury; tworze
nie krajobrazów uproszczonych, nierzec:iyvl'is· 
tych, a więc złudnych, fałszywych. 

I ostatnia z tez: poszukiwanie przy~yn et.f
nięcia intelektualnego, regresu myślowego, świa
di0roości w latach siedemdzie5iątych I okresie 
p05ie1'pniowym wymaga gruntownej analizy 
przyczyn słabości lewicy intelektualnej i twór• 
ettj. Wymaga wresroie odpowi'edzi na pyta
nie: jakich szans nie wykorzystano? . 

PYT Ać TRZEBA O WCZORAJ, DZIS 
I JUTRO 

ltażda ocena przeszłości wymaga dostatecznie 
dużego historycmeg-0 dystansu. Czterdzieści lat 
lioteratuq PRL to trzy pokolenia pisanikie. 
Twórcy ci żyją, spierają się, upierają się, ob
stają czasem Pl1ZY racjach, które historia już 
zWel'yfikowala. Ocena przeszłości to także sa
moocena. Dlatego czasami tak trudno „o zgode 
na. wczoraj". Jeszcze trudniej „o zgodę na. dziś 
i futro". Ale pytać wciąż trzeba. Nade wszystko 
zaś należy poszukiwać odpowiedzi na te PY· 
tania. Odpowiedzi motl!iwie pełnych. najbardziej 
prawdziwyeh. 

Na początku czterdziestolecia, Podobnie jak 
dziś, także były fronty ideowe, polityczne na 
obszarze kultury, literabiry. Na wszystkich z 
nich walcz.ooo zdecydowanie i otwarcie. Współ· 
cześnie z<lumiewa aktywność, determinacja i za
angażowanie twórców nurtu lewicowego. Czy 
było wówczas łatwiej. walczyć niż dziś? Może 
pod pewnymi względami. Nie powinno to je
dnak stanowić usprawiedliwienia ani dla współ
czesnej literatury, ani pol!tykń kulturalnej. Czy
telnik w naszym kraj-u oczekuje literatury, któ
Ila dostal'czy mu takfob wartości i takich zna
k~w orientacyjnych o otaczają•cej go rzeczy
W.LSbości, które będą mu pomocne w jej roo:u
młe.niu i pereepowainiu. 
Sądzę, it warsza'Wllka na.ra<la pinny partyj

nych, nie mogła, z przyczyn oczywistyeh, pod
jąć rozsk'zygni~ć w sprawach wiz}i przys:doścl 
lit«-aitury. Odpowiedź na pytanie o jutro pols
kiej literatury udzieli życie z wszy~tkimi jego 
politycz.nymi, ekonomicZ;nymi i s:połecz.nymi u
warunkowanfamd. Ambicją i zadaniem twórców 
lewicy intelektualnej w srezególnośd, jest to: 
aby nie zdawać się jedY'Die na ślepy los, na: 
„będzie, jak będzie''; albo: ,,ja.koś to będzie" .. 
Nie mo7lna też, jak to słusznie podkreślił Wi
told Nawrocki, kierownik Wydziału Kultury 
KC: ,,%godzić się na ustanowienie rozdroża, ja
ko altern'fltywy przyszlości, a także na sta.n 
dzilieiszy. To oznacza.loby zamieranie liteTatury 
w naszym kraju". 
Przecież zależy nam na czymś zupelnie innym. 

• 

W ramach konsultacji 

Tylko i jedpie 
postęp 

Toczy się dyskusja przed XIX Plenum KC 
P.ZPR. Jest to dyskµsja o położeniu, roli i po-
winności inteligencji polskiej w pr.ocesie bu
dawinictwa socjalizmu. Ale, czy jest to tylko 
dyskusja o inteligencji? 

Byłoby źle, gdy w tej dyskusji ogranLc:z.y• 
libyśmy się wyłącznie do rozważań o inteli
gencji. Problem jest bowiem dość sk·ompliko
~any i samo pajęcie inteligencja płynne. Zy
J~Y bowiem w czasie, kiedy zachodzą na 
w1e1ką skalę procesy sp.ołeozme, kiedy zaciea-a
ją się gra.n.i.ce między klasami i wanstwami. 
~oletariacki i chfop.>ki rodowód inteligencji 
rue bierze się pmecież tylko stąd że dzieci 
robotndików i cllfopów kończą wyisze stud.i.a i 
1otają się in.tel:i.genta.mi prącującymi. Wiciu 
ro~ów i chłQpów, nie odrywając się od 
IWOJeJ praicy. podiniosfu kwalifikaeje i zmieni· 
ło ~ta,~ • ~-eozny. Z robotników i chłopów 
staih Słfł mte:ligentami. A proces ten na:dai 
~·"'.a .. ~za . ~ię pr.zeoież. i . taik, że inteligene 
zm1ema3ą &WOJ .status społeczny i stają się :ro-
botnikami .lub roLnikami. · 

W dY5kusjach pnzed XIX Plenum KC PZP:R 
~aca się też u~agę, że problem inteligencji 
Jest typowo polskim problemem, że nowoc.zes. 
ne ~.połeczeństwa nie znają takiego pojęcia, a 
1ud.l:le :& wyu~ym wyks.z;tałceniem plasu,ją sii'ę 
tam w obrę~ ~.tawowy.ch . klas &połeo:z:. 
nych. My natomiast - skoro już rnamy wy„ 
od·rębnioną, ale podzieloną i m-óimi.oowaną 
w~twę społeczną zwaną i.nteligencją - to 
n;wiamy pir~de. wszystkim patrzeć, Jakiej kila
s1e óna &łuzy, Jakiej klasy wyiraża interesy. W 
społeo.zeńs,tiwie socjalistycznym inteligencja 
musi wyrażać nere8y proleti;triatu 1 praOU;ją
cego. chlopstwa. 

Ct~ polska inteligencja w Połowie lat osiem. 
d~es1~tych XX wieku w należyty spo.sób wy• 
raza mtere.sy klasy rpbotniaej i pracującego 
chropstwa? Nie. Jerzy \Adamski w bardw cie
kawej książce „Dno oka" pisze między innymi 
ile w Polsce lat siedemdziesiątych XX wiek~ 
„doszlo do deprecjacji pracy Jako spolecznego 
fund.amen.tu moralności i 1prawiedUwości. W 
skali spoleczn.e; 'Zwyciężyła drobnomieszczań
!ka, .« n.ie proletariacka, hierarchia wartości", 
Intehgencj.a nasza - w znacznej mierze wy
c~owana JUt :" Polsce Ludowej, wywodząca 
się z p;oleta.r1atu 1 chłopstwa - oderwała się 
od &WOl:ch s,połecznyoh korzeni i przyjęła 
wzorce i ideologię drobnomieszczańską. I 
~cal.e nie. nalety uważać, że proces ten zaczął 
się l monezyl .w . 1atacb . s,iederndziesją.t.ych na„ 
szego stulecia, zas:µ.ł się . on zn,~ę-.· wcześnie·J 
i trwa niestety -· nadal. W 'tym właśnie 
upatrrwałbym jeden z powodów sfrustrowania 
polskiej inteligencji i jej podatność na obce 
wpływy. 

W ogóle, jeśli" mówimy o sfrusflrowainiu mte
ligencji, to źródła tego sfrustrowania · upatry
'"'.ałbyJ? w nadmiernie . roz.budronych aspira
c3ach 2 „skąpych warunkach dla realizacji tych 
a.s·pl.r acJl, , 

.As.pka{)je t~ 'bowiem biorą z roli i modelu 
inteligencji ukształtowanego w XIX wieku 
kied~ ~ • ·illlteligencja polska była „soLq ·ziemi':, 
„3umieniem narodu" i spełniała posłannictwo 
społeczne i na.rodowe. Jej rola w obronie pol
skości i odzyskaniu niepodłegłości jest niekła
mana i niepodważalna. To fakty. Ale dziś ilil.
ne czasy. i inne zadania. A aspiracje jakby z 
p~prz~~1ej epokJi. Rozdźwięk między tyrpi as
plJI'aCJami a możliwośeiami ich realizacji rodzt 
i musi rodzić frustracje. 

~ie s'dzę, aby było coś złego w tym, że in
tellgenCJa chce ponosić współodpowiedzialność 
za losy P.:ań5twa i natrodu, za teraźniejsi.ość i 
przy~~ośc . P~lski. Prawidłowy rozwój demo
kracJ~ sOCJal1stycmej powinien dać możność 
spełnienia tych aspkacji. Gouej jednak że 
Mac~ część .!i:teligencjł czuje jakby s~oją 
~b~dn.osć. - . Coz z te'go - powiedział pewien 
mzymer :- .ze . my mamy patenty, że robimy 
wynalazki, 3eśli orw lezq w szafach i nie są 
wpi:owadzane • do produkcji. - Cóż z tego -
~ozna .. tę mysl rozszerzyć - że specjaliści ro
b~ą ro:ime ekspertyzy, gdy nie zawsze się z 
mch korzysta. To pogłębia frustracje. Współ
od,powiedzialność ponosi się bowiem nie w de
klaracjach, a w dZliałaniu, w pracy. 

Lnnym powodem frustracji inteligencji jest 
brak pos~nowania dla zasady, że od każdego 

' ,wymaga się według jego zdolności. a każdemu 
pła:i się. według jego pracy. Przy' czym reali
zacJa ~eJ zasady socjaliz.mu wymaga, aby pra
cę ~zoną - jako nośnik postępu - cenić 
wyzeJ. od pracy prostej. U nas często jest od· 
w:robn~e, a do dr~. puka XXI wiek, co jest 
synonimem wysok1eJ techniki i organizacji tak 
prod~kcji, jak i żyda społecmego. Nie można 
b~dz1e otworzyć tych drzwi i wpuścić XXI 
w1:ku ~~z wie~kiego wysiłku całej polskiej in
tell.genc11, wysiłku złączonego z wysiłkiem ro
bot?lka i chłopa .. Pełne m-ealizowanie zasady, że 
kazdemu płact s1ę wedle wyk0'!1ywanej pracy 
wymaga czasu i określonych warunków finan
sowych. Nie można będzie tego r.robić już ju
tro, ale 2ll'Obić trzeba, bo inaczej otworzvmy 
drzwi dla XXI wieku i zobaczymy za nimi 
wielką. pustkę. A to o:imaczałoby całkowitą de
gradacJę naszego narodu. Mamy przecież świa-
domość zacofania nas(:ej gospodarki w wielu 
dziedzinach, mamy świadomość opóźnień ! 
tego, że tylko i jedynie postęp może nas ura-
tować. · 
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A 
tak to jest - patrząc z perspektywy 
-!O-lecia - że • westi.i inteligencka co 
jakiś czas, staje w centrum zaintereso
wania opinii społecznej, rodzi spory, 
wyzwala namiętności; później sprawa 
przycicha i inteligencja pozostaje na 

tym swoim - co tu dużo mówić - nieeks
ponowanym miejscu w społecznej hierarchii. 

„Inteligent jest to dzisiaj człowiek, któremu 
powodzi się kiepsko ... " - taką konstatację zna
leźć można u Wiesława Jażdżyńskiego w „Kło
potach z inteligencją" i trudno się z tym nie 
zgodzić. 
Wracając do sporów zaobserwować tu 

można pewną prawidłowość. Wybuchały one, jak 
dotąd, w warunkach narastających kryzysów 
społeeznych, gdy ekipy kierownicze musiały u
krywać swoje zagrożone rozwojem wydarzeń 
pozycje, sięgaj'ąc do starej i wypróbowanej me
tody przeciwstawiania sobie różnych grup spo
łecznych. Pojawiał się, bywało, argument ,,gaz
rurki", jawił się obraz inteligenta bęc!ącego na 
utrzymaniu podstawowych klas społecznych. 
Tak więc zainteresowanie inteligencją brało się 
z przesłanek negatywnych, nie sprz;yjających 
harmonijnemu rozwojowi społeczeństwa. 

Kolejne ożywienie w tej kwestii nastąpiło ! 
obecnie. Różnica jednakowoż polega na tym, iż 
wyrasta ono z przyczyn pozytywnych, wynika 
z aktualntj polityki społecznej, a konkretyzu
jąc - bierze się z zapowiedzi odbycia plenar
nego posiedzenia Komitetu Centralnego PZPR, 
poświęconego właśnie inteligencji. 

Jak to bywało dotąd ze stosunkiem do inte
Hgencji bardzo trafnie przedstawiła w artykule 
,,Rozpoznanie'', zamieszczonym w „Trybunie 
Ludu" z dnia 14 lute,go 1985 roku, Anna Paw
łowska. Pisze ona: 

„.„inteligencja jako swoista 1'eszta spoleczna 
łlvla w ostatnich latach wielokrotnie „brana na 
c.nzurowane" - z różnvch stron i wedle 1'6ż
nvch kr11teriów. Zachodzilo P1'Ztl tym często da
leko idące pomieszanie pojęć: a to patrzono na 
ralą łnteligencję przez wyost1'zający pryzmat 
jednej jej grupy np. ludzi sztuki, a to negliżo
wano rolę inteligencji do 1'angi darmozjadów, 
którzy nie wytwarzając dochodu narodowego, 
ezerpią zeń bezprawnie, lub wynoszono ją na 
piedestal „sumienia narodu", a to przypisywa
M jej funkcje diaboliczne w konfliktach Bpo
lecznvc~ lub zarzucano bierno§ć lub apatię.„". 

Nie jest to niestety- czas przeszły, bo i dzi
tłai w różnych kręgach i środowiskach społecz
nych zdarzają się pytania i sądy inteligencji 
dotyczące, a nie zawsze zgodne z rzeczywisto
łcią. 

Postawienie takiego pytania jest o tyle waż
ne, że wszędzie tam, gdzie zaczynały się kłopo
ty z inteligencją, szukając przyczyn jej odsta
wania od pożądanych postaw i zachowań, się
gano do rodowodu, konstatowano, że klasowo 
obcy i wszystko było już prawie jasne. 

I rzeczywiście, w dniach narodzin ludowej 
władzy, teza o szlacheckim rodowodzie polskiej 
Inteligencji miała pełne pokrycie. Okres Drugiej 
Rzecz:YPospolitej niewielu 'dzieci<>m robotnik6W 
I chłopó-ęv 'Stw<>rzył szansę awansu spl:>łecznegts. 
Inteligenckość przechodziła z pokolenia na po
kolenie, a zaczynała się w warunkach poprzed
niego stulecia, gdzie po urzędy i zawody za in-
teligentne uznane sięgały szlacheckie dzieci, -
których ojcowie z różnych powodów potracili 
swoje majątki - jedni 'pijąc i hulając, drudzy 
uczestnicząc w zbrojnych zrywach narodowych. 

Tak uformowana inteligencja, często obca 
klasowo robotnikom i chłopom, bo związana 
swym położeniem materialnym z rządzącymi 
klasami posiadaczy, dała jednak w godzinach 
narodowej próby dowody głębokiego patrioty
zmu. To przedstawiciele tej grupy społecznej 
zapoc~ątkowali podziemną działalność niepodle
głościową, to oni w pierwszej kolejności za
pełnili więzienia i obozy koncentracyjne, bo 
wyniszczenie polskiej inteligencji uznali wodzo
wie Trzeciej Rzeszy jako punkt pierwszy swo
jego programu wyniszczenia narodu polskiego. 
Sprawdziły się słowa uczonego - socjalisty 

Bolesława Limanowskiego, że „„.inteligencja ja
ko grupa spoleczna przekazuje świadomość na-
1'0dowq, jest strażniczką kultury i cywilizacji, 
jej widnokrąg sięga dalej w .przeszlość,. ale i 
dalej w przyszlość. Dlatego każdy despotyzm 
podbijając kolejne narody zaczyna okupację od 
likwidowania warstw inteligenckich.„". 

Ci, którzy przetrwali, znaleźli się wobec fak
tu nowej politycznej sytuacji w kraju. Część 
stanęła ofiarnie do odbudowy i do · tworzenia 
Ludowego Państwa byli i tacy, którzy włączy. 
U się, aby hamowa~ przebieg procesu przemian: 
inni jeszcze, czekali. Na odwrócenie rewolucyj
nych dokonań, na zwycięstwo Mikołajcżyka, na 
wjazd Andersa na białym koniu, na trzecią 
~wiatową wreszcie. 

Ale to wszystko było ponad czterdzieści lat 
temu. Dzisiaj o tamtej „przedwojennej" inteli
gencji powiedzieć· można trawestując Wańko
wicza, że ludzi do niej należących ,„„odpro
wadza raz po raz na cmentarz coraz szczu
plejsza garstka w zrudzialych okryciach„.". 

I kończąc tę część swoich rozważań o inteli
gencji, która rodowód swój wywodziła z okre
su rozbiorów raz jeszcze wrócić chciałbym do 
myśli Bolesława Limanowskiego, który tak oto 
formułował obowiązki tejże inteligen'cji: 
„- Nie gonić za oklaskami tlumu i przy

chylnością wladzy; 
- nie zamieniać wie~zy i zdolności w źródła 

zysków; 
- mówić szczerze i rzetelnie to, co uważa 

się za prawdziwe i pożyteczne dla narodu; 
- walczyć z falszem, z przemocą, ze zwyrod

nieniem; 
- wzmacniać w narodzie ufność w sily i 

wiarę w przyszlość". 
Rewolucja ludowa otwarła szeroko bramy 

szkół i uczelni przed młodzieżą robotniczą i 
chłopską. W rezultacie tego niespotykanego w 
naszych dziejach procesu edukacji narodowej 
powstała sytuacja, w kt6rej dzisiejszy inteligent 
to w ogromnej większości inteligent z pierwsze· 
go lub drugiego pokolenia. 

Podobnie przedstawia się 
społecznej rządzącej partii 
Ponad 40 proc. jej członków 

4 ODGŁOSY 

sprawa struktury 
klasy robotniczej. 

stanowi trzon 

robotniczy, ale identycznym prawie udziałem 
legitymuje się inteligencja. Jedni uważają to za 
rzecz normalną, inni rozdzierają szaty. Gdyby 
tak jednak pokusić się o sporządzenie ewiden
cji nietypowej - obliczenie mianowicie, jaki 
procent w Polskiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej stanowią robotnicy i dzieci robotników 
- wyniki byłyby bardzo pouczające. 

Z tych wszystkich faktów rodzi się bardzo 
zasadnicze pytanie o miejsce inteligencji, o jej 
role w społeczeństwie. 

INTELIGENCJA A KLASA 
ROBOTNICZA 

Inteligencję w Polsce Ludowej widzieć trzeba 
jako produkt - czy jak kto woli - wyraz a
wansu społecznego klasy robotniczej i klasy 
chłopskiej, jako jeden z rezultatów rewolucyj
nych przeobrażeń społecznych. Nie jest to pró
ba lokowania inteligencji na pozycji podstawo
wej i przodującej grupy społecznej. Ten status 
-:- kla~y podstawowej i przodującej posiada, 
Jak wiadomo, klasa robotnicza. Bierze się ten 
status z faktu, iż tylko ona mogła wyzwolić si
ły, które . dokonały socjalistycznej rewolucji i 
ona jest gwarantem procesów przebudowy sto
s1:1nków społecznych. Z jej też przodującej roli 
bie.rze się możliwość delegowania części swych 
naJlepszych po naukę, a co za tym idzie po 
~zersz.e perspektywy - z myślą, że 1.pożylikujll 
Je oru dla dobra klasy, z której wyszli. 

Jeżeli tak spojrzymy na istotę i rolę inteli
g~ncji, ~o nikomu nie przyjdzie do głowy prze· 
ciws~awia~ j~ klasie robotniczej, a i u samej 
~tehg~ncJi zrukną kompleksy wynikające z jej 
me na3lepszych warunków egzystencji. 

_ZENON JANUSZ MICHALSKI 

pracy biorą się ich pensje, a oni...! No cć:L 
Jedyną grupą w naszym kraju, na którą pra
cuje i którą utrzymuje społeczeństwo jest mar
gines społeczny. Nie ma w tym stwierdzeniu 
żadnej przesady. Nie udało się dotąd stworzyć 
skutecznych środków poskromienia tegoż mar
ginesu, a on sam w taki czy inny sposób ko
rzysta ze zdobyczy socjainych ludowego pańs
twa. Natomiast wszyscy inni pracują dla społe
czeństwa i dla siebie. Robotnik produkuje do
bra materialne, ale maszyny skonstruowali i 
ustawili procesy produkcyjne inteligenci, a tak
że inteligenci.,nauczyciele przygotowali tegoż 
robotnika do zawodu. Jest to po prostu podział 
pracy i nie ma w nim ani lepszych, ani ,gor
szych. Konsekwencją tego podziału pracy jest 
fakt, te robotnicy część wytworzonego dochodu 
narodowego przeznaczają na edukowanie tych. 
którzy ich lub ich dzieci uczyć będa, czy też 
będą tworzyć wartoki duchowe dla życia i 
pracy niezbędne, do Norwida się choćby odwo
łując, który mówił, że „sztuka po to jest, by 
zachwycala do pracy„.". 

KTO JEST INTELIGENTEMł 

W cytowanym iu jui artykule, pracownik 
obsługi społecznej Anna Pawłowska (sam tego 
chciałei Grzegorzu Dyndało„.!) tak oto charak
teryzuje inteligencję: 

..Z grubsza dostrzec można - 1twierdzenie -
trzy grupy inteligenc;ir przemvslowej, adminis
tra~yjnej i. obsluai społeczne;. Różnią się one, 
moim zdaniem, tak bar~o, u Mleż11 ;e trakto
wać oddzielnie„.". 

I dalej pisze: 
,..„różnią 'aię one, /afc. ląd.ił ltDtlm( 1'olamł 

spolecznymi i l'W<>im usytuowaniem wobec 

Jak to jest z tą inteligeneją? 
I nie jest. to ,„postszlachecka" chęć życia po

nad stan, rue Jest to tendencja do nieliczenia 
się z kryzysową sytuacją w kraju. Jest to tylko 
świadomość, że człowiek z wyższym wykształ
ceniem nie powinien zarabiać znacznie poniżej 
średniej krajowej. 
Byłoby jednak ogromnym uproszczeniem spro

wadza_ć całą kwestię inteligencką do sprawy 
materialnego usytuowania. Równie ważne są 
problemy z\viązane z miejscem· inteligencji w 
budującym socjalizm społeczeństwie, miejscem 
związanym z rolą, jaką w procesie tego budow
nictwa inteligencja spełnia. 

INTELIGENCJA NIE CHCE BAWIĆ 
SIĘ W KOPCIUSZKA .•• 

. śpiewał tak ładnych kilka lat temu Woj-
ciech Młynarski i ta jego piosenka nic do dzi
siaj ze swojej aktualności nie utraciła. 
Ja~ wiadomo, aby stać się inteligentem, trze

ba się uczyć. I tak to zawsze bywało i jest 
dzisiaj, że jedni swą edukację kończą na szkole 
podstawowej, a inni uczą się dalej. Ale uczenie 
się, jak każda dzied<Wla ludzkiego działania, po
trzebuje motywacji. 

„'- Disce puer Latine, ego te fatiam mofoi
panie„." - mawiał przed wiekami jeden z na
szych zasłużonych monarchów. Ucz się - prze
konywano w późniejszych czasach, zgodnie 
zresztą z prawdą - a będzie ci lepiej. I rzeczy
wiście! Jeżeli robotniczemu czy chłopskiemu 
dziecku udało się przebić (a niewielu się u
dało) przez klasowe zapory na drodze do wie-
dzy, na ogół poprawiąli w sposób wyraźny 
swoje warunki bytowe. Dzisiaj tego rodzaju 
hasła i pouczenia padać mogą ze scen satyry
cznych teatrzyków, budząc uciechę wśród dro
bnomieszczańskiej publiczności, która to na o
gół nie ma szkoły, ale za to ma na drogie bi
lety, nawet na te od koników. Dzisiaj inteligent. 
który. skończył politechnikę jest wobec swojego 
kolegi, absolwenta zasadniczej szkoły zawodo
wej. o. siedem lat do tyłu w urządzaniu się w 
życiu 1 na dodatek pensję dostanie - żeby nie 
przesadzić - dwa lub trzy razy mniejszą. 
Buntuje się tedy niejeden i albo rusza w pry
watne sektory, umożliwiające krociowe nieraz 
z~robki - robi się nieraz wtedy rwetes, rodzą 
się tu. i ówdzie antyinteligenckie ciągotki -
patrzcie co za człowiek, państwo dało mu wy
kształceni~, a on„.? - albo ten i ów po prostu 
orzechodz1 na stanowisko robotnicze i zarabia 
(nie jest to przykład wydumany) zamiast dwu
nastu, dwadzieścia dwa tysiące złotych. 

Tu nasuwa się morał pierwszy. Taki miano
wicie, że inteligent ma prawo oczekiwać od 
swojej władzy, za którą stoi klasa panująca, z 
której wyrósł, czy dzięki której wyrósł, zapew
nienia mu godziwego miejsca w społecznych u
sytuowaniach. 

CZY RZECZVWISCIE „DARMOZJADY„ 

Zdarzało się w przeszłoki na rozmaitych ze
braniach w zakładach pracy, a zdarza się f 
dzisiaj tam, gdzie zdarzają się zebrania, że w 
sytuacjach, gdy jakieś grupy inteligenckie słu
sznie czy niesłusznie (bo różnie bywało) próbo
wały „rozrabiać", uczestnicy tych zebrań mó
wili: - jak to? - to my na nich pracujemy, 
my wytwarzamy dochód n?1:odowy, :& naszej 

podstawowych kla1 robotników i chlop6w.„•. 
Wątpliwość pierwsza - to sam podział któr1 

lako żywo przywołuje na myśl starą r~ymską 
~ak~ymę „divide et impera". Tak podzieloną 
mtehgencję może łatwiej b7 było sprowadzić 
do roli wyłącznie usługowej, tyle że kłóci się 
to ze zdrowym rozsądkiem i z interesem społe
cznym. 
Wątpli.Wość druga bierze 1ię z faktu, ie po

dział zaprezentowany powyżej stawia znak 
równo•ci między pojęciem inteligent a pracow
nilc umysłowy. Boże mój, znam przynajmniej 
kilkunastu urzędników nie zasługując,ych nawet 
na miano półinteligenta, znam także pracowni
ków fizycznych spełniających wszystkie inteli
genckie wymagania. 

Do jakiej grupy społecznej - na przykład 
- zakwalifikujemy absolwenta wyższej uczelni, 
pracującego na stanowisku robotniczym? A mo
że są to - choć daleka to jeszcze droga 
pierwsze przesłanki stopniowego zacierania się 
różnic klasowych, zgodnie z tezami „Manifestu 
Komunistycznego". Głoszono tam, że gdy pro
letariat „poprzez rewolucję stanie się klasą pa
nującą i jako klasa panująca znosi przemocą 
dawne stosunki produkcji, to wraz z tymi sto
sunkami p?"Odukcji znosi warunki istnienia 
przeciwieństw klasowych, znosi w ogóle klasy t 

tym samym swoje własne panowanie jako kla
s11.„". 
Wątpliwotć trzecia. Do grupy nazywanej 

przez Annę Pawłowską „grupą obslugi spolecz
ne;" zalicza autorka „ludzi, któr11ch rola polega 
na praktycznym udostępnianiu. współobywate
lom ich podstawowych praw: prawa do oświa
t11, do opieki zdrowotnej, do sztuki, do ochro
ny, do informacji itp.". 
Coś tu chyba nie taki Przecież prawo do oś

wiaty, opieki zdrowotnej, sztuki itp. zapewnia 
obyWatelom z mandatu klasy rządzącej robot
nicze państwo budując szkoły, otwierając żłob
ki, zakładając teatry wspólnym trudem 
wszystkich klas i warstw, natomiast inteligen
cja „pozaadmintstracyjno-produkcyjna" fun
kcję obsługi społecznej winna traktować jako 
jedno z dwóch ważnych zadań, bowiem two
rzyć winna także, a może w pewnych okresach 
przede mzystkim, dobra duchowe, wzbogacać 
kulturę rozumianą - tu posłużę się jej okreś
leniem zawartym w Deklaracji z Meksyku na 
temat polityk kulturalnych „Mondiacult 82" -
jako „zbi6r cech szczególnych, duchowych. i 
materialnych, intelektualnych i uczuciowych, 
kt6re charakteryzują społeczeństwo lub grupę 
spoleczną". I pomniejszać tej funkcji rozwoju 
kultury nie należy, ' ponieważ - raz jeszcze 
wracając do przytaczanej tu Deklaracji - „to 
przez nią czlowiek wypowiada się, ma §wiado
mość siebie, uznaje się za nie dokończony tw6r, 
kwestionuje swoje wlasne dokonania, poszukuje 
niestrudzenie nowych znaczeń i tworzy dzieła, 
kt6re go przerastają„.". 

Ograniczanie roli inteligencji twórczej do pro
dukcji usługowych jest więc nieporozumieniem. 
bowiem aby czymś komu~ służyć, trzeba to cos 
najpierw stworzyi4 bądź stworzone wcześńiej 
wydobyć J prze~złości na pożytek czasu teraź
niejszego. 

JAKIE MiEJSCE W STRUKTURZE 
SPOŁECZNEJ! 

Pisze cytowana tu już wielokrotnie Anna 
Pawłowska o roboczym usytuowaniu poszcze
gólnych grup inteligencji wobec podstawowych 
klas fObotników i chłopów. 

r tu rodzi się wątpl!wo~ć czwarta - co ttt 
znaczy podstawowe klasy robotników i chło
pów? 

Klasy podstawowe w określonej formac!I 
społeczno-ekonomicznej to takie klasy, które 
nadają ton rozwojowi społecznemu i których 
sytuacja bytowa świadczy o charakterze so:o
sunków produkcji. W kapitalizmie - jak wia
domo - klasy podstawowe to burżuazja i pro
letariat. Ale w kraju okresu przejściowego od 
kapitalizmu do socjalizmu - a na takim eta
pie przecież się znajdujemy - podstawowe 
grupy społeczne to klasa robotnicza i ch:vba 
jednak i warstwa pracującej inteligencji. Jest 
tak dlatego, bo to przecież one stanowiły i sta
nowią siłę napędową socjalistycznych przemian 
społecznych w Polsce, to one konstruowały 
dzieło nacjonalizacji, industrializacji i innych 
zmieniających oblicze kraju reform społecz
nych. 

Pisze Witold Nawrocki - cytuję z Wiesława 
Jażdżyńskiego „Kłopotów z inteligencją" - że 
„jeśli już u nas funkcjonować musi (~ojęcie 
inteligencji - uwaga moja ZJM) to odniesione 
do określonych zawodów związanych z kon
kretną pracą na rzecz powstawania niezbę
dnych dóbr materialnych czy kulturalnych. 
Pracą rzetelną, niejako przykladową dla in
nych, a nie smutną w rezultacie zabawą w mis
jonarzy, przewodników prowadzących naród za 
rączkę. Albo zabawą w dawnych jaśnieva-
nów". · 

Inteligencji połowy lat osiemdziesiątych juł 
chyba nie w głowie zabawa w misjonarzy i 
przewodników, a więc w próby wyróżniania 
się, ale skoro zaleca się tejże inteligencji „pra
cę rzetelną, niejako przykladową dla inn11ch", 
to przecież sugeruje się jej coś więcej niż 
zwykły udział w procesie pracy„. 

A zabawa w ,Ja.łniepainów" tet juł przestał• 
być cechą rozpoznawczą polskiej inteligencji. 
Dzisiaj jaśniepańskiego sposobu bycia szuka4 
trzeba gdzie indziej, przede wszystkim w dosyć 
bujnie ostatnio rozwijającej się klasie drobno. 
mieszczaństwa 1 wśród części bogatego chłops
twa. 

Raz jeszcze odwołam się do Wiesława Jai
dżyńskiego, podaję za nim, że ,„„nie tak daleko 
od Łodzi żeni się mfod11 gospoda.rz, który.„ 
wydaje przyjęcie na czter11sta osób. Nie we 
dworze co prawda, ale w remizie 1trażackiej, 
lecz w11na;mu;e kapelę za •to tysięcy zlotvch, 
kucharkę, spec;azneao masa.rza., kelne1'6W, kil
kanaście taksówek dla pomieszczenia onza.ku 
.ślubnego, specjalnego fotog1'afa, 11 także filmo• 
wca z kamerą. Koszt przekracza. półtora miUo
M. złotvch. Z tym jednak, że to tytko wesel• 
pa.na młodego, mloda odpowie taką u:roczysto§
cią dla swpjej wsi t z pewnością nie da się za
kasować. Jednym słowem - zastaw 3ię - 11 
postaw się!". Komentarz zbędny. 

JAKIE WIĘC WNIOSKI? 

Po pierwsze - warto sobie uświadomić, te 
inteligencja to naturalny produkt rozwoju spo
łecznego, że to wytwór, a jednocześnie istotna. 
siłą sprawcza procesów cywilizacyjnych, grupa 
ani lepsza, ani gorsza od pozóstałych klas 'I 
warstw w społeczeństwie budującym socjalizm 
i w społeczeństwie rozwiniętego socjalizmu. I 
nie ma żadnych powodów, aby w przypadku 
stawiania się małych, chociaż hałaśliwych gru
pek inteligenckich - ze środowisk twórczych 
- najczęściej, przeciwko rzeczywistym intere
som społecznym - obarczać tym całą inteli· 
gencję. 

Jest ona niejednolita praktycznie, jak i nie
jednolite praktycznie są pozostałe klasy i wars
twy. Jeżeli pracownik fiz~my Jan Kowalski 
(wszystkich Janów Kowalskich za przykładowe 
użycie tego nazwiska przepraszam) powie w 
kolejce po mięso, czy przy jakiejś innej okazji, 
słów niecenzuralnych utywając, co sądzi o tej 
czy innej władzy, nikomu nie przyjdzie do gło
wy - i słusznie - obciążać za to klasy robot
niczej. Jeżeli jednak Jan Kowalski, pisarz, ak
tor czy filmowiec powie to samo, różnych tylko 
słów dobierając - robi się awantura - po
dejrzana staje się inteligencja - w najlepszym 
przypadku tylko twórca. 
Może by więc. jednak w takich przypadkach 

bez niepotrzebnych emocji? 
A grający swoje życiowe role sensatów i za

jadle tępiący „kolaborantów" poniektórzy akto
rzy czy wręcz zabawne w swoim rozhisteryzo
waniu grupki tych czy innych twórców niech
że dalej pracują sobie na pełną kompromitację. 
Nie oni stanowią bowiem o inteligenckim losie 
i inteligenckim statusie i nie z ich zachowań 
formować trzeba oceny polskiej intelige1;1cji. 

Po drugie - miejsce inteligencji zawsze było 
związane z pozycją i interesami klasy panują
cej. W Polsce kapitalistycznej inteligencja w 
przeważającej większości wiązała swoje losy z 
burżuazją i z burżuazyjnym państwem, w Pol
sce Ludowej swoje aspiracje i swój program 
wiąże z klasą robotniczą. . 

Nie świadczy to o niestałości i „interesowno
ści" inteligencji. W obu przypadkach mamy do 
czynienia z inną inteligencją, jako że każda 
klasa panująca formuje. inteligencję z punktu 
widzenia własnych klasowych celów. 

Po trzecie - inteligencja rozumiana jaiko 
jedność twórczych i usługowych funkcji .wy
maga odpowiedniego statusu społecznego 1 co 
za tym idzie odpowiedniego zabezpieczenia ma
terialnego. Kiedyś panująca klasa burżuazji sy
tuowała względnie wysoko nieliczną zresztą in
teligencję kosztem wyzyskiwanych robotników 
i chłopów. Dzisiaj panująca klasa robotnicza 
może tworzyć godziwe warunki bytowe znacz
nie liczniejszej inteligencji kosztem własnym. 
Na tym także polega wyższość obecnego syste
mu nad jego poprzednikiem. 

I uwaga cały wywód kończąca': Kwestia in
teligencka nie zawiera w sobie, w naszych wa
runkach sprzeczności trudnych do usunięcia -
żeby nie powiedzieć antagonistycznych. Wyma
ga po prostu zgodnych z logiką rozwoju społe
cznego działań. A szkodzą jej najbardziej emo
CJe, których jak dotąd niestety nie brakowało. 

• 
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Dokończenie 
ze strony 1 

z ie~ potrzebami. 
Nasze stanowisk<J 
wcale nie z.ostało 
wypracowane w 

. opaa-ciu o jakieś 
przedwczesne aspiracje komitetu WY'konaw
cz.ego czy też Rady OPZZ. Jest ono wynikiem 
tysięcy listów, które do nas nadeszły, nie!I'zad
ko od 7.1ro1./P0cz.onych ludzi, szczególnie mam 
na myśli weteranów pracy. Powstało w 0ipa'I'
ciu o tysiące !'O!lJ!llÓW prowadzonych przez 
kierownictwo OPZZ, }>08Z.Czeg61ne federacjł! w 
zakładach pracy. 

Dokładnie z.apomali~my stę ze w~tępnym 
1banowj~kiem rząd.u. Sądzimy, że je'S·t to wła
kiwe wyjście z sytuacji, Pewną nadzieję na 
przyszłość daje zapowiedź dyscyplinowania 
C<>spodartki. Nie moż;na prze<:1ez' iregl\llo.wać 
wszys·tktich niedomagań cenami. 

Ja :r. uporem maniaka twierdzę, :!e . do naj
bardziej zaniedbanyeh dziedzin należy gospo
darka materiał<><Wa i surowcowa. P-0stęp tech-

prawa była bardziej zauważalna. Na razie za 
du::O jest nieudOtlno·ści, ko.nktatorstwa. Brak 
niestety konk!I'etnego działania. 

M. M.: - Czy zamiel'zacie badać minimum 
socjalne, kos1yk po<Jstawowych dóbr, o któ-
rym tak wiele mówiło się po Sier<pniu? 

A. M.: - Jednym z zasadniczyeh celów 
związków zawodowych jest sprawa najpierw 
utrzymania, a następnie doprowadzania do 
sfJop!lliowej poprawy obecnego po·ziomu życia 

ludzi pracy. O ile do tego mamy podejść po
ważnie, to wówczas musimy zacząć od pod
staw, to znaczy od stwierdzen.ia, co to są po
trzeby obywatela. Co powiruJIO się z:najdo·wać 

w k'oszyklu, o kit6rym kied·yś talk dużo się mó
wiło. Ile trzeba każdemu o.bywa.telowi zape·w
nić jedzenia, ubra·nia i innych dóbr, bez któ
rych mieszkaniec Europy 111.ie m-0że się obe.jść. 

O tym się mówi 
ruczny izarówno ten du:!y, jak i ten mały, ra· . 
cijonalfaacja, którą moina robić dosłownie z 
niczero. Tneba. tylko umieć zobaczyć potrzeby 
zakładu. 

Ponadto niepokoi. nu bra·k współpncy 

tniędzy ośrodkami nau•ki a. prz.emysłem. Sytl\l
acja. jest niebezpiecma. Nie satysf!lOOcjonude 
<One zupelDlie nauJtoiwców, którzy chętnie od
dad.z, awoje doświadczenie i wiedzę na rzec.z 
przemysł'l.1 i k.onkreobnych bieżących potl"'Zeb, 
To zjawifto powmo niepokoić także prze
mysł. Niestety, nie brakuje u nas dy.rektorów 
be-z wyobraźni, krótk-OIWU'ocznych, którzy w 
ramach reformy poi.byli się ludzi zajmujących 
się nowymi techno<lo.giamL. pracujących w po-
1tępde techniCZ1IJym. Z tych samych powodów 
w wie.lu przedsiębiO!l'stwach ba.rdzo słabe są 

duały BHP. Pracuje w nich maŁo ludzi, :ble 
przygO<towan~h do z.awodu. 

W tych drziedzinach można li~yć na aktyw
fte wsparcie związków zawod°'wych, ponieważ 
one 1ą ?.ainteresowane tym, aby fiTma dobrze 
prosperowała i aby ludziom się w tej firmie 
dobrze zarabiało. 

M. M.: - Jak pa.n' sądzi, czy WY11adki ostat
nio& dni łwlacl~ ó. tfin, ie. •wiąz.kl .uwo
dowe 8" już organizaclą okrzepłą i silną, li- · 
łląelł się na arenie polityczneJ kraju? 

A. M.: - Nałwny. byłby rząd nie liczą.cy się 
1t organi'Lac)ą sku.pi.ającą więcej niż 5 m1n 
czło·nków. To by świadczyło o ar<igancji. A. co 
jak oo, ale o to naszego rządu posądzać nie 
można, chociażby dlatego, że jest oo wzboga
cony o d<J5wiadczenia lat miniooych. Wie 
czym się t:aka arogancja może skończyć. 

M. M.t - To jak w taikim razie ocenia 
pan siłę poszezeg61nych organizacji związko
wych w przedsiębiontwach? 

A. M.: - Jest <>na róima, dlatego, ze są to 
przede wszystkim jes.zcze związki odradzają

ce się. Aktyw w wiei.u przyipadkach jeo;t ~u

pełinde nowy. Po raz pierwszy zajmuje wyso
lcle stanowisika z wyboru. Działacze nie są 

prz;esiąkindęci rutyną, mają og.romną ochotę do 
pracy i og.romne momiwości, bowiem załogi są 

niecierpliwe, z.muszają ich dO gwałto·Wl!lych 
działań, a to nie jest zł.e. Zresztą, trudno być 
cierpiiwym, jeśli uwaimile obserwuje się zja
wis•ka wy>Stępu.jące w gospo<iairce naro.dowej. 

:Niektórzy twierd•zą, te nasui stanowisko <>
p6f..ni wdrażanie reformy gospodarcz.ej. Nie 
jest to prawda. Jeżeli obecny stan reformy 
gospodarczej uważamy za optymalny, to rze
czywiście nastąpi opóźnienie. Natomiast 
moim zdaniem - stan reto.rmy jest wy<Soce 
niezadowalająey i w związ;ku z tym nasze sta
nowfako zmusi.a do gwałtoWl!lych ruchów w 
kierumku poprawy gospodarności. 

Trz;eba ludziom dobrze pracującym d<ać za
robić. Trzeba wyeliminować z zakładów oso
by, które w ogóle nic nie robią, a śwdetnie ty
ją. Tu musimy byka za rogi schwytać, to "Dna
czy społeczeństwo całe tym się zajmie, ale 
organizato·rem powinny być. osoby odpowie
dzialne z.a reformę gospodarczą. Rząd nie mo
że unikać działań orga.nizatorslcich. 

M. M.: - Jaki jest wan stosun-ek do Poro
:r.umień Sierpniowych? 

A. M.: - Bardzo poważny. Muszę powie
dzieć, że Poro.zumienia Sierpniowe są umową 

między luduni pracy a tymi, którzy repre:z.en
·rowali ówczesną władzę. Dziś każdy postulat 
wy·maga wnikliwej analizy, wiele t. nich zo
stało j.u~ wprowadzonych, wiele trzeba opra
cować na now-0, ale porozumienia jako takie 
nic nie straciły na a·ktuaJ.ności. Obecne trud
ności powinny tym bardziej mobiłizować do 
pamiętania o co chodziło w Sierpniu 198-0 r. 
Nie tylko d1atego, żeby s.ię Sierpień nie pow
tórzył, ale dlatego, aby w ll'lasiz.ym kirajiu po-
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~ Na przełomie ~wietnia i maja 1985 r. chce
my urU:chomić własny <Jśrodek analiz i badań. 

Będzie to jego podstawowe i jedyne zada.nie. 
Abyśmy mieli własne da·ne, abyśmy zawsze 
mogli dyskutować z Ministentwem Pracy, Pła
cy i Spraiw Socj~l'llych w opairciu o nasze wła
S<11.e wyniiiki l argumenty. Mam nadzieję, te z 
tego uirodzą · się wres7.cie jakieś koncepcje, bo 
na razie nawet lroneepcji nie ma. 

M. M.: - Zgodzi się pan ze mną. że pod
wyżki cen są nieuniknione od czasu ao ciia.su. 
Jak należy to robić? 

A. M.: - Wydaje mi · się, że jednorawwa 
podwyżka cen jest w. Polsce niemożliwa, Bar
dzo niepokoją nas w OPZZ pewne przesłanki 

świadczące o tym, że Urząd do · Spraw Cen 
przestał panować nad ruchami cen w kraju. 
To zaczyna był żywiołem. Dowodem jest rap
towna podwyżka czynszów · za lokale spół

dzielcze. Nikt się tego nie spodziewał, ani Ko
misja Planowa'!lia, ani Ministerstwo Gospodar
ki Tea-enowej I Ochirony Srodowiska, ant wre
szcie nie spod.z.d.ewaJi się tego członkowie 

spóldziemi, kt.6my powinni mieć najwięeej do 
powiedzenia, bo mieszkania są przecież spół- · 
dzielc:z.e. 

Wielka podwy~ czynszów, która wya:lli.osła 

średnio 90 pr<><:. w niek:tóryó. spółdzielniach 

prze.kiraczają,c i 340 procent, postawiła niektó
re rodziny na skiraju ubóstwa. Dlatego mię

dzy innymi stanęliśmy na stanowdsku, że jed
norazowa podwy:lJka cen jest niemożliwa. 'Bę
dziemy w przys·złości dokładnie obserwować 

rekompensowanie wzr~bu kosztów utirzymanta. 
Będziemy się tego domagać. 

M. M.~ - A co chcecie da6 w zamian. Sły
szałem, ie zapowiedzieliście wyścig pracy? 

A. M.: - Uruchomienie wyścdgiu pracy jako 
centralnie sterowanej metody wiz;rostu wydaj
ności jest niemożliwe. Byłoby prz;ejawem 21biu
rokntyi:rowania związków zawodowych. Jeżeli 
tak.i ruch rozwinie się w zakładach, to go po
przemy. Wystąpimy do odpowiednich resortów 
o wyd<Lielenie pewnej kwoty na nagra.dy dla 
wyróżmiających się inicjatorów wzrostu wy
dajno·ści. 

Sedno leży jed.naik: w tym, że u nas pl.'aca 
jest ba•rdzo kiepsko zocgarnizowa'!la. Wz.irost 
wyda)noścd nadal tlraktowany jest jako hasło. 

Jak moa.na się 7JWil'a'Cać do załogi o wzrost 
wydajności? Jaki może mieć na to wipływ 

prządka czy górnilk? Duży, ale będzie to zaw
s:z.e wipływ pośredni, nie inicjujący. Obserwuje
my w wielu przedsiębiorstwach jak nowy 1ys
tem płacy wprowadzany jest n.a 11tare struik
Wl'y. Organizacją piracy i zarządzania ni1klt się 

nie zajmuje. I tu jest właśnie lclucz do ce-n. 

Grupa Franouzi>w, która pr.z.yjecha~a do Hu
ty Leruna na stypendium ONZ nie mogła się 
na.dz.iiwić, że tak dużo inżY"!lierów w Polsce 
praeuje na stainowiskach majstrów, k.ierowini
Jrow zmian" U nich na wielk.ich piecach, na 
tak.im samym wydzi.ale zatl'udnionych jest 
dwóch inżynierów. A reszta pracwjl! - w biu
rach projektów, w zespołach techlllologicmo
-badawczych. Tam myślą, jak ta huta ma 
pracować lepiej, oszezędnliej, ekooomic:z.nie-j. 
U nas oczelcuje się, że wymyśli to majste1' 
czy kierOIWlrl0ik umiany, zajęty codzie!11l'lą go+ni•t
wą po sali. Trudno tego wymagać od prządki 
cz;y ga.rowe.go wielkich pieców. Oni i taJt ro- · 
bią co mogą. 

M. M.: - Dzłabln-oś6 związków często wY-

kraoza poza u.kład pracy. Zajmujecie się na 
przykład mieHka.niamiT 

A. M.1 - Naszym :z.amiarem jest opracowa
nia wreszcie koocepcji rozwiązama problemu 
mieszkaniowego . . Dziiesiątki młodych ludz,i ma 

reromadzon• ~id.... ,hcia~bT. cit al,C-~6 

przy jak i ejś spóld~ielni, a n ikt nie chce ich 
przyjąć. Nie !Uają żadnych perspektyw. Trzeba 
tę perspektywę pokazać tym bardziej, że spo
łeczeństwo chce świadczyć na budowę . swoje 
własne pieniądz.e. 

KQ!rl.cepcja, która obowią.z.uje dziisiaj jest 
koncepcją na dziadowanie. ·Trzeba dz.iałać e
nergicznie, bo przecież wyż demograficzny jest 
już w przedszkolu, a rozwiązanie problemu 
miesz,kaniowego wymaga lat. Byłem w Hisz-

. panii jeszcze jako hubnik. Poprosiłem o po-· 
kazanie mi placu budowy. Domy stawia się 

tam tylko z cegły, pięknej, kolorowej, bar
wionej na sześć ko.Jorów. Plac jest wylmpiony 
~rzez fkmę prywatną. Ma o.na szansę za.ro
bić, jeśli· w ciągu 9 miesięcy odda klu•cze lo
katorom. W ciągu 12 miesięcy jest bez strat. 
Powyżej roku plajtuje. Gdzie' bo się robi? W 
Eu•ropie. Z czego? Z cegły. Jakie mieszkania? 
Standardowe. 

My proponujemy, aby u nas budowało pań
stwo przy.najmniej 50 proc. mieszkań - nie 
spółdzielczość, tylko państwo i. odpowiedzial
ność wzięło na siebie. Mieszkania musz.ą być 
tanie, o pr.z.eciętnym standardzie, żeby mogli 
za nie zapłacić młiodzi ludzie albo swoim 
udziałem w budo.w.ie albo pieniędzmi. Chodzi 
r·ównież o to, aby młes:z.kanda mogły być wy
kupywane • przez firmy, a następnie. na raty, 
przeka.zywaine p'I'acowinikom. Jesteśmy umó
wieni z wiceprem.ierem Messnerem na ro.z.mo
wę o nąszym projekcie. Ma pow.stać mały zes
pół o charakterze decyzyjnym, a nie roboczym. 
Ze,spół rządowo-związ;Jro.wy na bardz.o wys'O
kim szczeblu. Zobaczymy co z tego wynil!mie. 

- M. M.: - Związkowcy często myślą o 
wprowa,dzeniu nowych świadczeń socjalnych. 
Ostatnio głośna stała się sprawa dodatków za -
pracę w wanmkach szkodliwych? 

A. M.: - Te dodatki mnie osobiście trochę 

, urażają, ponieważ są one rekompensatą za złe 

wa•rU11lki pracy, Zwią7.lti zawodowe piow.iininy 
być zainteresowane ich poprawianiem. Dodat
k.i trzeba traktować jako zło konieczne. 

Zastanówmy się pirzy oka>Lji - co to jest 
dodatek za pracę w warunkach sZikodliwych. 
Cz.y półtora, dwa zrote za godz.inę można traok
tować jako rekompensatę utraty zdrowia. Wy
stąpimy w sprawie zwiększenia tych dodat
ków tak, aby kwota była odczuwa'lna i d'1a 
pr:acownika, i dla ziakładu. Przedsiębiorstwo 
musi wiedzieć, że bardziej opłaca się poprawić 
wa~uinlki niż płacić. 

W Ministerstl\vie Płacy, Pracy i Spiraw So
cjalnych pokutu•je dz,iwne prz.ekonain.ie, że 

prawdopodobnie w Polsce świadczeń soejal
nych jest za dużo. W związku z tym pracowi
ci ludzie z tego ministerstwa zaczęli główko

wać, co by tu i komu zabrać. Zabiera się zaw
sze najsłabszym i możliwJe naj•więcej. Docho
dzi do takich sytuacji, że tramwajarzom chce 
się zabrać nagrodę roczną, którą oni wywal
czyli sobie w l.atach dwu.dz.iesirch. Próbuj~~ill. 
z.abrać inne świadczenia różnym grupom pra
cowników. Nie możemy do tego dopuścić. 

Złożyliśmy odpowiedni ?rOtes~ w tej sprawie. 

Trzeba skończyć z mitem pańs·twa o.pieikiuń
czego. Znacznie więcej na świadczenia socjal
ne wydają Niemcy z NRD i Czechosłowacy. W 
tej sytuacji uważamy, że wobec trudnych wa
ru.ruków życia w k:raj.u odbieranie jakichke>l
wiek świadczeń jest nie na czasie. Jest to ma
teria delikatna i nie powinna być ruszana, 
bo może spowodo·wać kłopoty w wielu bran-
ża~ . 

M. M.: - W ostatnim oświadczeniu OPZZ 
stwierdziliście, ie najniższa emerytura powin
na wynosić 7 tys. złotych. Czy to nie 'za mało 
ja.k na obecne ceny? 

A. M.: - Nie możemy mieć · najniżs.zej eme
rytury większej jak 7 tys., kiedy najniższa 
płaca wynosi 5.400. Nie doprowadzajmy do ab
surdów. Przecież to, że nie ma u nas rąk do 
pracy nie świadcz.y o tym, że nie ma ludzi. 
Praca stała się jednak tak mało opłacalna że 
kto ~yLko moż~, ma z<l·rowe ręce i nogi ch~y
ta się wszystkiego, ab,Y tylko nie praco.wać w 
państwoiwej firmie. Tu.taj c.zekamy na ener
giczne rozwiąa:ania w duchl\l refoirmy goopo
da·rczej. Tylku wtedy wyjdziemy z kryz.ysu 
gdy będz.iemy bairdzo wyso•ko opłacać bardz.~ 
wydajnych prawW!ników. To . powinni być lu
dzie, którym rzeczywiście powodzi się · dobrze. 

M. M.: - Jeszcze• jedno pytanie na zakoń
czenie. Czy nie obawiacie się, że OPZZ mo:ie 
spotkać to samo nieszczęście, które spotkało 
CRZZ ' - to zna.ozy oderwa.nie się od za.kła
dów? 

A. M.: ...;.. Kierownicb>vo OPZZ pracuje 2' dni 
1 w tygodnil\l w Watrszawie - pozostałe w te

renie. Dz.is.jaj jesz,cze jestem w Lodz.i, }u~o· 
jut jadę do Gliwic. Kierownictwo OPZZ skła

da się ze związ.k.owców, którzy potra!lą świet
l'llie :nawiązy.wać kontaikty w zakładach, bo 
stamtąd pochodzą. Nie ukrywam, że kontakty 
:i ministrami naiwiązujemy w sposób nieZIWy
kle trudny, a musimy ponieważ tego wymaga 
racja stanu. Nie możemy się gniewać, tylko 
musimy wspólillie opracowywać najlepsze roz
w.iązania, najmniej uciążliwe d-la społeczeństwa 
a najba•rdz;iej dobroczY"!lDe dla Ojczyzny. Tyl
klo, po to, by uzgadniać ważne kwestie dla ludzi 
piracy - 'Z ko·nieczności siedzimy · w Wa<rS1La
wie. 

Rozmawial: 
MAREK MAMOS. • 

Wandale 
Z bezmyślnymi zniszczeniami spotykamy się 

na każ.dym kroku, w wind-z.ie, tramwaju, pocią
gu. Pod:rapane ściany, pocięte miękkie wyście
łane siedzenia, zdjęte lustra, wyk<ręcone za
rówki, zdewastowane budki. aparaty telefoni
czne, wiaty na przystankach - wszystko to, 
co ma służyć wygodzie publicznej. Dlaczego? 
Na kim się tak zajadle mścimy? 

Mały chłopaik ostrym gwo7.JC!ziem wydrapuje 
wiadome hase~ko. Obo•k tatuś spokojnie pa11 
papie.r-0sa. Potem rzuci niedopałek na chodnik, 
podłogę windy, poczekalni, rozdepcze go no
gą, weżmie dz.ieciaka za rękę i pójdą dalej w 
zg-0dzie i jedności. Jaki ojciec, tak·i syn! 

Na gładkiej scianie świeżo otynkowanego 
blo.k<u zagorzały kibic g•rubym pędz.!em wypisał 
,.ŁKS król" i dla podkreślenia · wyrazistości 
swego marzenia nabazgrał jeszcze koślawą ko
ronę. W toalecie dornsły mężczyzna długopi
sem sz.kicuje scenkę rodzajową. Z zadowole
niem przym<ruża oczy, przechyla głowę. Bl'ązo

wa, skórzana teczika stoi na ok!l1ie. Wcale się 
nie speszył moim wejściem. - Fajne, c-0? -
zapytał. Podszedłem bliżej, nawet nie pach
niał a1koholem. 

Tylko postukać się palcem w cz.olo. Alei 
drz.emią w nas niewyżyte sztubackie zapędy. 
Coś tu nie gra, albo za krótko chodziliśmy do 
szkoły, a·lbo za mało wzywa.n-0 nas do tablicy? 
A co się dzieje na wewi!lętrz.nych stro.nach 
drzwi kabine+k, lepiej ni.e pisać! Właśnie! Może 
by tak z.amiast nich wstawiać z.wyczajine ta
blice, tyle że z klamką i na zawia-sach? Kłaść 
pudełeczko z kredą. Babcia klozetowa miała
by trochę więcej pracy. Codziennie zmazywać 
bazgrqły. A bywalcy ja•kież ustronne miejsce 
dla twórczości. Ci.ekawe czy pomysł chwycił-

1 by? 

Przy ulicy Czackiego 2 stoi nowit1tei'i.ki blok, 
ostatni, lokatorzy jeszcze się wprowadzają. 

Opowiadał mi przyjaciel, że kiedy u góry na 
rusztowaniach pracowali jeszcze tynkarze, na
d•ole j.uż ściany były pomazane. Aż trudno mu 
uwierzyć, że wymarzony, wyczekany dwn tak 
będzie traktowany po macasz.emu. Klatki scho
dowe w opłakanym stanie, zaśmiecone, p·oza
lewane. Wala się tiu•taj wszystko, połamane 

stolki, resztki domowych chodniczków, dzi'll'I'a· 
we garnki, odchody psie. Sciany też wykorz.y. 
stane prz.ez domorosłych artystów. Brakuje ża· 
rówek. Powykręcane klamki, wszystkie zam!U 
od zsypów. Windy bez przerwy zajęte. Całe 

tabuny dzieciaków jeżdżą w górę i w dół. To
też częściej są popsute niż.li czynne. Przycisk! 
po.wypalan~ papje1'osami, drzwi brudne, po
,cirapane. Zsypy zapchane, cuchnące. Wrzuca 
się do nich wszystko, połamane części mebli. 
kartonowe pudełka. Same pomieszczenia zsy
powe sl!uią jako śmietniki - nikomu nie chce / 
się znieść na dół dziurawego kosza na bie
liznę, z.będne, niepotrz.ebnie prz.ywiezione rze

'czy pozostawia się tutaj. Przy <>kazji można 
się też załatwić. Co leniwsi wprowadzają tu 
pieski, cz.asem za ich przykładem lub dla to
warz.ystwa robią to samo. 

Cóż 1 tego - poskarżył iię mojemu przyja
cielowi gospoda.rz. d-0mu, że się dwoję i . troję. 
Chociażbym z żoną ręce i nogi urobił, tu zaw
sze będzie brudno! Przy takiet). lokatorach, ech! 
Machnął ręką i smutnie zW'iesii.ł głowę. . 

A wydawać by się mogło, że wszystko jest 
noi:malnie. W ok.nach czyste firaneczki. Wy
myśLne retro I Przed blokiem samochody. Lu
d z.ie też poubieram z.wyczainie, więc chyba nie 
jaskmiowcy'? Skąd .zatem ten· niesamowity 
śmietnik wokół'! Czyżby krasnoJ.udki albo zaz
drośni mies~kańcy okolicznych starych kamie
nic złośliwie robili nieporządek Nie, to jest 
styl życia lokatorów. Dzieciarnia buszuje wszę
dzie, bez , żadnej o.pie ki, kontroli, robi co chce. 
Na klatkach schodowyeh pali papierosy, ha- · 
lasuje, przecina kable telef<>nicz.ne. Nikt mi: 
dba o nic. Tylko pojedyncze rodz.iny z.achowu
ją się zwyczajnie. Przytraczająca większość 
ludzi dewastuje co się da. Państwowe domy 
za państwowe pieniądze! Dostali je przecież 
darmo. Łatwo przyszło. Być może, gdyby trze
ba było płacić setki tysięcy za mieszkanie, 
traktowaliby je Lnaczej? Cz.y w tej sy<tuacj1 
można liczyć na skuteczność persfaz.ji? Kole
gia, wysokie ka-ry, łącznie z odeb.raniem .10,ka
lu - może to wres:z.cie będz.ie prz.ysłowiowvm 
kubłem zimnej wody dla zatwardziałych wan
dali, brudasów. Tutaj każdy środek będzie 
dobry, nawet drakońslti - byleby podziałał. 
Drobnostki nie są w stanie z.mienić stylu ży
.cia ro.dzi1111ki, co to także i pluskwy prz.ywiozla 
ze sobą na nowe mieszkanie, ani lokato.ra, co 
w sty'Czniową mroźną noc po.zbył° się małego 
psiaka wyrzucając go po prostu przez. o;Jmo. 
Rozbite zwierzę męczyło się długo zanim za
marz.Io ... 

MPO też ma swój sposób, ale z.a to general
nie przyczynia s ię do bałaganu wokół nie
szczęsnej posesji. Od kilku miesięcy w ROM 
nr 7, PGM Łódź-Górna, pros-ią, błagają o \e
gularne wywożenie śmieci. I nic! Jak groch ry 

ścianę. Pełne cuchnące_ z daleka pojemniki sto
ją tygo.dniami. Wiatr roz,rz.uca 'papiery.„ Bra
lcuje też sześciu pojem'lli:ków na wymianę -
zsypy zawalone. Do.prosić się nie można. 
Co tu zdziała łopata, miotła gospodarz.a domu 
i w końcu co ma zbudować z tycn wygarnię
tyeh śmieci - kopiec ku czci „sumiennych" 
pracowników Miejskiego Przedsiębwrst.wa O
czyszczania? 

M$CIWOJ ZASADNY 
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6 ODGtOSY 

Wfadyslaw .Gos 

Edward Lenkbwśki 

Tadeusz Lew11 

·kład. Do l<ka.rza 
Dokonrzenil' domowego przy-

..,.„, stronJ' .J chodzi chory. któ-
"'~ ry s•karży się na 

, korzonki. Lekan 
rue jest pew1e;. swojej diagnozy, wy>gyla więc 

pącjenlta do poradni dia.gnostycznej, która jest 
zna~om1c.1e wyposażona. Tam potrże'bne bada
nia wykonano szybko i odesłano je, wraz z pa
cjentem, do lekarza domowego, To on właśni-e 
ustala mzeooieg dalszego leczenia. I jakoś · ni
komu, ani przez chwilę nie przyszło do ~łowy, 
żeby ch,)rel!o posłać do spe::jalisty albo do 
szpitala. 

R. MAUHNIKOWSK'.I: - To jest przykład 7 

RFN. 
W. GOS: - Ale vJ NRD jest podobhie. Dla

czego nie mamy wzorować się na dobrych, 
·sprawdz&pych przykłada.eh? · Dlacżeg:o nie mo
żemy korzystać z doświadcz.en innych? 

W Stanach 7jedn9czonych są na przykład ta
nie ho1Lele, gdzie pacjent pład ·'tylko za wyży
wienie 1 nocleg, a obok zn_tłjdu.ją sie · pracownie 
· ciiagnostyczne. Diagnozy robi &ie tam szy)Jlko 
i sprawnie. · 

R. MACHNIKOWSKI: - Ale nie zapomlnaj
my, że w. Stanach Zjednoczonych leczenie ko
sztuje 1 choroba może człowiekowi zrujnować 
nie tylko zdrowie, ale i majątek. 
ODGŁOSY: - .Takl powinien by6 lekars pra

cuj14cy w przychodni rejonowej? A jaki jest? 
T. LEWY: - Ja mogę mówić o interi;tistach. 

tone, skomputeryzowane. N3 godzinę robi do 
200 baaaJ1 Gdy oysmy taką a para turę w.f1.i r,6.CJ 
v1rali witlkieml• szo1.talowi z 1200 łóżkcim i. to 
byłaby tam nie wykorzystana. Jestem wię: za 
tworzemem ce-,tralnego. dobrze wyposazone<;o 
la bora toi:.i um. 

Dlaczee:-0 ter.tz i w s.zpitalach długo t:·wa j ą 
.niektóre badania aiagn-0styczne? Bo l>:·akuje od
czy_nniików, lx są bardzo drogie i trzeba cza
sem czekać. aż się zbierze k!lka takich badań. 

T. LEW~: - To wszystko nie jest takie pro
ste. P:rzecle wszystkim stwoTzenie takie~-:> cen
tralne.go ośrodka badań diagnostycznY'ch wy
magałog_y spoc_ych wydaltków na aparaturę. l 
to w twar·dej walucie. A jej nie ma. Po or.ze
liczeniu tai.ki wydatek przyniósłby w rezultacie 
oszczędności. Ale komu to wytłumaczyć'! Ja 
jednak my.ślę. -że i my w służbie zdrowia nie 
jesteśmy vrzy~0t()'\\Tani ,do korzystania z takich 
centralnvch o5rodków dia$nos'tycznych i z tegp·, 
co już posdadamy. 
ODGŁOSY: - A gtjyby tak pozbiera6 to, co 

jest i ceym si~ nie zawsze potrafi posługiwa~ 
służba zdrowia? 

w. GOS: - Posługiwać to się potrafi, tyle 
ze nie wykor..:ystuJe do końca. Ale myślę, że 
u u ni!? do przełamania jest bari_era głupich 
ambicji. Każdy chce mieć samochód i duży ~a
binet z palmą. Inaczej się - wed!Je jego mnie
ma.Il!ia - nie · Uczy. W służbie zdrowia :>dbija 
sie fJo przede vv-szys'tkim na oolit.y•ce zakupów. 
Kto ma lepsze doj.ście do źródeł, ten szybciej 

Czy nasz~ lecznictwo da się zref ormowac? 

Rozpoznanie 
W łódzkim wcjewódzbwie miejskim w lecznic
twie · pa<lstawowym pracuje około 340 Lekarzy. 
Je~t ich akurat tylu, aby zapewnić S'Woim pac 
jentom łatwo ctos·tępne li lrulturalnie załatwiane 
wizyty ambu\ą!-0.ryjne i domowe. 

Z. TORZEĆlU: - I zapewnić, cią.gł~ć opieki 
nad pac ienrtem. Choć z drugiej swony . wiado
mo, że przeszło 30 procenlt wszys·tkieh oo.rad w 
Polsc~ sa to potady speejalisty.czne. I one ciąg
le rosna. Specjaliści dziś leczą, a przeciei prze
de , wszy;,tkim r.-owinni być konsultantami .leka-
rzy podstawoweito lecznictwa. . . 
· ODGŁOSY: - Dlaczego tak się nie dzieje? 

T. LEWY: - . Połowa intern.istów - wedle 
mojej oceny, a sądzę, że trafnej - jest dobrze 
przy.gooowana do pelrllenia swojej roli. Ale tyl-
ko poło'wa. . . . . . . 

Ostatnio sensowniie zaprogramowano 1$Łaż dla 
absolwentów akademii medyczny,ch. Po roku 
tt:.afi więc do lecznictwa podstawowego więcej 
lekarzy d<>brze . przygotowanych. No, i rusz~y 
z Q.bowiązkow~in dos7Jkala.niem leIDarzy w lecz
nictwie otwartym. Każdy lekarz pr.zez 7 dni w 
rokiu pn:eż najbliższe 3 lata musi l:)yć ooksz.'tal
cany. Musi orientować się w postepie medy
cyny. 

Co najmniej 50 procent internistów ma I 
stopień · epecjalizacjir, przeszło 12 procent ma 
drugi stOJ>ien.. a ze . &to . ·osób . specjalizuje się. 

. zalMwi &obie kooztownia aparaturę, choć pla

. c.Q._wkil. zdrowia w jego mieście - to nie jest 
przykład ; LodLi - maja jW: tr.zy ta.kio same 
aparaty. ' 

E. LENKOWSKI: - Dam blli.tazy nam prz,y
kłaid. Dosta·Łem oslta11nlo zawiadomienie, że o
·trzymamy sz\vajca.nsld ap.Bll'at. Pytam; )eto za
mawiał? Nie było zamówienia. Ale jest wska
zany itonlkretny odbloirca. Ja mam tylko po
twiel"cfu.~ zamówienie. Potwierdzam. bo to rze
czywiś:ie dohry aQ!l['at. PrzesyHta przychodzi. 
C· teraz kłooot, komu ten &ll)8rat dać, aby był 
właściwie wyiko:r:zystany. Przecież tą Qirogą nie 
i.buduje się .vłaściwie wyposażonego zaplecza 
diagnastycznego. I nie moiJna mówić o żadne] 
racionaiinej pogtyce. ~rzy wypoisatanlu lecznic-
twa. . - · . 

W. GOS: - Aparaiti\lra dlagno&tyc.zna jest bar
dzo d:roga na całym świecie. Taki gastrofibros
IDOP - aparrat do badam.la przewodu pokarmo

. wego - kosztował niegdyś 3,5 tysiąca dolarów, 
· a d~iś kosmuJc do 10 tysięcy dolarów. Już choć

by z tej!o powo:!•U musi być dobrze wYkOrzys-
tany, · 

r~.m :;l~f. ~,ęn te ' "M.Z,~.- ~!ę ~.9.~a,pil,t·~~.' li#. i.1k~Y· 
'-'<' , !_<t;·będzi.emy miel(,,.w.bfze ,.t.l~~,gq.10'.Y~n';'; . e-

~arzy. . 

Kupie! - to jednak jedna aprawa, wykou.y
stYWać - to druga. A z tym wiąże się &tarze
nie i zużywanie aparatury. Gastrofilbroskop po 
3 tysią~ch baCań psuje się. Łamią się światło
wody. I 1µkt ich w POls<ie nie zreperuje, 

·- · i:; otw«WZyli.śmy ' W> tSzpiitab.t poradnię- ·giastroloąl
if<..·,;;; tlimlą~1,ktfu:a·· posługiwała się ~ .gas,trofibroskopami. 

Po~uły 11ię i dopiero wtedy miasto <>ceniło, 
czym naprawdę jf!st ta pora.dnia. 

.R1111c1rd Machnikowski 

Janusz Napieralski 

Zenon Torzecki 
Foto: Grzegorz Galasiński 

Z. TORZECKI: - Był swego czas\l taik·i eks
peryment. Pa\!ient m6gł sobie wybrać lekarza 
z rejonu. I co się okazało? Okazało się. że 30 
procent lekarz:~ uz~ więcej ~icjentów niż 
wymaC.zony był limit, 21 procent uzyskało .. tyl
ko 80 orooent limitu, 36 Procent - od 30 d<o 
79 proc.· limitu, a 13 procen't le~arzy uzyskało 
poniżej 30 procent limitu. Ale ~zedeż jakieś 
wnioski z tego trzeba było wyciągnąć. Nie 
wyciągmęto żadnych. A przecież prosta logika 
nakaruje. aby te 13 ~ocent lekarzy alb<> na
tychmiast zwo.1nić z pracy. albo posłać .Ponow-
nie do nauki, · 

PACJE·NT CZY TURVSTAł 

T. LEWY: - Gdy ~owadzimy do tego. ie 
tych naszych 3~ lekarzy dobrze prizygo
tujemy, to molina by powiedzieć, że pr<>blem 
opiekli tuternislycmej - jak to si~ mówi -
mamy z gł<>Wy. Ows.zem, będziemy mieli. ale 
tylko w oolowie. bo lekad'Ż i;nusi mieć też pew
ność, że iest i będzie dobr,z4 oPłacany. Mówiło 
się i ·mówi o tym już od dawna. ale bet wi
docznego skutku. Zapewm.ia się nas te.raz, że 
dodatek motywacyjny spdni swoją rolę . .Wąt_
p!_ę, bo znów obejmie wszystkich i tej r ... li nit 
•pe'łni, 

Z. TORZECKI: - Właśil!i•· Nre111.częeie l'<>
lega na tym, że W117.elkie pref&encje, dodatki, 

· samochody itp. obejmują w&zystkkh. A -powin
ny tylko tych, którzy dobrze pracują. , 

W. GOS: - To wszystko prawda, ale do do.
brei pracy potrzebne są. ok!reślone warunki. Ja 
może spoj:rzę na nodsltawową opiekę lekuską 
od strony SZPitJJla. Jaki pacjent trafia. do szpi
tala? Czesto nr.wet z wynilkami aktualnych ba
dań lelmrskich. Ale często bez. W szpLtału zre
sztą i tak w~zysltko robi się od nowt. Tu ocey-
wiście kosztuje. ' 
ODGŁOSY: To dlaczego robi się· ocł lit.wa? 
w. GOS: - Bo szpital nie ma zaufania do 

ty.eh banań. One często są wtaryigodne. Ale w 
szpitalu wiedzą, że w lecznictwie podstaw:owym 
szybko diagnozują i odsyłają dalej. Gdyby na
tomiast była · o!w.ność. że leczn~~two pod~awo
we dysponuj~aos'kooa1ymf-a'ParaTamr--a:a - aiag- · 
noz. to -1 w szpitału nie wydawano bv. dodatko
wy<:h oien.iędzv na te same badania. Sąidizę. że 
ogromne mo.żliwości kryją slę właśnie między 
lecznictwem pod.stawowym a specjaListydnym. 

ODGJ.OSY: - .Jak to rozumieć? · 
W. GOS: - Bardzo proo'to. ·Lecznktiwo · pod

sita:wowe, jeśli nie będzie dysponowało dobrym, 
sprawnym i szvbkim zapleczem d!ia.!!nostycznym, 
będzi.e' bezustannie .;produkowałó" pa.cjent6w
Jturyst6w. którzv będą wędrowali od 1ab6rato
rium do specjalisty i długo cz.ekali na wyniki. 
a przez to i na leczenie. 
; Z. TOKZECKI: - Obliczyliśmy, że diagnozo
wanie w szpitalu trwa od 4 d'O 8 dni. Czy 'tak 
musi być? ?Jie. Byłem w Amsterdamie. Ma 
tyle samo mi.,..szkańców co Łódź i centralne 
laboratorium diagnootvczne. I jakoś t-0 im sta.!'-. 
cza. Ale lab<tratorium jest doskooal• WY,POU· 

E. LENKOWSKI: - S\toro już mćr..vimy o 
aparaiturze i sprzęcie medycznym, to warto wie
dzieć, źe zamawia się go z 2 i 3-letnim wy
przedzeniem. Czekamy i czekamy, wydajemy 
pieniądze na mne cele. Na~1e dostajemy zawia
domienie .. że nadchodzi aparatura, za k't6,rą 
trzeba l)lacić. D1ieje się to w styC'Zl'liU. wyda
jemy wtedy połowę rocznego budżetu. I co w 
takiej sytuacji robić dalej? 

Z. TORZECKJ: - żeby postawić k!I'opkę -nad 
f, to dodam. U! gram odczynnika zamawiam w 
tak.im samym trybie, jak dyrekltor Nowej Hu
ty im. W. Lętii~a 't'lldę w Krzywym F.ogu. I 
. to nie jest dowcip. 

T, LEWY: - Bądźmy jednak 1prawtedliwi. 
Coś się w tej diagnostyce ooprawiło. Mimo wa· 
lutowych trudno-ści kupili!my troch41 aparatu
ry. Również ru&zyla produkcja w polskich fab
ryk.ach, 1 to . wcale dobrych rzeczy. Mało ich 
- 'to inna sprawa. Ale ten ~ierunek działania 
P-9~ być intensyfik_owany. Ostatnio na 
preyikład rus~ła P!'(>dukcja dobrej aparatury 
medycznej w Bi~łymstoku. 

R. MA(;HNIKOWSKI: - W Łodzi tlrwaja 
próby ze 11ztucmą neriką. 

T. LEWY: - I mówią. że jest ~er;ła. Ale 
żeby już zamknąć problem diagnostyk.i, to trze-
6a powiedziec. te w ferworze walk\i z biuro
kracją w &hltbie zdrowia zniszczyliśmy z.uipel
nie, lub prawie zupełnie, dokument·ację medy
czną. I r~z nje . w 'tym, ie br~k tjkiej doku
menitacjd utrudnia mi nadzór nad pracą leka
r:r:y otwartego lecm.ictwa. ale w tym, że ~dyby 
ona była właściwa, · to motna . byłoby ra·cjonal
nięi wy>korzY.§tywać wszelkie badania diagnos
tyczne. 

Do szpitali trafia 40 proc. pacjentów skiero
. wanych tam przez lekarzy rejonowych. Resztę 
przywozi pogotowie. Pa."zyjeżdża karetka i le· 
karz oowiada: - Dz.leń dobry, przywiozłem 
Kowalsiką. Do widzenia! - Zostawia Kowalską i 
odjeżdża. Kowalska j·est .&zYsta". N-ie ma żad
nej dok'1!1lentacji. To znaczy ona jest, ale pa
rę kilometrów dal,ę,i - · na wonie. Co robl 
lekarz w szpitalu? ZacZ)'Jl.a two_;zyć dokumen
tację oQ nowa. Czy to potrzebne? · Nie, Można 

_to zmienić? Mvżna. Były nawet projekty, jak 
usprawnić· i wykąrzystać doku!Jlentację. Skie
rowano je do Ministerstwa Zdrowia i Opieki 
Społecmęj, file pewinie ni~ ~eh do tej Po1"Y 
nawet n.ie oneczy'tał. 

z. TORZEC&I: - To jednak nie zamyka 
spraw diagnostyki w służbie zdrowia. Na ca
łym św.ie.cie p1acownicy zaplecza diagnosty.cz
nego są lepiei opłacani niż specjali~i kHnicz
ni, a w niektórych krajach nawet o 100 '1ro
oenit. U nas jest odVIJ1!'0tnie. Skutek jest 'taki, że 
w Innych s·pecjalnościach przybywa lekarzy, a 
w dia~nostyce ubywa. A już w niedalekiej 
przyszłości grozi ńarri, że nie będzie już, k:to 
miał uczyć lekarzy dla diagnostyki 

W. GOS: - W całym województwie jest 
dwóch hematologów. A właściwie dw.ie - bo 
to są iuż panie przed emeryituTą i ni8z.częście 
polega• na tym, że nie mają one chętnych do 
naiuik:i.. 

LEKI NA SMIETNIKU 
••s•;www;•++w =-

ODGLu3Y: - Ola pełnego obr:izu 1ec.wict-.ra 
podstaw()wego 11aleiałoby się tera.z zająć sprn
\\r.i.mi leków . .larzut jest taki, że bardzo często 
te same leki z;,;pisu,ie lekarz rejonowy i specja
bsta. Po co? t.zy ńie powinno być tak, :Ge le
czeniem zajmuje się ' tylko lcka.rz rejonowy'? 
Była już 0 tym mowa. Ale praktyka temu 
przeczy. zre~ztą. nierzadko pacje!lt w;rmm;:i;a 
wizyt-: n specjalisty i leki zapisane przez spe• 
cjalistę - pod-0Jme, albo często i te _same -
traktuje jako lr.psze, bardziej skuteczne. A po
za tym - pC1w;:.zechnie przecież wiadomo - le
ków brakuje. 

J, NAPIERALSKI: - Trzeba znów z.acząć o.d 
lekarza podsta .. ~ oweg·o. W leczniictwie otwartym 
n.ie można niciego limit-Ować. W szpitalu moż
na na vrzykład określić. ż.e na jedn-0 łóżk<Y 
przyp.ada taka a taka suma pieniędzy przezna
czona na leki. W jednym przypaO:ku się ją 
wyko·rzysta, w i.nnym nioe, w innym jesLcze -
pr.z:ekroczy. W lecznictwie otwartym 1r:st to 
rzeka. Nie można jej opan-0wać. A przecież lu
dziom rne można też leków odmawiać. 

Z. TORZECKI: - Ludzie wierzą w cud<>w· 
ną moc Jeków Nie biorą pod uwagę, że lehd 
działają również ujemnie, że nie woln>0 ich nad· 
używa~. 

w. GOS: - W tej sprawie niezbędna j~ 
niebywała ostr0żność, Stosujemy leki V'tła~ 

(1) 

produkcJi t · stosujemy leki produ1tcjt Z'łgrani• 
cznej. T·e o.statnie kosztują, bo potrzeba na nie 
w~lu't. I i.eraz rodzą się problemy morałne. kt6-
re lek.ar~ mus; rozst.r.zygać, ale ma ograniczone 
mOIŻliwosci. Ni<: więm, czy o tym mówi(!, cz1 
o tym można ttiisać, bo to w końcu nas.za .spu-

1 wa. Sp.robuję to jedn~ przedstawić. P.tzyk1ad 
będzie skrajny. Dla potrzeb ośrodka onikolo.gi• 
czneg-0 Sill'Owadzam:v leki dla pięciu paćje:i.tów-. 
A potr.zeoa. dla 25. Jak je teraz pocbiielić? I.ó
sować? Gdybyśmy mogli dać ws·zystkim, nie 
było:by tego pwblemu. Ale nie możemy. 
ODGŁOSY: - Przykład jest rzeczywiśel9 

skrajny. Problem chyba nie tylko w tym Jelł
ne leki sa łatwiej dostępne i te stosuje sie bea. 
iadnych zahamowań. lnnY._ch br.ak l łu rodr.ą 
się Już moralnt dylematy. AJe · czy rzeęzywiście 

-~ ·· kazdą- · grypę- tueb1'i leezye -1l.ntybiob·kaml? -
T. LEWY: - Uczciwie przy'Zlnaję, że nie 

w&em. W.iem nai'comiast., że rozbestwiły mnie le
k.i z d&C.w. Dwu asystentom powierzyłem pro
wadzenie apteki leków darowanych. Odczułem 
po .raz pierwszy dobrodziejstwo do.brycb leków 
i teraz ~trzę o: przerażeniem jak mi się szybko 
opróżnia apteczka leków pochodzących :. da
row. Co będzie, gdy już tych leków nie sta-
nie? · 

:prac~g., o t.ym mówię? A dlatego, ie w• 
dług mo1ch sąidów, prawda leży pośrodku. Gdy

. byśmy rni1'lli ood dosta'tkiem leków bardzo-sku
tecznych, to może i nas.za rozrzutność w tym 

· względzie byłaby mn1ejsza. A skoro mamy też 
leki mmej ski.tecime. to i być może ulatego 
jesteśmy ro:m-zutn.i. 

To jedna strona zagadnienia. Jest i druga. 
Mam w swojej bibliotece książkę z 1927 roku 

· o tym, jak tanio i dobrze leczyć. Niemiecka 
kasa cho.rych zebrała lekarzy i uczyła kh ta
niego i „kutectnego leczenia. Nauki te spisano 
i wy.dano w k~iążce. U nas nawet ~udentów 
nie uczy się tą.kiego leczenia. 

I jesz~zę jedno wspomni1enie. Kiedy hylem 
kierowniki~ Wydziału Zdrowia, to oodoisy
wałem zaoo'tr~ebowanie na antybiotyki' idące 
w tysiące złotych tylko z tego powodu, 7.e w 
salach operący;nyeh i zabiegowych nie było 
należyte! aseptyki . 

M_ając to wszystko na względzie uwatam. » 
sprawa rozr~utności leków nie jest aini taka 
prosta, ani ła!twa. 
ODGŁOSY: - Faktem jednak Jest. ie mot. 

na leki znałeK na łmietniku. 
T. LEWY: -· Nie przeczę, ale i pM:jent wy

musza laki u lekarza. 
.T. NAPIERALSKI: - Była tu jut mowa o 

dolmmentacji medycznej. Otóż, ~ybv ta doku
mentacja sprdwnie przechodziŁa wszelkie ogni
wa je; obiegu. to nie byłoby i zapisywania tych 
samych leków przez dwu różnych lekarzy. My 
widzimy skuftki roz.rzuitności w wydawaniu le
ków; bo oodliczam,y ich koszty. Ale przyczyna 
jest gdZJ.e tqdz;iej. Lekarz nie zna ceny leku. 
Pacjent Z'ireszta też. 

z. TORZECKI: - Może dopiero, gdy płaci 
30 proc. jego wartośd. Stµdent natomiast nie 
wje nawet o ubocmych skutkach podawania 
tą.ów. Ury~ani 4 godziny z 30 godzin y.1ykła
d6w na IV roku s'tudiów medycznych. aby po
wi~dzieć studentom o us?.kodzeniach watroby 
przez leki. Nikt im wcześniej tego nie powie
dział. Czy ja fo musze robić? 
ODGŁOSY: - Czy jest prawdą, że w Pdsce 

produkc.ią lekow za.imują sie przedsiębiorsłwa 
podległe bodaj ~ż 13 ministerstwom? 

T. LEWY: - Tak. to prawda. I ni.kt nie po-
. 'trafi zrozumieć. że jest to tylko przekładanie 
pi,ęniędzy z Jednej państwowej kieszeni do dru
giej, a prndukcia leków - dla dobra tu.dz: cho
rych - oowmna leżeć w gestii jednego prze-
mysłu. . 

R. Mi\CHNIKOWSKI: - I „Pplfa" nie po
winna oroduk;.•wać płynu do mycia samocho
dq_w zamiast vtynu infuzyjnego. 

Z. TOltZECKI: - I pow!nna być dokładna 
informacja me tylko o cenie leków, ale i o ich 
skutkach ubocznych. Niech lekarze mają na 
ten temat oetna wiedzę. 
ODGŁOSY: ..;_ PtopC1nuję na tym zakonezy~ 

nasze d:zisiejs?:c spotkanie. · Dokonaliśele Pano· 
wie dość obszerne.i analizy stanu i sposobu fun
kcjonowania syrstemu f)chrony zdrowia w Pol
sce. Czas by był przejść do wniosków. Ale to 
może już na następnym spotkaniu, za tydziefl. 

Przygotowała i opracowała: 
BOGDA MADEJ - • 
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Dokończeni~ 
ze strony ·J 

nych książek to 
wyłącznie , sikol
ne podręc:miki 
dla dzieci i wy
mięte krymilllał

ki. Ludzie ci nie znają potrzeby przesylabizo
wania kilku drukowanych zdań. A przecież po
ti:afią jednym tchem wymienić najciekawsz€ 
tytuły, wydawnicze nowości. Książkę traktują 
jak towar, który da się szybko zamienić na ży
wą gotówkę, potem na butelkę wódki. Przez ich 
ręce przechodziły księgarskie rarytasy. Prze
chodziły i... ginęły. Byli konwojentami Skład
nicy" Księgarskiej. 

Warszawa, księgar-nia przy Nowym Swie
cie 49. Tutaj pracowała trójka osób tytułują
cych się księgarzami. Za witryną leżą zakurzo
ne tomy; „cegły" od lat nie tykane .rękami 
czytelników. Kilka metrów niżej jest mała 
piwniczka. Klucze do niej miał tylko kierow
nik i dwie jego zastępczynie. W piwniczce spo
czywały same tylko bestsellery - dla zaufa
nych i hojnyeh klientów. Książki te, o czym no
bliwy pan doskonale wiedział, pochodziły z 
kradzieży. Kierownik nabywał je od pas~rów 
po cenach detalicznych, a zbywał po cenach 
„umownych". Stosując zasadę, że najciemniej 
jest pod la tarnią, z „podziemnej" księgarni 
czerpał milionowe dochody. Był powsz-echnie ' 
szanowanym, aktywnym społecznie obywate
lem. Na państwowej posadzie zarabiał prawie 
czterdzieści tysięcy zł<ltyc<h. 

Przed witryną księgami zatrzymu)ll się lu
dzie. Pokazują pakami: „to tutaj"! Tutaj księ
garze polscy otrzymali dotkliwy cios - cios 
który obalił resztki ich autorytetu. 

W minionych latach odnotowano gwałtoWl!'ly 
wzrost kradzieży książek, mających trafiać na 
księgarskie lady. Książka stała się niezwykle 
atrakcyjnym towarem czarnorynkowym. Pokąt
ni handlarze, dotychczas spekulujący pieprzem, 
rajstopami czy kawą, sięg;nęli - niekiedy po 
rai pierwszy w życiu - po tom klasyki i 
słownik języka polskiego. Oczywiście, wyłącznie 
w merkantylnych celach. Jednocześnie na 
wszelkiej maści giełda<:h zauważono znaczny 

-wzrost podaży nowiutkich woluminów, przy 
iproporc~nalnym ubożeniu !księgarskich :półek. 

Towar 
Skala ksiąi.kcwych „przecieków" przybrała r<>z· 
.mi.ary gangstershv.a. Ginęły całe transporty 
książek. Co ciekawe, nigdy nie „znikały" przy
-padkowe tytuły, lecz starannie wybrane, facho
wo rozpoznane wydawnicze perełki. Gra szła 
nie o nominalną cenę kradzionych pozycji, ale 
o przewidywaną ich wartość rynkową, ujaw-

-~ niającą się w poziomie cen bazarowyc)'l. 

Przyczyny takiego stanu :faktów są powszE>ch
nie ~ane: niskie nakłady większości wyduwa
nych publikacji, brak papieru, przestarzała ba
za poligraficzna, itd., itd. Skutkiem, jak zwykle 
w takich razach, jest bujny rozkwit czarnego 
rynku, wspieranego plonami małych i w1~k
szych kradzieży oi:az spekulacji. 

W lutym ubiegłego roku, kiedy to raporty 
o grabieżach przesyłek książkowych lawinowo 
spływały na biurka aparatu ścigania, przystą
piono do szczególnie intensywnych penetracji 
targowisk. Kontrola bazaru na Marymoncie za
owocowała przesłuchaniem kilku bardzo ak
tywnych handlarzy książek, którzy nie potrafili 
usprawiedliwić pochodzenia dużej części cał
kiem nowego towaru, je5zcze nie rozprowadza
nego przez stołeczne księgarnie. Pech chciał, że 
w mieszkaniu jednego z zatrzymanych znalezio
no firmowo zapakowane przesyłki, będące włas
nością Składnicy Księgarskiej, a przeznaczone 
dla placówek Domu Książki. To przekonało 
handlarza o potrzebie ujawnienia szczegółów. l 
tak, Po nitce do kłę~ka, najpierw spenetrowano 
piwnicę znanego pasera, gdzie podobne kartony 
z książkami zalegały aż po sufit. Wartość zgro
madzonych tam książek oszacowano na blisko 
400 tys. zł - w cenach detalicznych. Następnie 
zaś, pochwycono pierwsze ogniwa zorganizowa
nego rabunku, w osobach konwojentów Skład
nicy Księgarskiej. 

I 
Mechanizm przestępstwa okazał się splotem 

dziecinnie wręcz prostych, za to bardzo sku
tecznych działań. trzeźwo dopasowanych do 
biurokratycznej rzeczywistości. W skrócie, po
legał on na prawidłowym z urzędowego pu:i:~~u 
widzenia obiegu kwitów przewozowych, gwa
rantującym spokój sumienia wszystkim instytu
cjom trudniącym się rozprowadzaniem ksiąiek. 
A że w ślad za kwitami. do adresatów nie do
cierały cenne przesyłki, to już zupełnie inna 
sprawa ... 

Codziennie magazy111y Składnicy Księgar«kiej 
opuszczają pokaźne ilości paczek. Konwojenci 
ładują Je na samochody i zawożą do urzędu 
pocztowego. Tam paczki przechodzą pod opie
kuńcze skrzydła poczty. której urzędnicżki kwi
tują odbiór przesyłek. Cała ta operacja trwa 
dosłownie kilkadziesiąt minut. Dalej, kartony z 
książkami zapełniają wagony kolejowe i właś
ciwie, z dużym prawdopodobieństwem mażna 
sądzić, że giną gdzieś na trasie, padając łu
pem kolejowych szabrowników. Kolej jak to 
kolej, bezlitośnie zewsząd okładana, l?rzy~a 
się do wszystkiego - szczególnie do niezawi
nionych strat, i sprawa zostaje niemal automa
tycznie umorzona. Ale konwojenci Składnicy 
Księgarskiej wcale ni€ fatygowali kolejarzy 
przewozem zadrukowanego papieru - a ściślej, 
jego części. Pobrawszy towar z magazynów, 
konwojenci ładowali go na ciężarówki, a w 
drodze na pocztę sortowali paczki, zgodnie , z 
zamówieniami otrzymanymi od spekulantow: 
książki szczególnie atrakcyjne odkładano na 
bok. Teraz troską zł-0dziei było już tylko prze
kazanie poczcie części ładunku uznanego za 
mniej chodliwy, ale tak, by na "fakturze do-
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stawy potwierdzono przyjęcie 
sylki. 

całości prze-

Żeby nie dostrzec, iż zamiast stu paczek, 
konwojenci dostarczyli tylko · osiemdziesiąt, 
trzeba być albo kompletnym ślepcem, albo mieć 
interes w przymy~aniu oczu na tak jawne o
szustwo. Urzędniczki z poczty, dziewczyny 
18-20-letnie, bynajmniej nie cierpiały na wa
dy wzr.oku. Za przystawienie pieczątki stwier
dzającej zgodność stanu liczebnego dostawy z 
fakturą, pobierały „taryfową" dolę, w skali 
miesiąca kilkakrotnie przewyższającą skromne 
urzędnicze pobory. 

W każdej paczce majduje się 20-30 egzem
plarzy książek. Każdy kurs na pocztę, to 
transport około stu paczek. Każd.ego dnia pracy 
konwojenci czterokrotnie wykony'wali takowe 
kursy. Z każdego kursu zos,tawało ,,na czysto" 
15-20 paczek z atrakcyjnym towarem. Lekko 
licząc, nominalna wartość jednej takiej paczki 
wynosi ok. 10 tys. zł. Ale konwojenci nie mo
gli spodziewać się łatw€go ,zbytu kradzio.nego 
towaru jeśli chcieliby oferować zań cenę no
minalną. Oddawali go paserom za połowę tej 
sumy, i tak zarabiając kilkaset tysięcy złotych 
dziennie. Paserzy dostarczali trefny ·towar 
głównie małym handlarzom, którzy żyli z tego, 
że poszukiwali klientóW na bazarowych placach. 
Handlarze płacili paserom ceny zgodne L na
drukiem na okładkach książek, swój zysk re
aliz:ując w różnicy między ceną wolnorynko
wa a ceną „dostawy". 

Tymcz.uem poczta d08ta.rcliala przesyłki do 
adresatów: placówek Domu Książki. Księgarze 
natychmiast stwierdzali rażące nieścisłości: bra
kowało najatrakcyjniejszych pazycji. Centrala, 
czyli Składnica Księgarska, wskazywała na 
pocztę, poczta na kolej, a kolej na PZU, który 
ostatecznie pokrywał &traty zainteresowanych 
&tron. 

W ciągu niespełna trzech lat, na di:odu mię
dzy Składnicą Księgarską, a półkami Domów 
Ksią:żiki, jak kamf~a ulotniły się woluminy 
wartości ponad 39 m1n zł. W tej globalnej su
mie wartośd skradzionych książek, udział war-
12ia wskiej uajki oblicza się „tylko" 11a 17-18 
mln zł. Reszta jest milczeniem.„ Reszta to in
ne, prawdopodobnie również zorganii.owanc 
przecie.ki" poszukiwanego towaru. A w bi

iansach okradanych instytucji wuystltie papie
rowe podkładki są w porządku.„ 

Na ławie oskarżonych zasiądzie dwadzieścia 
pięć osób. Będzie to finał największej wykrytej 
afery kradzieży i nielegalnego handlu ·książ
kami. Sledztwo trwa i być może odpowie ono 
na pytanie, jakimi kanałami „przeciekły" 
iksiąi:ki wartości ponad 20 mln zł,· • których 
na .razie wiadomo tylko, że nie dotarł:r. do 
księgarń. 

Teraz w 1zczególnie iniezręcmej ay-tuatji s.na
leili się księgarze: pn.ede wszystkim ci nielicz
ni, któn.y właściwie pojmują posłannictwo za
wodu. No bo jeśli dwie stołeczne księgarnie 
(oprócz „Społeczno-Politycznej" spekulowano 
także w „Oświatowej") odwiedzane codziennie 
przez tysiące czytelników okazały się siedlis
kami paserstwa, moiina domyślać się, że 
mniejsze placówki to dopiero„. A przecież tak 
nie jest. Z drugiej jed·nak sł.J"ony, nie ma chy
ba księgarza. który choć -raz nie odłOżylby pod 
ladą jakiejś poszukiwanej pozycji - nie na 
spekulację, lecz dla. starych klientów, o któ
rych wiadomo, że książki czytają rzeczywiście. 
Trudno krytykować księgarzy za stosowanie ta
kowych praktyik, wobec permanentnie niskich 
nakładów ciekawych i potrzebnych publikacji, 
w sytuacji gdy książka stała się towarem czar
norynkowym, a nawet formą lokaty kapitału 
czy elementem Wl'Stroju wnętrz mieszkalnych 
drobnomieszczańskiej kołtunerii. Wszak księga
rze, bardziej niż inni pracownicy handlu, utrzy
mują długoletnie więzi ze swymi klientami, po
trafią niemal bezbłędnie poznać cz.y osoba ku
pująca nabywa pozycję do lektury, czy towar 
na spekulację, tezauryzację albo na półkową 
ozdobę. Bywa więc, 'i.e książ,ki wędrują Po~ 
ladę z tsj tylko prostej przyczyny, by dotrzec 
mogły (najkrótszą drogą) do prawdziwych mi
łośników literatury. 

Kilku warszawskich księgarzy wyrządziło 
całemu księgarstwu straszliwą szkodę. Księgarz, 
któremu patrzy się na ręce, jest jui tylko 
zwykłym sprzedawcą. 

W ostatnią niedzielę lutego na. Marymoncie 
jak zwykle zjawiły się tłumy: sprzedających, 
kupujących i tych, którzy przyszli pooglądać. 
Za tydzień ńie będzie już „Perskiego targu", 
nie będzie niedzielnych spotkań koleikcjonei·ów, 
handlarzy wytrwałych poszukiwaczy unikal
_nych dóW:. Ale czy to zlikwiduje spekulację? 

Na słupach ogłoszeniowych wis\ wyrok: „ ... po~ 
stanowieniem Dzielnicowej Rady Narodowe3 
Warszawa-Żolibórz, działalność Jarmarku Ma
rymonckiego zostaje z dniem 1 marca br. za
wieszcma". Stali bywalcy lekceważąco uśmiecha
ją się: nie będzie tutaj, to będzie gdzie ~dziej 
- nawet w Otwocku, albo w ŻyrardoW1e. 

W ostatnią nied7lielę lutego na Marymoncie 
jak zwykle jest sporo książek: czterotomowa 
encyklopedia za 25 tys. zł (taniej niż w anty
kwariacie), słowniki, beletrystyka, albumy, kry
minały, komiksy. Mało jest ksiąi;ek nowych. 
Pojawią się dopiero wtedy, kiedy ucichnie 
echo książkowej afery. To przecież po tym jar
marku krążyli zatrzymani przez milicję pase
rzy. Tutaj leżał trefny, skradzi<>ny w trans
porcie towar. Niektórzy handlujący pamięt11ją 
twarze aferzy,stów. Na razie ry-'yko j~t zbyt 
duże. Towar czeka na lepsze ciasy - levsze 
ceny. Bo handel książkami będzie trwał: w 
bramach, na dworcach, na bazarach. 

Decyzja likwidacji Jarmariku Marym.onckieg1'.l 
zbiegła się w czasie z ujawnieniem mechanb.~ 
mów wielkiej kradzieży książek i prawdopo
dobnie zaważyła na postanowieniu władz 
dzielnicy. Ale nie wolno zapominać, że czarny 
rynek księgarski jest oczywistym skutkiem, a 
nie przyczyną istniejącego stanu rzeczy. Tak 
długo, jak' długo będzie trwał głód książ.ki, jak 
długo ksiąZlka będzie towarem dla ludzi, którzy 
w normalnych warunkach jej nie potrzebują. 

ROMAN KUBIAK • 

omek z numen,m ;;9 
na ścianie fro!ltowej 
stał pięć metrów orl 
drogi. Brak ogrodze
nia, z przodu tylko 
kawałek siatki, ale bez 
bramy. 

Jadwiga Popa, rolniczka na 
5 ha, w nocy z 15 na 16 wrześ
nia opiekowała się czteroletnią 
córką i pięciomiesięczną wnucz
ka. Małżonek - członek OSP 
- jako organizator urzędował 
na zabawie, gdzie b~wili się 
równieź i:tarsza c6rka Dorota z 
mężem, oboje mieszkańcy Lo
dzi. 

Po pół.nocy Popowa znalazla 
się w kuchni od podwórza_ 
Przygotowując herbatę dla 
wnuczki. usłyszała nagle zbli.
~jący się od remizy tętent, jak 
gdyby ktoś pędził stado koni. 
Galop stawał się coraz glośniej-

RYSZARD BINKOWSKI 

Twarz zakrwawiona. Vlidoczne 
rany, prawe oko zamknięte, za
puchnięte na kolor fioletowy, 
rozbita głowa. z prawej stro
ny głowy leżaly złamane szta
chety, trzy metry dalej także 
sztachety, w jednej widoczny 
gwóźdź. 

Po drugiej stronie drogi na 
narożniku betonowego plotu le
żu! zmiażdżony rower, jakby 
przejechał po nim pociąg pan
cerny. Na drodze do Tuszyn
-Lasu znajdowaly się również 
porzucone sztachety. Około 300 
-400 m w stronę remizy na 
dwóch ogrodzeniach ·znaleziono 
liczne ślady po wyłamanych 
żerdziach. Była to więc typov.ra 
podmiejska sztachetówa. 
Dyżurny z Pabianic wyrwał 

ze snu kierownika sekcji kry
minalnej, potem samego szefa 
RUSW oraz szefa Prokuratury 

Szłachetówa (2) 

szy, zakręcił wokół domu J 
przycic.hł. Ktoś szarpnął kilka 
razy klamkę zamkniętych na 
klucz drzwi od podwórza. Nikt 
jednak nie odezwał się, nikt 
nie krzyczał. Po chwili tętent 
wzmógł się i oddalił w stronę 
drogi. Potem kobieta usłyszała 
jakieś głośne trzaski, przypomi
nające odgłosy młocki za po
mocą cepów. Przerażona Popo
wa stała przez jakiś czas w o
drętwieniu, ponieważ domyśli
l!l się, ~ kogoś biją. Zdobyw
szy się na odwagę, weszła na 
palcach do pokoju i spojrzała 
przez frontowe okno. Odcinek 
drogi przed domem znajdował 
.,... między latarniami, tąteż w 
Ulegającym półmroku niewiele 
było widać. Popowa zdołała 
jednak dostrzec, że na poboczu, 
akurat na granicy z r.ąsiadem, 
Kazimierzem Mazurem, gdzie 
sterczał wspólny stojak na bań
ki :a mlekiem, leży człowiek. 
Nie rusza się, krzyczy „O, Je
zu!" i płacze, a jacyś młodzi 
ludzie kopią go i okłaciajq ki
jami. 

Popowa zdrętwiala ze zgro
zy. A kiedy nieco ochłonęła, 
bala się krzyczeć ze względu na 
małe dzieci, którym rozbójnicy 
mogliby Wyrządzić krzywdę. 

Kiedy leżący przestał się ~
zywać, jeden z · napastników za
czął walić jego głową o ziemię. 
Drugi powiedział: 

- Przestań, bo go jeszcze z:a
bijesz. 

Potem zobaczyła, jak tłuką 
rowel·em o ziemię, skaczą po 
tym rowerze, żeby I1a koniec 
wrzucić pogięte szczątki na te
ren posesji Józefa Marszałka. 
Zaledwie grupa mężczyzn od
daliła się kawałek od Jej domu, 
Popowa uchyliła po cichu okno. 
Usłyszała głos męzczyzny, któ
ry mówił, że wróci się i jesz
cze tamtemu dopierdoli . Jakaś 

· mloda kobieta prosiła, żeby już 
tam nie szedł. No i na szczęs
cie facet nie wrócił ... 

Po chwili Jadwiga Popa zo
baczyła, że przed dom wyszedł 
syn sąsiada, Tadeusz, Mazur. 
Wybiegła z latarką na drogę i 
oświetliwszy miejsce, gdzie le
żał człowiek, stwierdziła, iz 
jest nim Władek Kisiel. Tadek 
Mazur miał wątpliwości, lecz 
po dokładnym przyJrzeniu się 
pobitemu również go rozpoznał, 
chociaż ten twarz miał zmasa
krowaną, w kałuży krwi. 
Miał na sobie robocze ubra

nie i kalosze, a więc był chyba 
tylko przed remizą, żeby popa
trzeć na zabawę. Popowa znała 
Kisiela niemal od jego uro
dzin. Dobry syn, uczynny chło
pak, pomagał sąsiadom w pra
cach polowych. A teraz leżał 
jak martwy, nie oddychał. 

Kobieta wsiadła na rower i 
pojechała do St-efana Sztandora, 
skąd zadzwoniła na Pogotowie. 

6. 

Lekan: powiadomił o wypad
ku WUSW na T:,utomierskiej 
oraz pośterunek MO w Rzgo
wie. O godz. 1.30 Rzgów prze
kazał sprawę dyżurnemu RUSW 
w Pabianicach. Tamtejszy dy
żurny wyciągnął z łóżka tech
nika, który zabrał potrzebny 
sprzęt i pojechał z grupą ope-

. racyjną do wsi Prawda, gdzie 
znaletli się o godz. 2.30. 

Przyświecali sobie latarkami. 
Zwłoki leżały twarzą do góry. 
Koszula flanelowa w kratkę, 
podciągnięta do piersi, spodnie 
ciemnego koloru, kalosze. zega
rek na ręku. Jasne, że n1e był 
to mord rabunkowy. 

Rejonowej, który polecił prze
wieźć zwłoki do prosektorium. 
Zaalarmowano także WUSW w 
Piotrkowie, którego szef zarzą
dził blokadę na drogach. 

W akcji uczestniczyli: radio
wóz RUSW z Pabianic, dwa 
lódzkie radiowozy z drużynami 
ZOMO, radiow6i milicyjny z 
Tuszyna, przewodnik :i psem 
oraz komendant posterunku MO 
w Rzgowie, chorąży Jastrzęb
ski. 

Zabezpiecaono ślady w pobli
żu zwłok, jak też na trawie 
przy betonowym plocie. Nada
wały sic do tropienia p1·i:ez psa. 
Ale przewodnik zjawił się o 
godz. 4.10, w trzy godziny pa 
popełnieniu przestępsl."\va. Poza 
tym warunki atmosferyczne 
trildne - opady deszczu. Mi
mo to po wywęszeniu śladów 
obuwia pies podjął woń. 
Prowadził piaszczy~tą drogą 

do Tuszyn-Lasu. Pod ko· 
niec pierwszego kilometra zna
lazł w trawie butelkę p<> „żyt
niej". Trzysta metrów dalej za
trzymał się p1·zy porzuconeJ 
sztachecie. I zapewne pies sam 
dotarłby do celu, gdyby .mu nie 
przeszkodził znany nam skąd
inąd pijany malarz, który WY-: 
nurzył się z lasu, aby zatrzy
mać jadący z tylu radiowóz. 

W radiowozie malarz z miej
sca wytrzeźwiał i wyznał, ·te w 
Prawdzie byh znani mu bracia 
Zdzisław i Marian S. oraz Jo
anna. W ten sposób milicja 
zdjęła wszystkich uczestników 
zabawy zamieszkałych w Tu
szyn-Lesie i Poddębinie, jak 
i bawiących gościnnie lokato
rów łódzkiego hotelu robotni
czego. Malarz rozpoznal wśród 
nich jeszcze dwóch zabijaków, · 
m.in. jednego z braci L. Dzię
ki temu stosunkowo szypko u
dało się odtworzyć minuty, w 
których doszło do zbrodni. 

7. 

Kiedy w kręgu światła ulicz
nej latarni pojawił się samotny. 
rowerzysta, ktoś wrzasnął: 

- Zdzichu, uważaj! 
- Co jest? 
- Jedzie ten, co ciebie bil! 
Oddzial tuszyński jak na roz

kaz stanął zwartym szeregiem 
w poprzek drogi, aby cyklista 
nie przemknął im bokiem. 

- Stój I - ryknął Zdzisław, 
wystąpiwszy do przodu ze szta
chetą. 
Czesław 1Kisiel skręcil w pra

wo i znikt w cieniu zatudowa11 
Jadwigi Popy. Rzucił rower, 
szarpnął za klamkę, lecz nikt 
mu nie otworzył. Słysząc, jak 
Zdzisław, S. wydaje rozkaz; że
by go gonić, począł szukać ja
kiegoś narzędzia do obrony. 

Na podwórze wbiegli bracia 
L. i jeszcze ktoś trzeci. Zati·~y
mali się zdezorientowani. 

- Dawać go!!! - wrzeszcze
li ci na drodze i tupali na po
strach, iakby !eh było co naj
mniej pół setki. 

Tadeusz L. zauwafył, że ści
gany wymyka się na drogę z 
jakimś narzędziem w ręku. 

- Uwaga, ma siekierę! 
krzyknął ostrzegawczo. 

Piotr L. podniósł row~r, a ci 
na drodze skryli się w pobli
skich krzakach. Stwierdziwszy 
jednak. że Kisiel trzyma w rę
ku widly, wyskoczyli i zaatako
wali. Poborowy Baranowski 
potknął się. nadziewając sie 
nieszczęśliwie na widły. Upadł 
i stoczył się do rowu, skąd 
wrzeszczał rozpaczliwie'. 

- Jezu, ratunku! Zabił mnie, 
zabił! 

Miał powierzchowną runę 
klutą i dziury w kurtce. Leżąc 
widział Joannę, Okularnika, 
Adamskiego i Pietrzaka, kt6rL.Y 
nie brali udziału w walce. 

Pierwszy zaatakował sztache· 
tą · Zdzisław S., po nim zaś Ta
deusz L. Dostał widłami w pra
wy bok \rana kłuta w okoiicy 
biodra, plamy krwi na koszuli) 
i to go jeszcze bardziej roz
wścieczyło. Kto miał sztache
tę, ten walił, gdzie pom1dło, aż 
Kisiel upadł. Wtedy Zdzisław 
S. dosiadł go okrakiem, waiił 
pięściami, tłukł jego głową o 
ziemię. Joanna szarpała męża 
za włosy. próbując przerwać tę 
makabrę, lecz Zdzichu tylko 
chrypiał rozwścieczony: 

- Dobiję cię, ty chamie! 
Kiedy wreszcie odstąpił, po

zostali kopali leżącego, żeby się 
wykazać charakternościn. 

Tadeusz L. skakał po · klatce 
piersiowej Kisiela. 
Mirosław S. skakał po jego · 

rowerze. 
Kiedy rower znikł za pło

tem, wszyscy poszli do domu. 
Mówili: 
- Rowerzyście należał się 

wpierdol. 
- Dostał, ale żyje, nie? 
- Taa, ale żebra ma pewno 

połamane. 
- ·Cholera - narzeknl Miro. 

sław S. - upaprałem sobie pra· 
wy bok we krwi... -

- Nie było żadnej bójki 
zapowiedział Zdzisław. 

- Jasne! 
- A najlepiej, to myśmy w 

ogóle nie byli na zabawie. 
Rozstali się w ' Poddębinie. 

Okularnik, Mirosław S. i ran· 
ny poborowy udali się do Zdzi
sława. Joanna zrobiła Darko
wi opatrunek, zjedli po kanap
ce i polozyli się spać. 

8. 

Wystąpiwszy w roli obrońcy 
mężczyzny duszonego przez 
krewkiego Zdzisława, Czesław 
Kisiel poszedł do -kolegi Skro
biszewskiego. Umył się, wsiadł . 
na rower i pojechał wprost na 
spotkanie własnej śmierci. Nie 
pomogły mu na\tet widły uży
te w samoobronie. 
Zmarł śmiercią gwałtowną na 

skutek urazu czaszkowo-mózgo
wego. Oprócz licznych obrażeń 
zewnętrznych, miał też złama
ny nos. 
Metodą Widrnarka w jego 

krwi wykryto 1,86 promille al
koholu. 

Niestety,. nie l!lógł już nic 
powiedzieć na swoją obronę. 
Postronni świadkowie też nie
wiele mieli · do powiedzenia, 
gdyż prawie wszyscy byli pi
jaru. 

Zbadano odzież i obuwie 
sześciu najaktywniejszych 
sprawców zabójstwa. Były na 
nich ślady krwi. Ponieważ jed
nak nie udało się w pełni usta
lić ' przynależności grupowe.i 
krwi denata, stwierdzono, iż 
ślady na obuwiu i ubraniach 
oskarżonych mogą pochodzić od 
zabitego oraz od każdej osoby 
z czynnikiem grupowym GM/l. 

Wobec powyższego istotnymi 
dowodami w tej sprawie były: 

1- zegarek na rękę marki 
„Pol.lot" należący do denata. 

2. zniszczony. połamany ro
wer damski bez marki (a byl 

Q produkcji radzieckiej), należą
cy do matki denata. 

3. widły oprawione w drew
niany trzonek 

4. deski sosnowe (czyt. szta
chety) i ich odłamki w lącznej 
ilości 26 sztuk. 

W czasie pogrzebu ludzie mó
wili o nieszczęśliwym chłopcu 
i o jego równie nieszczC)śliwej 
matce. która· musi się t·~raz mę
czyć na gospodarstwie. 

Wspominali dzielnego komen
danta poste1,unku MO w Rzgo
wie, którego specjalnie .kiaf{
nięto w nocy z domu. iby p::>
kierował akcją pośc1f{ową za 
zabójcami. 

S:vpaly się wnioski i postula
ty Najważniejszy byl taki: je-

. śli na podmiejskie zabawy ścią
ga najgorszy element 7 mia<;ta 
i ze wsi. to trzeba je ::>dpąv1ied
nio zabr>-zpieczyć. 

Jedni pvtali. gdzie byli w so
botę dr.ielni ormowcv. dr•Hfay 
zaś mówili, co myślą o ormow
cach. 
Wnios~k koń::owy: ~koro na· 

si strażacy dla ut.rzymariia po
rzadku maja do rfvsonz:vcii je
dynie atrapy nefilar:Jowych to
tJ0rków oraz kl'.l.mr:v nrzv swych 
bC'jowych naskach. to nn za
bawie w Prawrlzie' Dowinien być 
przynaininiei <'17.ielnico"l>vv 7. no
st.erunku w "Rzą;owi~ . 0 h11fecie 
zwalczajacvm - alkohnli7.m nie 
wsnomniano. 

Na ooi?rzehie hvlo więcej lu
dzi niż na z" 1-,.,.v;e. 

• 
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Proza ml da i najmłodsza (4) 

Dla tej grupy utworów bar
dzo typowa wydaje się powieś( 
Filipa Bajona „Serial pod tytu
lem" (W76). Pomyślana zosta
ła jako komiks. Rozpoczyna się 
obrazkiem, w którym gwiazda 
otacza słowa narratora: .,Kur
wa. Duszę się. BANG". Swiat, 
o którym opowiada narrator 
przedstawiony zostaje 'w ścisłej 

korelacji z „Dziennikiem tele
wizyjnym", jako że seriale po
kazywane są w telewizji ,za
zwyczaj po głównym wydaniu 
dziennika. Ten prosty pomysł 
ma na celu przedę wszystkim 
kompromitację formy: ltażdy 
jej przejaw może „gorącemu ży
ciu" jedynie zaszkodzić. Praw
dziwego życia nie da się \V ża
den sposób przedstawić, praw
da bowiem to podskórność, pod
powierzchniowość, niewidzial
ność, .niezauważalność I taki 
właśnie jest sens tej powieści. 
sen1 negatywny. 

Podpowierzchniowośd fycla 

skiego, w wersji opisanej już 
przez Juliana Kawalca. Glów
nym rysem osobowości Jacka 
pozostaje charakterystyczne roz
dwojenie: nie jest już czlowie
kiem wsi, ale też nie potrafi 
zaaklimatyzować się w mieście. 
„Brasilia jest w tobie" to jakby 
mikroodyseja, przedstawia je
dnodniową - rozpisaną na mi
nuty - wędrówkę po ulicach 
wielkiego miasta. Trudno oczy
wiście stwierdzić do jakiego 
stopnia powieść ta może być 
parodią, ale nie możnn prze
cież brać serio czlowieka, któ
ry do wszystkiego podchodzi z 
okrzykiem Hamleta. Każda 
11prawa urasta do rozmiarów 
niebotycznych. Każde wspom
nienie wyzwala rozrzewnienie. 
Każda trudność równoważona 
jest marzeniem o przyszłych 

sukcesach (tytułowa Brasilia . 

TADEUSZ BtAżEJEWSKł 

wiad z ~wiazdą'', dokonuje we
ryfikacji życia znanego spor
towca, przykutego do szpital
nego loża. Z tej perspektywy 
łatwiej dostrzec życiowe falsy
fikaty. Jako jedyna wartość po
zostaje oddanie drugiemu czło

wiekowi. Tymczasem wszystko 
okazuje się wymyslem samot
nej kobiety, odsłaniającej w 
drugiej części · „Lowów" swe 
marzenia, rozczarowania i fo
bie. Otrzymujemy precyzyjną 1 

subtelną analizę przeżyć starze
jącej się kobiety, która nie tra
ci nadziei na znalezienie part
nera i wierzy, że drugi czło
wiek :>.:rekompensować może do
tychczasowe zawody. 

Powieść Andrzeja Pastuszka 
„Dobranoc" (1980) ukazuje roz
przestrzenianie się „filowfii ży
cia codziennego". Byle do ju· 

cą niż wkurwionym na życie 

t«::chnikiem. Ale inni, ci z od
robiną talentu, cóż ci inni? 
Zrobili :.: tego szaletu prywatną 
mennicę, cynicznie kłamią i bu
dują marmurowe kominki. I jak 
wy, kurwa, staniecie przed Bo
giem?", 

Specyficzną, ostrą uczuciowość 
prezentuje powieść Dariusza 
Bitnera „Ptak" (1981). 'Podczas 
lektury przypominają się naiw
ne 1 wulgarne pomysły mecha
nistycznych mat.erialistów, gło
szących, że materia wydziela 
myśl na podobnej zasadzie jak 
na przykład organizm żólć. Bo 
też jest to książka po tl'osze 
żółcią pisana: bohater doznaje 
niepowodzeń, bądź zaznaje je
dynie namiastek. Jego ciało je!t 
dlań wszystkim, ale okazuje się 
słabe. Gdy poznał słabość włas-

stara lię uchwycić proza ko
bieca. Maria Nurowska w po
wieściach „Moje życie z Mar
lonem Brando" (1976) oraz 
;.iPo tamtej stronie śmierć" 
(1977) przedstawiła długotrwały 
proces, jaki dokonuje się w 
jwiadomości nadwrażliwej mło
dej kobiety: odchodzenie od a
bsolutnej bezsilności wobec ży-
eia ku stopniowej akceptacji 

Żjeie prawie na gorąco 
ustanego świata. Krytycznf 
1toaunek do rodziny, wyidealł· 
zowana miłość, śmierć bliskiej 
osoby, ucieczka w krainę ma
nel\ - to kolejne wyznacznikł 
owego procesu, który równie 
dobrze można nazwać POkony
waniem samotnoścL 

Kobiety w prozie Nurowskiej 
nie potrafią uporać się z nad
miarem uczuć. Uczucia w nich 
wręcz kipią. Scierają się uczu
cia między kobietą a kobietą. 
między kobietą a mężczyzną. 

Efekt okazuje się niezmiennie 
ten sam - ]solejna próba roz
poczynania życia na nowo, któ
rej towarzyszy nadzieja iż tym 
razem się uda. Proza ta pole„ 
ga na puentowaniu nie tyle 
sprzecznych postaw, co odmien
nych sposobów wrażliwości, wy
wołujących długotrwałe i czę
sto nie do przezwyciężenia kon
flikty. Tak wlaśnie jest w u
trzymanym w realiach stanu 
wojennego „'.Kontredansie"· 
(1984). 

· W prozie Haliny Danilczyk 
dostrzegamy delikatność w roz
patrywaniu podstawowych 
spraw egzystencjalnych. Talt jest 
w powieści „Brasilia jeŚt w to
bie" (1978), choć funkcję nar
ratora pełni tu mężczyzna. Je
go świadomość znajdti~ si«= 
niezmiennie w „punkcie zero
wym", nie dokonał jeo;zcze za
sadniczych życiowych wyborów, 
jakkolwiek cza!! byłby po temu 
najwyższy, młody człowiek u
kończył bowiem uczelnię I pod
jął pierwszą pracę. To typowy 
Inteligent pochodzenia wiej• 

symbolizuje nieprzebrane mo
żliwości tkwiące w marzycie
lu). A tu pospolitość skrzeczy. 

Ambicja młodego myślicieia 
kieruje się ku wykryciu „jed
nolitych praw" rządzących świa
tem. O co więc chodzi? O nnj
zwykleJszy banał, o .,odkry~ie". 
iż wszyscy jesteśmy ludźmi i 
podlegamy takim samym ogra
niczeniom typowym dla gatun
ku. Ale każdy jest' przeciei; in
ny. Dlatego też musi „dopaso
wać do siebie kształt Z}"cia" czy
li rozstrzygnąć o indywidual
nym losie. I o tym deliberuje 
bohater przez prawie trzysta 
stron. Rozterki bohatera po
wieści „Br,\lsilia jest w tobie" 
wyglądają na zgrywę, bo nie 
jest' on taki nieświadomy, za 
jakiego pragnie uchodzić. Nie
mal na początku relacji stwier • 
dza: „Dlaczego wymyślać za
klęcia, skoro dana jest nam mo
żliwość czynienia". A potem z. 
ogromną przyjemnością bawi 
się w „ciuciubabkę". Tylko '! 

kim? Ze sobą, z czytelnikiem, 
czy z prawdziwymi zaklinacza
mi rzeczywistości? 

Kolejna powieśc Haliny Da
nilczyk wydaje się utworem 
dojrzalszym. Zwłaszcza w spra
wach warsztatowych. W '„Lo
wach" (1979) mamy do czynie
nia z powieścią w powieści. Ta 
pierwsza, zatytułowana "Wy-

Wiersze • I piosenki 

Włodzimierz Wysocki 

*** 
Kaz tak, raz siak, podłapiesz fart lub przerżniesz jak w pokera, 
obmyślisz plan, zagrasz va banque, oskubiesz gdzieś frajera. 
odsiedzisz rok, i zn6w na skok nam6wisi kumpli paru. 
oczyścisz sklep, dasz komuś w łeb i zrobisz go na. s'!laro. 

:l:y6 byle czym, unikać glin i cieszyć się wolnoścllł. 
Utyłem dość. Pietrowka. Klops. Numer trzydzie§cl oaiem. 
Poznałem życie z wielu stron, nie bałem sie wyroku -
rdy wieżli na ludowy sąd, ręce mi drżały troch~. 

Dlaczego łżą, - „ludowy sąd'', ludu tam ani śladu, 
zwyczajny sąd. a sędzia - głąb od razu mnie obraził. 
mówię, co było, jak i gdzie, a wyrok - łomem w ciemię! 
A niech to szla.g, nie zgadzam się na takie orzeczenie! 

Ja nie o winie - wpadłem, takt, odsiadka. rzecz norma.Ina. 
ale wpisali mi do akt, że rozbój był brutą,Iny, 
nieprawda - powiesz ~rzecznie „Cześć", pogmerasz po 

. kieHenlach -
I gdzleł tu kastet. nM czy pięść~ Zmieniajcie orzeczenie! 

Ech, byłby tłum, podniósłbym szum. i rzekł: Kochani moi! 
O co ten wrzask, wszak każdy z was hołubił mµle i poił, 

8 ODGŁOSY 

tra. Byle z dnia na dzień. Za
pomnieć o kompleksach i trud
nościach, utopić je w alkoholu. 
Bezsilność i bezradność pokry
wać odurzeniem. Udawać sil
nego, drżąc jednocześnie z o
bawy, iż słabość może się w 
każdej chwili ujawnić. „Do
branoc" to studium alkoholiz
mu utrzymane w konwencji o
~rutnej bajki. Obserwu3emy 
bezskutecznie podejmowaną 

walkę o powrót do normalnego 
życia rodzinnego i spo!ecznego. 
Nie udało się życie bohaterowi 
powieści. choć miał niezłą szan
sę: kochającą żonę, syna, talent 
pisarski. zgubił go alkohol, któ
ry miał stanowić skuteczny lek 
przeciw różnym watpliwościom. 
Spotykamy się z motywac,iam1 
znanymi choćby z twórczo:kl · 
Marka Hłaski: świat jest zły, 

a ludzie wszystko popsują. Tak 
więc świat przedstawiony w 
powieści Pastuszka iest odra
żający: brudny dosłownie i mo
ralnie, wulgarny, os:>.:ukańczy i 
zapijaczony. Wszyscy o.~zukują 

się nawzajem. Nikt nie znaj
duje wyjścia z zaklętego kręgu 
,.pólistnienia". Młodeg'> literata 
stać jedvnie na wylewanie ża
lów pod adresem kolegów po 
piórze: „Uda.lecie kulturi:-. pa
siecie się. Większość z was to 
ludzie niezdolni - im 11fę nie 
dziwię, muszą żyć, stokroć iat
wiej być optymistycznym twór· 

< 

nego ciała zrozumiał jasno 
precyzyjnie, „jak bezwolną i 
osamotnioną istotą jest czło
wiek". 

Twórczość Dariusza Bitnera · 
zmierza w kierunku witalizmu 
ontologicznego. Jaskrawym tego 
dowodem okazuje się najnow
szy tom jego prozy zatytułowa
ny „Owszem" (1984). Zasadni
czą kategorią prozy Bitnera sta
je się żywiołowy, nieskrępowa
ny i niekontrolowany przepływ 
zjawisk i wydarzeń, szczegóło
wa i namiętna rejestraeja „po
toku życia". 

Jan Bolesław Ożóg zanotował 
przy jakiejś okazji: „Do ujmo
wania życia w mity zmusza nu 
dramat życia, nie lektura". Dra
mat życia, jaki zauważamy w 
utworach rejestrujący.eh okru
chy codzienności, polega na e
mocjonalnym zdawaniu spra
wy z groźby zredukowania 
współczesnego człowieka do ro
li maleńkiej śrubki w skompli
kowanej maszynerii życia, na 
wyrażaniu lęku przed unifor
mizacją. W ucieczce na margi
nes, w Izolacji od głównel'(o 

nurtu życia szukają ratunku 
jedni, inni rekompensujit sobi~ 
wzmożoną uczuciowością. jesz
cze inni zastygaj" nie.lako w 
bezwładzie. 

t.ekcJa życia musi trafi~ do 

1Iałc!7 ml łorst1 dawd 1am, be• "11'6w I ltmdall, 
dzl41kl 1erdecme wuysłklm wam. eołcłe mi łat C!awan. 

I ludzie z ław nie nezędząe braw wstawaliby 1płakanl, 
a ja bym wołał, tonl\!'.l w Izach: - Dziękuję wam, kochani, 
ł.o by jak nic zadało kłam sędziowsliim przypuszczeniom -
Jakże wam w oezy spojrzeb mam z ·łak wrednym orzeczeniem~ 

Piosenka 
o rozstrzelanym echu 
!!fa r6rsk,feJ )lł'zełęftJ', w •!ł1łechłwłe oblok6w I amrek6.,,, 

I smreków, 
wśr6d skał niedostępnych 1 1h'om;rell. gdzie nie wspiął się nlkt. 

nie Wt!Piął się nlkt. 
mieszkało wesołe, wesołe. ftglarne, §mlejące się echo, 
rotowe Jak druh odpctwiedzl~e na la'zyk, ludzki 'krąk. 

Gdy jesteś samotny I wfdzłn, te ula.k się urywa. łl!'J'\V&, 

rdy Jęk o ratunek w kamlenn-. potouy się toń, potor,zy "'' tor\, 
p11dcbwycl A'O echo, uniesie, ·ianie11ie, zaniesie troskliwie 
do t:vch, którzy rusZĄ na pomoo, &„ poda6 ei dłoń. 

I eo jest przyczynił, eą „zalej, czy ,piołun, ezy blekot, czy bteknt, 
że obłęd ogarnia w człowieku ·1 serce, i mózg, serce I móżg? 
Zjawili się ludzie, by zabić w~ołe, przyjazne im echo, 
związali je mocno i knebel wcisnęli do ust. 

I mieli zabawę, I mieli mordercy uciechę, uciechę, 
a ono milczało, choć klęli f bill do krwi, i bili do krwh 
et świcie, gdy poszli rnzstrzelać be7brnnne, umilkłe Juł ech•• 
ze skał poranionyeh try5nęl1 kamienie, jak 1:11.„ 

czytelnika. Swiat przedstawio
ny jest więc zwykłym światem, 
znanym czytelnikowi. Aby od
naleźć właściwy ton młodzi au
torzy zwracają się ku plebej
skości. Chcą przyswoić literatu
rze odruchy najprostsll'e, co nie 
znaczy przecież prostackie. Re
alność usiłują podnieść do ran
gi kultury. 

W POŁ DROGI 

Tęsknoty młodej prozy naj
zwięźlej może ujął Tadeusz 
Wyrwa-Krzyżański w J:OWieści 
„Kobieta aniol" (1983). Si'.ychać 
w niej wołanie: „Być, być, być• 
Kim? Sobą". I cisza. Zamiast 
podpowiedzi, jak to osiągnąć. 

Trudno oczywiście zaprzeczyć, 
że większość postaci młodej 
prozy chciałaby być sobą, chcia
łaby przyjąć spodziewane role 
społeczne, zadomowić się w te
raźniejszości. Tyle tylko, że al
bo odczuwają zagubienie, albo 
- co częstsze - nie bardzo 
wiedzą, Jak to osiągnąć. Zasty
gajll w bezradnej pozie. 

Co to znaczy, fe pisarz c:.hce 
być sobą? Po prostu usiłuje u
dostępnić własne, niepowtarzal
ne doświadczenie i przeżycie, 

cale JA chce przekazać w od
rębny od innych sposób, chce 
przemawiać przede wszystkim 
we własnym - jednostkowym 
- imieniu. Nie powinna zatem 
dziwić okoliczność, Iż w mło
dej prozie jednostka z reguły 
zostaje przeciwstawiona społe
czeństwu, a wewnętrzne prze
życ,ie temu, co dzieje się publi
cznie. Nie zawsze oznacz11 to 
odejście od społeczności, bywa 
także próbą poszukiwania po
rozumienia między racji\ oso
bistą a ogólną. W konfrontacji 
tego, co subiektywne, z tym, co 
powszechne, wyraża się pr:>.:e
cież jedna z podstawowych ra
cji bytu literatury. 

W momencie, gdy zaczynało 
~ię rodzić zjawisko, które dzi
siaj nazywamy młodą prozą pi
sali Julian Kornhauser i Adam 
Zagajewski w głośnej wówczas 
książce „Swiat nie przedsta
w:iony'• (1974)_: „Pełne ujęcie 

rzeczywistości możliwe będzie 
dopiero wtedy, gdy nabierze si
ły, pokolenie widzące ten świat 
od wewnątrz i traktujące go 
Jako swój świat jedyny, nie 
gorszy, nie alternatywny. Po
kolenie to będzie chciało ulep
szyć ten świat, wymościć go 

. wartościami, opisac go bez
względnie i ostro, ale nie trak
tować jako prawie-niczego, tyl
ko jako wszystko, co jest". Nie 
uzbrojonym w szkiełko okiem 
widać, i?; przepowiednia ta nie 
11pelniła się. I sądzę, że w naj
bliższych latach też się nie 
sprawdzi. Bo :'!tosunek młodej 
prozy do rzeczywistości oka
·zuje sii: :niezmiennie ambiwa-

*** 

lentny. Efekt rozdwojenia nie 
pojawia się tu przypadkowo. 
Ograniczanie się do rejestracji· 
przejawów życia codziennego ma 
głównie na celu stworzenie ma
łych (choć niekoniecznie zaraz 
intymnych) światów, w któ
rych możliwe są jeszcu praw
rlziwie Judzkie sprawy i kon
takty. Jest to izolacja w pełnl 
świadoma, choć różnie można 
ją motywować. ChÓdzi z pew
nością o zwężenie ambicji po
znawczych, o wyraźną niechęć 
do śledzenia faktycznych sil de
terminujących kształt dzisiej
szych warunków. życia. Niema
łą rolę odgrywać może również 
niewiara w silę społecznega 
oddziaływania literatury. 

Jak łatwo się zorientować 
przedstawiłem tylko wybrane 
tendencje i wybrane utwory z 
zakresu młodej prozy. .Szkic 
ten traktować można jedynie 
jako próbę wprowadzenia tlo 
opisu tego wciąż kształtującego 
się zjawiska. Niemniej jednak: 

·nawet na podstawie owego 
fragmentarycznego matenału 
można bez specjalnego ·ryzyka 
odnieść do sytuacji polskiej 
niedawne spostrzeżenie wP,gier
skiego krytyka. Attila Szalay w 
artykule „Zamiast recenzji. Roz
myślania o młodej prozie wę
gierskiej" („Literatura na świe
cie" 1979 nr 5) zauważył, że 
czytając utwory młodych pro
zaików węgierskich wiadomo. 
w jakim stopniu są oni obecni 
w otaczającej rzeczywistośct. 
nie widać natomiast w ich u
tworach wyrazistej obecności 

·samej rzeczywistości. 

Diagnoza świata i człowieka, 
jaką wyczytać możemy z poi· 
skiej młodej i najmłodszej pro
zy świadczy P.rzede wszystkim 
o bezradności. Jeśli wolno tedy 
na koniec skorzystać z meta
fory niezbyt odkrywczej, za to 
wyrazistej, to powiem, że o
braz młodej prozy przypomi
na widok utrudzonego przed
wcześnie wędrowca, który u
tknął w pół drogi i zadumał się 
nad tym, czy pójść dalej, czy 
tet zawrócić. Do sformułowa
nia takiego upoważnia rozdwo
jenie postaw młodych autorów: 
obok poetyki oczywistości spo
tykamy poetykę pytań bez od
powiedzi. estetyce iluzji towa. 
rzyszy estetyka alµzji, różnokie
runkowym przymiarkem towa
rzyszy zazwyczaj brak zdecydo
wania i konsekwencji. 

Czy jest to wszystko jedno
znacznie naganne? Tak. jeśli 

oznacza uległość pisarza wobec 
zjawisk pozaliterackich Nie, 
jeśli pozostaje on - jak to c
kreślila Maria-Luise Kaschnit! 

„megafonem bezradności 
swojej epoki". 

• (P'f'aqment większel calo.ęcł 
prZ'!Jgotowanej dlll K„ajo
we:J Agencji Wydawn.ic:zr J> 

Czy piszę coś, ezy robię coś, czy przyjdzie jakiś goił;, 
albo blondynka pewna \.\'l>adnie na herbatę, 
wrażenie mam, że dzień i noc przygląda mi się ktoś -
dyskrek17, niewidzialny obserwator. 

Zrywam alę, saglądam wszędzfe, przetrząsam kaidy kąt, 
narzeczona ma pretensje, bo nic z tych rzeczy 1 nią, 
• narzeezorui, o 1>0rodzie r.!!zmawiamy aż po brzask, 
nic Innego nie wychodzi, r;dy nn patrzy cały czas, 
markotnie ml, paskudnie ml, lecz trudno.~ 

!'fa w6dkę mam ochotę. a kto nie lubi pić, 
lecz w6dka dziwnie grz~źnie mi w przełyku, 
to znowu oo - przygląda się, jak gdyby nigdy nic, 
i każdy łyk podlicza w notesiku. 

Ponosi mnie, wychodzę z nerw, wytężam cały spryt, 
naciagam koc na łeb i głośno chrapie, 
na stole zaś zakąski i koniaku stawiam litr, 
połaszczy się - i wpadnie w moje łapy„. 

Złośliwy z niego drań, na przykład wczoraj p11dezas ~ 
- jak dorwę, ukatrupię go, bydlaka! -
chciałem powied'Li.eć tref, zaglądam w karty - a tu płk, 
a w banku, kurczę, trzy patyki z hakiem! 

Dziś rano w pracy pewien list dał mi prze~yta~ szef 
niesamowicie głupi wrecz anonim, ' 
.ia ten charakter pisma- znam. no tak, już wiem, psiakrew, 
to on, ten obserwator m6j rodzony! 

Rozpoznałem przeciwnika - domyślacie się już? 
Macie rację, ta blondynka, co to z uia a.ni rusz 
oniemiałem ... ta blondvnka„. Postawiłem nczy ~ słut>. 
pytam: - Ale czemu, Ninka? - B11 nie mówisz, kiedv ślub! 
Markotnie mi, paskudnie mi, lecz trudno„. 

Tłum. MICHAŁ B. JAGIEŁŁO • 
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Bigos hultajski 
Mieszanka firmowa 
literackłt-nbyczajowa 

KACZKA PO WŁOSKU 

W naszej kuchni literackiej stanowczo za 
mało przepisów kulinarnych. Aby temu zara
dzić oddaję głos Józefowi Rogoszowi „Wspom
nienia z Włoch od roku 1864 do 1867" (Lwów 
1876). nie zalecając wszakże naszym pani-.:-m 
podobnych rozwiązań z powodu braku niezbęd
nych po tE:mu opierzonych „produkt6w spożyw
czych": 

Było (dwóch złotych młodzieńców z Księst
wa Poznańskiego). Obadwaj majętni, obadwaj 
młodzi, obadwaj weseli, obadwaj lekkomyślni. 
Przyjechawszy do Florencji, stanęli w hotelu 
New-York nad brzegiem Arna. Przyzwyczajeni 
w domu do wcześniejszych obiadów,· zeszli do 
restauracji o godz. 4-tej W sali zastali jedne-
10 tylko garsona, który po francusku nie rozu
miał, a nasi panoWie nie mówili 11łowa po 
włosku, Jeden zapragnął kaczki. Mówi po fran
cusku, garson mu odpowiada: - Non capisco. Po
wta:za nazwisko ptaka po niemiecku, garson 
odpiera: - Non comprendo. Zrozpaczony mło
dtleniec wpada na genialny pomysł. Zwracaj~l" 
się do gMsona, naśladuje ile możności głos 
kaczki, woła kilkakrotnie: 

- ltwa! kwa! 

- Ho, capiło! - odpowiada Włoch domym-
•1' i pędem z sali wybiegL 

Po upływie dwudziestu minut wraca z jakimł 
ptakiem na półmisku. Nasz smakoiiz przypa
truje się z niedowierzaniem, zaczyna krajać, 
ptak twardy jak żelazo. Tymczasem nadszedł 
prson starszy, mówiący kilkoma językami. 

- Co on mi przyniósł, tego jeM ni• można! 
- woła rozgniewany syn Wielkopolski. 
Nastąpiła krótka konferencja między star

szym a młodszym garsonem. 

- To, co eccellenza rozkazał! 8wleżo ubita, 
wybraliśmy najpiękniejszą. kucharz i:apłactł za 
nią 30 franków. 

- Czy być może? Wszak "' Paryżu kaczka 
kosztuje najwięcej pięć franków. 

- Alei to nie kaczka, to papuga !„. 

Chłopiec słysząc głos gościa był pewny, że 
chce papugi i nią go poczęstował. C'.;łosu kacz
ki on nie słyszał, a papugi wrzeszczą we Wło
szech niemal w każdym oknie. 

CHARAKlERYSlYKA B1SKUPA 

Krasicki nie miał nic wspólnego z ascetyz
mem średniowiecznych książąt Kościoła, był na
tomiast nieodrodnym dziecięciem wieku Oświe
cenia, uosobieniem tych cnót i przywar, któ
re niosło francuskie rococa i niemiecki galante 
Zeit. Najlepie! te cechy charakteru młodego 
biskupa, który dopiero co dochrapał się bogatej 
diecezji warmińskiej, dostrzegł współcżesny mu 
ainonimowy wierszopis. 

Bilkup waTmiński, gladvu gladkich 
sentymentów. 

Nte lubi mieć o wiaTę t1'Ud6w i ztik1'ęt6w. 
Cz11li 10 tej, czvli w owe; wtuze, tyć jest 

jedno, 
Lepie; zawsze w t'ozkoszy, •fi tam kęd11 

biedna. 

Gdy idzie o kwestię wiairy, opuua wierS7..opi
sa jest krzywdząca, stanowi duchownemu i re
ligii pozostał bowiem Krasicki wiemy do koń
ca życia, umarł przecież jako wysoki dostojnik 
Kościoła - arcybiskup gnieźnieński. Prawd' 
·jest natomiast, że był sybarytą, a oświecony li
bertynizm dodawał mu uroku, był zresztą w 
owych czasach przywilejem ludzi gruntownie 
wykształc:>nych. 

TOASTY 

Były namiestni•k Galicji hr. Kazimierz Bade
ni urządzał u siebie przyjęcia, na których by
wały przeważnie osoby blisko z nim żyjące. 
Jednym z zaufanych namiestnika był bardzo 
zdolny i cięty w języku adwokat Majewski 
Podczas jednego z takich przyjęć, kiedy już roz
poczęto toasty, podniósł sie sam gospodarz. któ
ry lubił być czasem złośliwy i wzniósł toast 
na cześć Majewskiego: 

Tam gdzie są duże psy, tam ł male pieskf, 
Vivat! niech żyje adwokat Majewski! „ 
Skoro tylko namiestnik skończył, zadzwonił 

Majewski , nożem w szklankę i s miejsca od
powiedział: 

Wielka sława dużego. gd'IJ malego ceni. 
Vivat! niech tyje wielki pies Badeni! 

„Kurier Literacko-Naukowy", 1927, nr J.08 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA • 
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W poszukiwaniu straconych ideałów 

„RĘCE DO GORV" 

Reżyseria. scenariu!ll, sceno
crafia: Jerzy Skolimowski. 

W rolach głównych: Jerzy 
Skolimowski, Tadeusz Łomnic· 
ki, Joanna - Szczerbic. Bogu mil 
Kobiela, Adam Hanuszkiewicz. 

Wreszcie pa osiemnastu la
tach od momentu powstania na 
ekriµiy wchodzi zaltrzymywany 
do tej pory na pólkach mm Je
rzeito Skolimowskie~<> „Ręce! 
do góry" film obrosły mitem i 
legendą. Po tak d~ugim okre
sie przychodzi mu skonfronto
wać się z aktualnymi p0stawa
mi percepcyjnymi odbiorców. 
Czy z tet konfrontacji wYChodzi 
zwycięsko. w czasach królują
cych „Gw.iiezdlnych wojen" i 
„Klasztorów Shaolin"? Myślę, 
że zdecydowanie tak, choć jest 
to pozycja prze~nac:oona dla od
biorcy poszukujące~o w kinie 
innych wartości. niż tylko roz
rywki! Można rzec, że cas (co 
w kinie jest neczą nie:zmiernie 
istQ.tną. gdyż filmy potrafią sta
rzeć się niezwykle szybko) ob
irzedł sie łaskaW!ie z: fil.mem 
Skolimowskiego, mimo że pow
stał on w 1967 roku i obra2JU
je ówczesny stoounek pokolenia 
trzydziest.ou_arolatków do rze
czywisto§ci lat 60, jak i do hl
s!torycznych doświadczeń. Jed
nak elementy uni._wersalności 
sprawiają, że film ten mote 
być interesujący nod względem 
intelektualnym zarówno dla po
ko lenia ZMP. jak ! dla poko
lenia ich dzieci. 

Jerzy Skolimowski, zanim 
rozpoczął swą ka.derę lilmoiw
ca. tworzył poezję. Fakt ten 
jes·t o tyle isto'tny, że pr:r.enió'Sł 
on później na ekran elementy 
niejatko wynikające z poezji i 
jej przynale~ne łączenie znacze
niowo-odległych obraz-ów ; me
tafor na taśmę filmową. wypra
cowując swój własny styl. o
party na cia~ skojanz.eń. im
presjti, subiektywnych odczuć. 
Jego filmy przypominają 00od 
względem konstrukcji i narra
cji luźną. choć niezmiernie pre
cyzyjną mozaikę. W ten właś
nie sposób budowana była 
„Bariera" i „Ręce do góry". Te 
dwa filmy odznaczają sic po
śród czterech zrealizowanych w 
Polsce nąjwiększą symboliką ·i 
metaforyką. Z zaJ{ran.icznyoeh 
dorównuje im tylko „Wrzask". 

W , ,Rękach" Skolimowski po
sługuje się wielowaTs~wową 
symbaliką, podporządk{Jwa.ną 
J'.)1':zekazoWi treściowemu i ideo
wemu. Już sam wybór prze
strzeni filmowej nacechowany 
jest silnie znaczeniowo. GTupa 
przyjaciół SP<>tyika się na balu 
z okazji zjazdu absolwentów, 
PO czym udaje się w na poły 
realną. na poły wydmaginowa
ną podróE do iednego z Przy
jaciół. który ma znajdować się 
o „15 km na prawo lub na le
wo". Podl?'óż odbywaja w to
warowym wagonie. Skolimow
ski ~zy zamknięta przestrzeń 
- wagonu. Przypomina ona 
•Yhlację zamknięcia w egzy
stencjalnej klatce, w jaką wpa
dli bohater<>wie „Rąk". Mają 
oni p0 30 lat. w życiu są u
stawieni (każdy 1 bohaterów 

me ma imienia, gdy~ d.mion już 
nie pamiętają, za to p<>slugują 
się markami swoich samocho
dów: Alfa, Romeo, Wai tburg, 
Zastawa. Opel), mają pieniądze .• 
pozycję, żony, dz.ieci, lecz itdzieś 
po drodze, któ,r_ą tera'Z odbywa· 
ją w przes~ość, w p00zukiwa
niu irtraconych ideałów mło
dości, zatracili własne twarze. 
Należy pamiętać, że Otkres lat 

sześćdziesiątych w społeczeń· 
stwie pols'klim był cza.sem, w 
którym zaczęto odchodzić od 
wielkich haJSeł wynikających 'Z 
powojennej r:r.eczywist.ośoi na 
rzecz coraz bardziej widocz
nych p<>staw konsumpcyjnych, 
tzw. małego realizmu 1 nara
s'tającego etosu drobnomiesz
czaństwa, którego status mająt
k<Jwy zaczał ulegać poprawie. 

Wszyscy bohaterowie, jedynie 
może ooza alter ego reżyisera -
Andrzejem Leszczycem, (poja
wił się on w popr'l.ednich fil· 
mach: w „Rysopisie" jakc chło
pak idący do wojska, poszuku· 
jący w życiu wartQści, w ,,Wal
kowerze" jaJko bdkser uitrzymu
jący się z piel"T\VSZY•Ch krO'ków 
bokserskich, i wreszcie w „Ba
il"ier.ze" jako ten, który prak
tycznie wybrał drogę, pr<>wa
dzącą do własnego samochodu, 
choć u niego jeszc:ze 'toczy sie 
walka o pewne ideały), który 
próbuje odnaleźć siebie sprzed 
lat. mimo że i on uległ kon
sumpcyjnym nastawieniom i ma 
.,upraimiony samochód i Jodów· 
kę". Skolimowski bezwzględnie 
obnaża swo-ich bohaterów z ich 
życiowej p0stawy. zderzając ~ 
konfrontując ich młodzieńcze 
ideały z o'kresu ZMP. z lata
mi sześćdziesiątymi. Dokonuje 
:rozrachunku ookoleniowego. 
Andrzej należy do tvch boha
'terów. którym czasy ZMP da· 
ł:i 9fę najbar<lziej we znaki. Za 
przyklejenie dwóch par oczu 
Stalinowi zos'taje \VYl'.zucony z 
uczelni i z akademilka. W cią
gu jednego popołudnia przera
żony persoektywą własnej mło
dości musJ szukać nowej droin 
życiowej. Jak się · później oka
że, udało mu się w końcu uo
bić dyplom. Andrzej staje się 
ookolenioWYm „męczennikiem" , 
(świetna metafQl1'3 z przyłożoną 
nad głową patelnią). · który w 
tamtych czasach. podobnie. jak 
jego koledzy, nie miał nic za 
wyj~iem łóżka w akad'!milku, 
a z biegiem lat upodabnia sie 

. do ich oostaw. znamionujących 
jednak olbrzymi kryzys war'to.ś· 
ci. 
· Bohater SkolimoWl'!kiego pro· 
wokuje tę podróż w głąb sie
bie i przyjaciół, aby podjąć pró
bę poszukania innych watl'to~
ci i samookreślen ia się na dal
sze lata życia. 

Pokolenie ZMP szukało ta
kiego określenia się wobec '!l<l
k<>lenia ojców, biorących 11dzial 
w wojnię, W „R~ach" Skoll
mowskli konfr~mtuje PoiJtawy 
dzieOi wobec ojców, mówiąc, że 
takimi wa,t©nami, jakimi oni 
tej nocy podróżuja. ic'h oicowie 
byli wywożeni 'na śmierć, oo 
obozów, a oni jadą teraz jak 
bydło, 1 zachowują się jak 
zwierzęta. Nie przY'J)adkiem 
profesją Andrzeja iest włafoie 
weterynaria. Zestawiając po• 
kolenie Kolumbów, którzy mie
li swoje barykady, na których 
ginęli w eĄwale bo®terów s 

pokoleniem ZMP, tych spótnfo
nych w..obec moźliw<JŚC!i wyka
zania &ię bohaterstwem, Skoli
mowSki daje własną analizę 
kształtowania się późniejszych 
postaw, obrazując zarówno jed
noczesną odmienn~ć. ale i ciąg
lotć Pokoleniową. B<>hat;e„ Sko
limowskiego w pewnym sensie 
jest zafascynowany tym rodza
jem śmierd. w jaki ginęli Ko
lumbowie, a i samą śmiercią w 
ogóle. Odgrywa ona w me'ta
fory~ Skolimowskiego niezmier
nie istotne zn~c:zeniie. W Stto-
1unkµ do śmierei na ,,baryka
dzie" uwidacznia się to w pa
dających zza kadTu strzałach 
1 pistoletu maszynowego, nato
miast śmierć w znaczeniu przej
ścia z jednego stanu: stanu ru
chu działania w stan fi zycz
nego zastygnięcia p0jawia się 
w postaci zagipsowanego ,.Wart
burga", którego tiroche dla za
bawy, dla kawtliu, a jednocześ
nie dla uzmy&łowienia sobie 
nieuchronnych praw biologii: 
przyjaciele przemieniają w mu
mie. 

Skolimowski tw<lirzy w „Rę
kach do góry" poetyckie wizje, 
podobnie jak czynił to i,.v ,.Ba
rierze". Posługuje się symboli
ką wyrosłą z tradycji nieomal 
chrześcljańStkiej. Zagipsowany 
W art'burg ma rozłożone ręce 
jak Chrystus, ·motyw 'ten po ja. 
wił się już w „Walkowerze", 
w postaci człowieka zawiesz<>· 
nego na słupie teleg0rafic:r.nym. 
D<J ulubionych motywów stooo
wanys:h orzez Skolimowskiego 
należy poetyka ogma, pala-cy.eh 
się świec. Mają one symboli
zować pamięć o poległych, 
z:ma;rłY'ch, jak i Sił elementem 
plastycznym, scenografi!L. zapro
jektowanej przez samego reży
~a. Ki-edy kończy się n<Jc i 
okazuje Stie. że wagon nie ru
szył •ie wcale z miejsca. czyli 
w żydu bohaterów praktyczniie 
nic się nie zmieni i dale.i bę
dą oni ~wić w małej, zastyg
łej stabili:zacji, Sikolim<>wslm wy
korzy;c;tuje motyw oczyszczenia 
z dręczących ich wątpliwości 
p<>prz;ez: katarldyczne obmycie 
wodą na kolejowej rampie, na 
której stoi platforma z nowy
mi samochodami. Jakże celny 
to skir6t myślowy! 
„Ręce do góry" sa świetnym 

przykladern na wykorzys'tanie 
plastyki i operowania dwoma 
tylko barwami: biela i czernią. 
Sk<Jlimows~i wytworz~ prawie 
ekspresjonistyczną wizję, wy
korzystując bezbłednie antyn<>
mie bieli i czerni. Już na ba
l u Andr~ej ubrany, i;łk i jego 
koledzy, w czarne garnitury i 
białe koszule (pewnie · ty.pu 
non-iron) odsłania twarz obwią
zaną bandażami. 
Już z tych zaprezentowanych 

uwag wynika jasno, że „Ręce 
do góry" stanowią iinlteresującą 
pozycję dla miłośników kma o
part.e.go o symbolikę i me-taforę. 
Sit t.eż wręcz idealnym 011ykła
dem na wyczucie filmowej fo;r
my, co uczy.nil<> Skolimowskie
go jednym z najoryginalniej
szych twórców w his·torii ·pol
skiego filmu. 
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STOWARZYSZENIE Twórców Kultury w Lodzi 
przyznało doroczną nagrodę im. Przecława. 
Smolika za wybitne osiągnięcia artystyczne 
lub twórcze inicjatywy w dziedzinie kultury 
i sztuki. Laureatem nagrody został Zbigniew 
Warpechowski, malerz, poeta, teoretyk sztuk·i, 
twórca działań typu performance i happening. 
Wcześniej nagrodą tą uh<>norowano m. in. 
realizatorów filmu „R<Jbotnicy", A. 
Chodakowskiego i . A. Zajączkowskiego, A. 
l\lroczka i pracowników Muzeum Sztuki w 
Lodzi. 

15 LUTEGO w Stowarzyszeniu Twórców 
Kultury odbył się wieczór poezji i plastyki 
Bożeny Markowicz. 

UNIWERSYTET Łódzki by~ organizatorem 
sesji naukowej, która odbyła sie w gmachu 
Biblioteki Uniwersyteckiej. Sesja poświęcona 
była prof. dr Helenie Więckowskiej, jej 
życiu i działalno!ci. Jednocześnie z sesj!ł 
otwarta została wystawa ot. „Prof. Helena 
Więckowska we wspomnieniach współpracow
ników i uc2)niów". 

W STOWĄRZYSZENIU Twórców 1Cu1tu'1'7 
w Klubie 'Prasy odbyło się interesujące · 
spotkanie 1 prof. Ija Lazari•Pawłowsk~ 

Z5 LUTEGO w Domu Technika z inicjatrw1 
Naczelnej Organizacji Technicznej i Rady 
Wojewódzkiej Federacji SNT NOT odbyło się 
spotkanie z. okazji 40-lecia Technicmego Ruch11 
StQwarzyszeniowego w Lodzi. 

W PABIANICACH, w „Pamotexie" 21 lutego 
odbyła się sesja popularnonaukowa pt, 
„Hitlerowska polityka eksterminacyJoi. wobee 
mieszkańców Pabianic (1939-1945)". 

W BIURZE Wystaw Artystycznych w Galerii 
Bałuckiej czynna jest wystawa pt. 
„Akwareliści Sł". Natomiast w Galerii Sztuki 
BWA obejrzeć można malarstwo, grafikę i 
rysunki Cecylij Wodnickiej-Ząbkowskiej 
i Józefa Lucjana Z~bkową.k~ego. 

8 MARCA Związkowy Ośrodek Kultury 
Służby Zdrowia organizuje dla miłośników 
fotografii sp-0tkanie autorskie „Fotografia 
Edwarda Kocińskiego". W środę także 
rozpocznie się tu koncert pt. „W świecie 
muzyki". Tego samego dnia, wieczoqoem 
odbędzie się koncert Tadeusza Chyły. 

W MUZEUM Historii Miasta Łodzi 
odbyło się kolejne spotkanie z autorem 
łódzkich oficyn wydawniczych. Gościem Rady 
Łódzkiej PRON był Edward Szuster, autor 
wielu znanych, nie tylko w Łodzi, książek. 
Ostatrµą pt. „Jedenaście dni" można było 
kupić w hallu muzeum, podczas spotkania. 
W~eczór uświetniła Teresa May-Czyżowska, 
ktora przy akompaniamencie doc. Tadeusa 
Chmielewskiego śpiewała pieśni 
moniuszkowslme. 

W CENTRALNYM Muzeum Włókiennictwa 
o~warta została wystawa przygotowana przez 
Z Jednoczone Muzeum Historyczno-Rewolucy ine 
':1 Iwanowie. Wystawa nosi tytuł „Z ojczyzny 
1wanowskich perkali". Wśród eksp-0natów 
z.najdują sie m.in. tkaniny zd<>bione w sły-n11e 
bukiety charakterystyczne dla wzornictwa 
okręgu iwanowskiego oraz autentyczne stroje 
ludowe z XVIII i XIX w. 

W GALERII FF przy DDK Łódź-Widzew 
czynna jest WYstawa fotograficzna Krystyny 
Andryszkiewicz „Wnętrze z uwięzioną" 

ZWIĄZKOWY Ośrodek Kultury Służby 
Zdrowia 3 marca zorganizował k<>le.ine 
„Dziecięce spotkania klubowe". Gospodarzami 
kabaretu byli łódzcy aktorzy Janina Borońska 
i Andrzej Łągwa, 

W WARSZAWIE, w Teatrze Narodowym 
w minioną sobotę odbyła sie premiera sztuki 
Marii Dąbrowskiej „Geniusz sierocy". 
Adaptacji dokonał i sztuke reżyseruje Jeriy 
Krasowski. Scenografie przy~otował Jerzy 
Michalak. Grają m.in. Hallna Kossobudzka, 
Krzysztof Chamiec, Stanisław Mikulski 
Jerzy Nalberczak, Kazimierz Wichniar; i 
Januss Zakrzeński. 
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Rozmowa z pogromcą węźy CZESŁAWEM_ WARAKSĄ 

CZESŁAW WARAKSA jest 
artystą estradowym „ unikal
nej specja1ności - Pogromca 
węży. Obecnie jest jedynym w 
Polsce. który prezentuje pro
gram z wężem na estradzie. 
Pyton tygrysi, który wychodzi 
z wiklLnowego kosza i oplata 
szyję. ramiona, ciało człowie
ka robi na publiczności duże 
wrażenie. Łodzianie mogli to 
obejrzeć w programie „Varie-
te", prz.ygotowanym orz.ez 
agencję koncertową „STO-
MUR". 

Niezbyt często rozmawia się 
z artystami il'llzji, sztuk cyrko
wych i pogromcami dzikich 
z,wierzat l'Ub gadów. A prze
cież i oni, podziwiani. oklas
kiwani przez masowa i lokalo
wą publici..ność, prezentują wy. 
soki stopień profesjonalizmu 
swoich niecodziennych lub 
wręcz unikalnych umiejętnoś
ci. 
„OdgŁosy" odwiedziły Czes-

ława Waraksę nie tylko w pro
gramie „Variete". ale i w jego 
apartamencie w łód~kim Grand 
Hotelu, który zajm'Uje wraz ze 
llWOim wężem, umieszczając te. 
go ostatniego w hotelowej ła
zience przy hotelowym grzejni
ku. 

Do pokoju nr 527 nigdy nie 
wcOOdzi obsługa hotelu, bo 
kto wie - czy jego mieszka
niec, pyton tygrysi, nie jest 
przypadkowo w złym humo
rze? 

Ja.ki jest ten p:r.na wąż'? 
Bardzo ró2my. Potrafi być 

sympatyczny i chętnie przypeł
za do moich nóg i rąk, ale by
wa też nieprzyjemny, wrecz 
gro:ź,ny i wtedy syczeniem da" 
je znak. że wolał1by być sam. 
Liczy sobie 3 metry dłiUgości. 
ale ma 4 lata i ciągle rośnie. 
do długości 6 m i wagi kilku
dziesięciu kilogramów. Kolor 
ch"!mnozielony w żółtawe prę
gi 

Płeć? 
Męska. 
Po czym można to poznaf.? 
Rozpaznawalno~ć jest nrak-

tyc~nie niemo~liwa i tylko WY• 
tirawny fachowie<: paprz.ez spe
cyfiame badania lekarskie mo
te rozróż.nić płeć węża. • 

Jak tra.fil do pana? 
Otrzymałem go w prezencie. 
A ja.k pa.n trafił do węży? 
Kilka lat temu · ,oglądałem 

występ pary p0gromców, węży 
1 bardw mi się spodobał. nie 
przypuszczałem wtedy, że sam 
będę się , tym zajmował. Mój 

pierwszy kontakt z wężem za
czął się w chwili, gdy otrzy.. 
małem pytona od koleżanki z 
RFN, która kupiła go dla mnie 
w hamburskim sklepie zoolo
gicznym. 

Pyton tygrysi wygląda groi
nie, ale praca z bo:r. dusicielem 
to jeszcze wyższy stopień od
wagi u jego właściciel:r.? 
Wąż boa, z którym pracowa

łem jednocześnie, gdy pyton 
był mały i traktowałem Ro jak 
zabawkę-bransoletkę, należał 
do kolegi, który pasjonował 
się tymi gadami. Boa o imie
niu Uduś miał zupełnie inny 
charakter niż pyton, był bar
dziej impulsywny, wszystkiegll 
ciekawy, bardzo ruchliwy. Zgi
nął w grudniu ub. roku w Zie
lonej Górze, zatruwając się 
wodą z miejscowych • wodocią
gów. Jak więc widać, węże są 
bardziej wrażliwe niż ludzie, 
bo nam pijącym tę samą wo
dę nic się nie sta.Ło. Po Udusiu 
zostanie mi tylko skóra. 

Mózg węża jest maleńki, a 
więc i inteligencja minimal-
na? 

Tak, jego reakcje l)O'Wotlowa
ne są instynktem, a nie roz. 
myś1nym działaniem. Węże re
aguja podobnie iak inne zwie
rzęta na strach, głód, warunki 
w iakich się znajdują. Czując 
się bezpieczne i niezagrożonf 
wykazują dużą swobodę. . 

Który z węży jest najdłuższr 
i najgroźniejszy? 
Najdłuższe są anak~:md:r. naj

większy respekt czułbym przed 
grzechotnikiem, b-0 słyszałem. 
że jego ukąszenie powoduje 
zgorzel. który natychmiast 
trzeba wyciąć. 

A jak to się ma do pytona 
tygrysiego? 

Nie jest on najdłuższy, jego 
ukąszenie nie powoduje zgo
nu. nie trzeba więc usuwa~ 
fragmentu ciala. jedynie zęby. 
które może z.ostawić przy uką
szeniu w ranie. 

Czym karmi pan swego pu
pila? 

Drobnymi gryzoniami, 9zcze
gólnie lubi ~winki morskie i . 
króliki. , 
Wąż te świnki i króliki po

łyka, zagryza, przeżuwa? 
Dusi i połyka w całości. Bez

krwawo. 
I p.an może spokojnie patrzeć 

na to· morderstwo w biab• 
dzień? 

Mam kilku przyjaciół do po-
mocy, którzy lekko ogł'lszają 

) 

te miłe zwierzęta. 
Królik po połknięciu stoi no

rami do tyłu w wężu i czeka 
nlJ,. •• ? 
Ogłuszony królik jest bezpo

średnio podawany wężowi, któ
ry chwyta go za głowę, dusi i 
połyka. Tuż po połknięciu wy
raźnie widać w ciele węża jak 
jest ułożony królik, gdzie ma 
głowę, a gdzie nogi. Robi to 
niesamowite wrażenie, taki 
stan trwa kilka dni i w tym 
okresie nie pracuje z wężem. 

J:r.k często podaje pan węio
wi żywe pożywienie? 
Dość róiinie. Przed przyjaz

dem do Łodzi, a przyjechatem 
tu w październiku wąż nie 
jadł nic prawie dwa miesią
ce. Za to ostatnio w ciągu jed
nego miesiąca zjadł cztery 
świnki morskie i dwa króliki. 
Takie pożywienie proponuję 
mu co dwa-trzy tygodnie. Nie 
innego nie przyjmuje. 

Nie było wypadku. łeby wąi' 
zaatakował człowieka? 

Dwa razy zaatakował, prze1 
przypadek. skończyło si<? na 
niewielkie; rance i nieco więk-
szym strachu. · 

A kiedy nie jeździ pan po 
Polsce i odpoczywa wraz ze 
swoim pupilem w domu? 
Waż ma specjalne terrarium 

w mojej willi na Wybrzeżu. 
Jest ono dość duże, wielkości 

„Niech żyje rock!" 
Niedawno z.ach-0dnia prasa muzyc~a donio

sła o ukazaniu się w si;>rzedaży dwupłytowe
go albumu nLe ist~iejącej już o~ dwóch lat 
grupy The Who. „The Who's Last" jest zbio
.rem nagTań koncertowych, z.a,rejestrowanych w 
1982 ro~u. Zanim płyty dotrą do Polski warto 
przypomnieć ten initeresujący zespół rockowy. 

),The Who zajmują szczególne miejsce w hi~
torid rocka i w naszych sercach". Tak o brytyJ
sicim zespole powiedział kirytyk muz.yc~y Da
V>G Ma·rsh. Nde sądzę, aby pod tym stwierdze
niem mogli podpisać się polscy melomani, 
Pete ToW111shend, Roger Daltrey, Keith M-0on i 
John Entwistle, mimo iż na.leżeli do najwy
bitniejszycll< wykonawców rocka, nie cieszyli 
się u nas pópularnością. Od agresy1wnej mUJZy
ki The Who woleLiśmy bardz.iej melodyjne pio

. senki Lennona i McCartneya. Tymczasem w 
Wielkiej Brytanii część krytyków uważa, że 
to właśnie The Who - bardziej niż The Be
atles, których twćxrc:z.ość łączyła wiele stylów 
i form muzycmych - zasl.JUżyli się dla rozwo
ju klasycmego rocka, zdecydowanie o<ldzie-

' lając go od innych odmian tzw. „m'Uzyki po
pularnej". 

Początki działalności grupy związane były 
z młodzieżowym ruchem „M.>d", który rozwi
nął się w Wielkiej Brytanii w latach sześć
dziesiątych. Jego uczestnicy wywodzili się 
głównie ze środowiska robotniczego. Łączyły 
ich podobne zainteresowania i probiemy. Pró
bowali maleźć własną receptę na życie, od
rzucając 00.Z.wiąrzania, które proponowało im 
starsze pokolenie. Czesali się na modny s,tyl 
:lirancuski, nosm białe kosz.uJe, kuse mM'ynar
ki, proste spodnie z mankietami i włoskie bu
ty. Marzyli o pokrytych chromem skuterach, 
a ucieczki od kl-Opotów dnia powszedniego 
szukali w ulic1J11ych walkach z rówieśnikami 
.i muzyce. „Nasze możliwości były ograniczone" 
- wspominał Roger Daltrey, wokalista The 
Who. „Jeżeli ktoś nie chciał pracować w fa
bryce, mógł zostać bokserem, piłka ,rzerri, prze
stępcą lub piosenikarr;em. Mnie z.bawił rock 
and roll". 

10 ODGŁOSY. 

Pierwszą płytę, zawierającą piosenki „I'm 
The Face" i „Zoot Suit" zespól nagrał w 
1964 roku. Wcześniej Townshend i jego ko
ledzy występowali w klubach, początikowo ja
ko The High Numbers, pómiej pod nazwą The 
Who. W 1963 roku wz.Jęli udz-iał w koncercie, 
którego gwia-z.dą była g:rupa The Rolling 
Stones, lansująca swój pierwszy singel z u
tworem „Come On". Wspomdinając po latach 
tamten występ Pete Townshend powiedział: 
„Nie mogę zapomnieć jak Miclc Jagge;r wy
glądał na scenie. Ten przeraźliwie chudy mło
dzieniec tańczący twista spowodował, że posta
nowiłem cal!k.owicie pośwdęcić się muzyce". 

To właśnie To:wnshend 3tworzył zespół -The 
Who i kierował nim przez blisko 20 lat aż 
do pamiętnego pożegnalnego koncertu, który 
odbył się w T~o1111to w 1982 roku. Wszech
stromiie utalentowany i chall."yizmatyczny, prze
ksrz.itałcił muzykę rockową w ~lt. „I Cant 
Explain", „My Generation'', „Am.yway, Any
how, Anywhere" i imne jego komporzycje u.ra
stały w ooz.ach młodzieży do rangi hymnów. 
„Ludzie chcą .nas mliszczyć, tylko dlatego, że 
tu jesteśmy„. To jest moje pokolenie. Niech 
oru wszyscy odejdą". Teksty Townshenda, 
7'Jwłasz.cza te z lat sześćdziesiątych trudno za
liczyć do poe:i:ji. Jednak trafnie oddają ów-· 
czesne nastroje, młodzieży uwikłanej w 
wa.1kę pokoleń. Mówią o jej kłopotach i ambi
cjach. W połączeniu :r; muzyką działały ja·k 
zaikilęoie. „Nigdy nie czułem się jak bohater, 
ale za'Vll"SZe sąd-iiłem, z~ jestem głosem wielu 
ludzi" - wyZ111ał niedawno w wywiadZ;ie Pete 
Townshend. 

Twórczość The Who trafiła na właściwy 
grunt. Jednak nie tylk-0 stąd płynęła jej siła. 
Zespół zaproponował zupełnie fumą muzykę od 
tej. która dominowała wówczas na listach 
przebojów. Jej agresywność, im bardziej bu~
wersowała starsze polkolenie, tym entuzjastycz
niej przyjmowana była przez młodzież. Rów
nie fascynująca jak muzyika była strona wizu
alna koncertów The Who. Daltrey tańczył i 
wymachiwał na.cl glową mHa-ofonem. TQl\vn-

Foto: Grzegorz Galasiński 

pół pokoj'U, ma mały basen. 
s•l<ałki, konary drzew. Panuje 
tam temperatura ok. 30 stop
ni. Myślę, że jest mu wygod
nie. 

A kiedy wężowi znudzi st~ 
domolve terrariutn? 
Wydawałoby sie. że w tak 

cieplarnianych warunkach po
winien czuć się dobrze, ale 
zdarzyŁo się, że wypełzał z ter
rarium d-0 p'Jkoju i gdy wra
całem do domu - miesz.kanie 
wyglądało jak wielkie pobojo
wisko. Obrazy, kilimy znajdo
wały si~ na podłodze, potłuczo
na parcel.ana. np. miszczył mi 
stary i cenny zegar. Początko
wo myślałem. że to włamanie. 
ale wystają~a spod k3.napy 
główka węża wyprowadziła 
mnie z błędu. 

Tak bywa. w domu, a na es
tradzie? Jak dział:r.ją na węża 
reflektory, kolorowe swiatła, 
tłum Juqzi wpatruiny w każ
dy jego ruch? 

Czasami bYVl'a zdenerwowa
ny, co ja odczuwam na swo
jej szyi, którą mocno oplata. 
Wąż owija swytn długim ciel

skiem pan:r. szyję, :r. pan wiąże 
je na. pęki, rozwiązuje, wkłada 
główkę węża do ust i nie m:i 
w tym nic z czarnej magii'? 

Nie, to tylko cierpliwość. 
przyzwycza jenie. oswojenie. Na 

razie ma ochotę zaglądać do 
moich ust i jak do tej pory u
daje się to bez wypadku i kon
sekwencji. Pomaga moja wy
trzymałość i cierpliwość. 
Później pełznie po esłradzle, 

zblłżają,c 11ię do płerwsz1ch rzę
dów, aby pan złapał ro w ·-
11tatnieJ chwili i wsadził de ko-
11zyka? 

To część numeru mrożąca 
widzom krew w żyłach. Reak· 
cje są różne, panie piszczą. !I 
panowie udają, że 1ię nie boją. 
Każdy ruch pyto-na bacznie ob
serwuje i nie dopuszczam do 
ewentualnego skoku na orze. 
rażonych widzów. 

Jak silna musi by6 11ana bn
centracja przy tym nlebe1piec11-
nym numerze? 

Moina by ją Porów.nać do 
koncentracji minera. który co 
prawda myli się raz, mnie nie 
wolno sie oomylić ani razu. 
Pracuję przecież w bezpośred
nim kontakcie z ludźmi, bo 
nie chodzi tu tylko o . mnie. 
Widział pan innych po,fi:-om-

c6w węży w akcJi na estra-
dzie? 
Widziałem tylko raz: w za-

chodnioniemieckim pro~rami! 
telewizyjnym, gdzie pani ota
czająca się dwoma pytorl'aml 
w oparach dymu pny bardzo 
ekspresyjne.i muzyce i owi
nięta wężami tań~ył-a. Było to 
bardzo efektowne. 

W Polsce ostał się 1tMl 1am 
w swojej specjalności, co przy 
bra.ku konkurencji mołe do. 
prowadzić do zrutynizowania I 
braku antbicji w wymyślaniu 
wciąż nowych, bardziej atrak
cyjnych układów s · wężem'! 

Od tego roku prawdomdob
nie będę miał konkurencj~ w 
osobie pani Grażyny Gałunko, 
młodej pogromczyni lwów, tyg
rysów, pum i panter, która ma 
dwa maleńkie pytony i jedne
go boa i zamierza z nimi wy
stąpić w cyrku .,Arena". Będę 
więc musiał powięks:i:yć gro
madki;: swoich pupili do 3-4 
węży. 

Woli oan bawi~ ę 1 
pytonem tygrysim czy s łYł· 
rysem w eyrkowej klatce! 

BaJ:dzo chciałbym spróbować 
tresury dzikich kotów ... 

Dlaczego więc nie wy11tęp11Jo 
pa.n w cyrku! 

Z wielu powodów, chociażby 
dlatego, że pracując na estra
dzie saili ustalam terminy wy
stępów, urlopów, przerw, wy
bierając takie k.ontrakty, które 
mi najbardziej odpowiadaj::.!. 
W cyrku jest praca ciągła, co 
powodowałoby, że nie byłbym 
w ogóle obecny w domu. 

Jak wygląda status zawodo
wy takich artystinv J:r.k 1'an? 

Mimo ze pracuję na estra
dzie, ;estem zaszeregowany w 
kategorii artystów cyrkowych. 
Uprawnienia zawodowe daje 
szkoła cyrkowa lub mm1s
terialny egzamin \Veryfikacyj
ny. Wszelkie świadczenia pra
cownicze określają oddziel11e 
przepisy takia jak wsi:ystkich 
artystów. 

Pana dodatkowa gpecJalnołi 
to żonglerka 1 połykanie os
ni' 

Jest ona uzupełnieniem po-; 
kazu z węźem. chociaż coras 
c:i:ęściej myślę o tym, żeby 
odejść od popisów z ogniatni 
na ruc:r; bardziej urozmaicone
go programu z wężami. 

Co jeszcze potrafi pan robił 
Jako artysta estrady? 

Z różnym 3kutkiem śpiewam 
i prowadzę . pirog-ramy estrado· 
we. Cieszę się, te już teco nie 
robię. • 

I kto bJ się spodziewał pa
trząc na pa.na drobną, azczup. 
łlł sylwetkę, delikatne ryey 
twa.rzy, że to · pogromca wę:ę 
dusicie li? 

W pracy :r; węża.mi bardziej 
liczy się spokój, łagodność, 
refleks aniźeli siła i mas:rwn;, 
budowa ciała. 

Czasami niski wzrost, dlłew· 
częca buzia czy małe dłonie 
wyzwalają u mężczyzn kom
pleksy i wymyślaJlł siebi.! in· 
nyml, np. pogromcami daikich 
1wierz1łł, węży, 11łoni. Te węie 
to taki pana pomy11l na sie
bie? 
Węże to moja pasja, .a nłll 

antidotum na kompleksy i bez 
węża czuję się wystarczafaco 
męski. 

Kto łu kogo utnymujs~ »&Il 
węża czy Wlłi pana? 

Utrzymujemy się wzajemn!a. 
Zarobki Sił zape,vne w7sekle. 

bo i ryzyko duże? 
Za występ otrzymuje od 1500 

do 2000 złotych. 
A dodatek za trudne warn. 

ki pracy i nocną porę? 
Tego się nie uznaj~. 
Uchyliły się drzwi łazienki .... 
Widocz.nie wąż poczuł PD• 

tn:ebę przyWitania się ir; l)a

nem. 
Drzwi były nie domknhite.„ 
Przepraszam, nie zauważy.. 

łem, wą:i zakończył kąpiel 'łf 
łazience. Niech pan spojrzy -
jaki jest czysty i lśniący. 

Prosir;ę natychmiast zamkn-6 
łego gada w kol!IZyku!!! 

Zgoda, ale on tego nie lubi. 
Jest przyzwyczajony do swobo
dy, i przestrzeni. Ale niee3 si• 
pan nie boi, prosze g.o l>'Jg!as· 
kać. 

Nigdy nie odważyłbym sic 
dotknlł6 tego śliskiego -cielska! 

Ależ on ·.vcale nie jest ślis
ki, iego skóra jest atłasowa ł 
niezwykle przyjemna w doty
ku. 

Fe, całuje pan tę galaretowa. 
ta skórę! 

Bardzo lubi takie piesi.czaty. 
To go uspokaja. 

Tylko - kto teraz poeałujC! 
pana. gdy ' o tym l>rzecz)'h. "' 
„Odgłosach''? 

A wie pan, ż.e nie zastana-
wiałem się nad \ym. 

Rozmawiał: 
BOHDAN 
GADOMSKI 

ByU równte.ż jedną z głównych atrakcji słyn
nego festiwalu w Woodstock. 

Drugie więlcBze przedsięwzięcie Tho Who to 
wydana w 1973 roku „Quadrophenia". Te11 
dwupłytowy album zawiera kilkanaście kom
poz.ycji Townshenda, w których au.tor po.wraca 
do tematu walki pok<lleń i młodzieżowego ru
chu „Mod". Bohaterem „Quadrophenii" jest 
chłopak szukający odipowiedzi na nurtujące go 
problemy. Jest podobny do wielu młodych lu· 
dz.i, wśród których do;rasiali członkowie T>he 
Who. Buntuje się, bo nie chce być ta·ki, ja.li: 
jego rodzice. Utwór Townshooda jest dojrza
łym i starailJIJ.ie opracowanym dziełem muzy
cznym. Za.równo kompozycje, jak i wykonanie 
zaliczyć moi.na do naj\'-'iększych osiągnJęć · w 
muzyce rocloowej. „Quadrophenia" prz.ynosl 
równJeż zestaw nie.banalnych tekstówA w któ. 
rych u.jawn.ia się w pełni talem tiwórczy li
dera grupy. W 1979 roku na podstawie utwo
ru The Who nakręcono mm - „pełen wPJrwy 
o.brai: robotniczej Anglii 1964 roku" - jak w 
ty,godniku „Newsweek" napisał o nim David 
Anse.n. Zespół wydał kilkanaście płyt długo-
grających, wśród których triudno znaleźć 
nieudaną. Tytuły takie jak „Who's Next", 

Pete Townshend - !ider grupy THE WHO 
podczas pracy 

„The Who By Numbęrs", czy z póżniejszego 
okresu „Face Dances", znane są dobrze miłoś
nikom mueyki rockowej. W nagrywani'll dwóch 
ostatnich albumów wz;iął udzii.ał Kenney Jones, 
kltóry zastąpił prz.y per~sji Keitha Moona. 
Moie właśnie śmierć Moona prrz.yczyniła się 
dio tego, że zespół zaczął myśleć o zakońceenw 
działalności. Powodem rozwiązani.a The Who 
mogło być również zmęczenie koncertami lub 
po prostu zabrakło pomysłów, co wyczuwało 
się jut na ostatniej płycie studyj1I1ej zatytułoo
wanej „It's Hard", którą grupa pOlżegnała 
swoich słuchaczy. Po niej ukazał się jed·yni" 
wymieniony na wstępie koncertowy album 
„Tho Who's Last". 

shend podskakiwał z gitarą, zadl..i~iając pre
cyzją g·ry i inwencją. M-0011 szalał prz.y perku~ 
sji. Jedynie bashsta John Entwistle stał nie
ruchomo i w skupieniu grał na swoim instru
mencie. Muzycy kończyH WYStępy umyślnym 
niszczeniem wzmacniaczy i gitair, wpirawiając 
siebie i słuchaczy w stan ekstazy. 
Pięć lat zespół koncert.owal i nagry,wal 

pI'zeb-OjQlwe piosenki. Jednoc~nie Towtt'lishend 
myślał o stworzeniu bardziej rozbudowanego 
dzieła muzycZ;nego. W 1969 roku powstała 'l

pera rockowa „Tom.my". Był to ze~taw pio
senek luźno powiązanych fabułą. Początkowo 
muzycy nie myśleli o wys~wient.u jej na 
scenie. „Tommy" odniósł sukces, o jakim 
Townshend i jeg-0 koledzy nie marzyli. Ut
wór doczekał sir; trz.ech we.rsji płytowych. 
Przygotowano wid-0wisko sceniczne z orkiestrą 
symfoniczną, w którym wzięli udział aktorzy i 
mnzycy rockowi. Powstał też pełnometrażowy 
film w reżyser i i Kena Russela. The Who za
proszeni Z-Ostali na koncert do Metropolitan 
Opera House w Nowym Jorku, gdzie przed 
nimi żadna grupa rocko·wa nie występowała. 

Muzycy nagry·wają też płyty SOilowe. Naj-
. więks1Z.ym powod11:eniem cdeszą się utwo.ry 
T-ownshenda, który był niewątpliwie cwłową 
postacią w zespole. Ten u,talentowany autor 
tekstów, instrumentalista i kompozytor jes1 
artystą. jakkh n!ieczęsto spotyka się wŚ'I'ód 
przedsfawicieli rock.a Na pewno jeszcze wie- · 
!<>krotnie o nim i o jego ko·legach usłyszymy. 
Grupa już nie is·tnieje, a muzyka trwa. Jak w 
piosence The Who - „Rac·k umarł. Niech ży
je rock!" 
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„Wrzód" 
. Pogotowie Łódzkie pod pręgierzem opinii publicznej - stało 
.się tak na skutek jednego zwolnienia z p7acy! które wręczono 

· lekarce Zespołu Położniczego. O tej sprawie pisał : .,Przegląd Ty-
eedniowy", „Odgłosy" i „Służba_ Zdrowia". . 

Wiadomo już że ska_rgę pam doktor rozpa~rywały. dwa. sądy. 
Terenowa Komisja Odwoławcza i Sąd Pracy 1 Ubezpieczen Spo
łecznych. Uzasadnienie, wyroku, któ7e ~bejmuje k~~a atron J?a· 
szynopisu w sposób nie budzący ruczy1c~.- zastrzez~n .<za wyJąt
kiem red. Bryla i Sienkiewicza) orzeka, iz wymówienie od. stro- • 
ny prawnej jest bez zarzutu, a ze względu na .• ~obro pa~Jentki 
konflikt, który narastał należało przeciąć zwalruaJąc konfliktową 
lekarkę. . Ob · 
Chciałabym jut nie o samej sprawie konfliktu.. ~zucamem 

błotem Łódzkiej Stacji Pogotowia Ratunkowego zaJął - się p. red. 
Bryl. Jego artykuł „Wrzód" to wielka krzywdi: moralna ~yr.zą
dzona Zespołowi Położniczemu, który ma swoJą tradycję i Jest 
'ednym z dobrze pracujących zespołów na teren~e Stacji. Za ten 
artykuł Łódzkie Pogotowie wytoczyło redaktorowi proces .s~dowy. 
Chciałabym napisać o pracy samego Zespołu Połozruczego. 

Łódź jest największym miastem w województy.rie łódzkim, sa~o 
miasto liczy przeszło 800.000 mieszkańców. W ~kład r~jonu połoz-

. niczego oprócz miasta wchodzi pięć gmin: Rzgow, BróJce, Andres
pol Konstantynów i . Nowosolna. Ten olbrzymi teren obsługują 
d~ zespoły położnicze. Od początku działalności zespołów pra
eujłł· w nich położne i lekarze ginekolodzy. W najlepszych ukła
dach na jeden zespół przypada jedna położna i jeden lekarz. ~ 
okresie urlopów, iwiąt, zachorowań bywa jeden lekarz i dvyie 
polotne na dwa zespoły. Przez 40 lat pracy. zespołó~ można JUŻ 
podsumowa~ 1 ocenić trud ludzi tu zatrudnionych. Nie ma uwag, 
1karg 1 spotkań z prokuratorem. Na karetkę położniczą nie czeka 
1ię długo. Gdy oba zespoły wyjadą z ba:i:y, a pada h~sło: u;o
dzone dziecko lub poród u wieloródki, pozostała w bazie połozna 
lub lekarz otrzymują od dyspozytora tzw. „reze~wę" lub .~ręcz 
wolny ·zespól i jadą na wizytę. Jeat oto zarządzeme D~rekc3i . . Ma 
zespół z powodu swojej szybkiej interwencji zdarzema potw1er

'dzające jego popularność w łódzkim społeczeństwie. Podczas wi
zyty okazuje się nieraz, iż pacjentka nie jest rodzącą, a chorą 
Internistycznie. Na pytanie lekarza czemu zgłosiła pani poród 
pada odpowiedt - bo na to hasło karetka przybywa natych-
miast. . 
Około 100 porodów rocznie to porody urodzone w domu. Są to 

rodzące, które albo zbyt długo czek~ły z pójśc~em. do szpitala, 
lul;> tzw. porody uliczne - szybkie. Warunki w Jakich odby~ają 
się one 1111 róme, często wręcz tragiczne. Bywają surowe zimy, 
drogf .zasypane śniegiem, szczególnie poza miastem, wówczas pa
rę kilometrów dojeżdżamy saniami, końmi lub wręcz dochodzi
my pieszo. Nasze położne to - panie z doświadczeniem i prak
tyką na które można liczyć - mówią lekarze zespołów położ
.nicz;ch .. Właśnie dlatego teczka „skarg i zażaleń" jest pusta. 

Satysfakcja Zespołu to dobrze obsłużona rodząca, to szczęśliwa 
mama i dziękujący nam tata. Nikt nie jest w stanie przekreślić 
tych mozolnych 40 lat pracy Zespołów Położniczych, wpra~dzie 
odbywała siti ona bez fanfar i bicia w dzwony, ale rz.etelme i 
bez konfiiktów. Dlatego też nie domagamy się stawiania pomni
ków, bo tam gdzie praca idzie dobrze nikt o tym nie mówi, bo 
po co'! - to nasz obowiązek. Dopiero od 4 lat pras:y z pan.la 
doktor w Zespole Położmczym ooś się zepsuło. Nie w sensie 

,. tle watwia~h •. 'Włz~t, ,ale -1we wspólżvciu.,w, ~~' W WYn0-
11zeniu spraw „jt!dńa patił. dru~ief 118lli'-' ·' przez, lekarke na forum 

' cale5 Stacji. a potem poza Po~otowie. Pan redaktor Bryl .wszys
tko co napisał o Zespole", dowiedział się od tej wł.afo1e pani 
doktor. Szkoda ~ednak. że nie próbował kontaktować s1ę z pozo~
tałymi pracownikami Zespołów Położniczvch. Może obawiał się, 
że wówczas nie mógłby napisać tak pozytyWne~o artykułu. Bę
dzie znów sąd i on oceni. czy pan redaktor miał prawo pisać w 
tak na~astliwv .sPoSób. Jedno iest pewne. że Zespoły Położnicze 
bf"r.Ja oracować i to pracować dobrze. 
Łódt własnym mieszkankom nie Jest w stanie zapewnić łóżek 

położniczych w samym mieście Łodzi. Wozimy więc rodzące do 
odległych szpitali Zgierza, Pabianic, a. nawet Głowna. Czynno!lć 

,porodowa wyzwala Mę często w nocy, t;udno by cieżarne czeka
łv na miejski środek lokomocji do godzin rannych. Sprawę prze
wozu do szpitala załatwia zespół położniczy z poł~żną. MóW! 
jedna z rodzących: „nie wiem siostro czy pam w1ę, że w teJ 
chwili mogłabym jechać do szpitala tylko taksówką, za którą 
zapłaciłabym 2.500 zł (Andrespol, Głowno), to jest tył~ ile wynosi 
m6j jednorazowy zasiłek na dziecko. I tak będę płaci.i:, jak bę~e 
wracać ze S7Jl'itala''. R<>zumiem tę rodzą.cą .. Jes~ ?fła§ni~ t.ak, 1tn1e 
Inaczej. Na pewno Pomnik Matki Polki rozwiąze w Jakimś sto
pniu problem łóżek położniczych w Łodzi. .ale. do tego momentu 
jest sens załatwiać przewozy rodzących włokmarek do odległych 
szpitali nawet ze skierowaniem w ręce. To nie one winne, że nie 
ma . dla nich Jótka w Łodzi. 

Kontrole kontrole ł jeszcze raz kontrole wstąpiły na teren 
Stacji Po~~towła Ratunkowego. To dobrze . ~~§nie one ~wolnią 
pracowników Pogotowia od pomówień c p13anstwo, nieuctwo, 
niedbalstwo ltd. 

Mam dębokie tlł'Zekonanłe, ił zapanuje znów spok6J I b_ędzłe 
można dalej uczciwie pracować. 

WIESŁAWA BERBICB 
(Pabianice) 

Po przecZYtaniu artykułów „Poślizg" i „Wrzód" ~~tem wstr~ł
nięta i załamana moralnie - kto to są Ci ,,ludzie w. Łó~zkim 
Pogotowiu Ratunkowym oraz Ci wszyscy, którzy odpowiadaJą. co 
najmniej służbowo za taki stan rzeczy; co to za Sąd, który przy
znaje ra·~ję pijaństwu, demoralizacji, znieczulicy, kumoterstwu '!I 
tnatytucji, która powołana jest do niesienia pomocy i ratowania 
życia c z ł o w i e k o w il? . 

Uwatam że w PogQtowiu Ratunkowym winni pracować W7· 
blcznie i tylko tacy lekarze jak dr A. Targaszewska, która całe 
swoje tycie i wiedzę poświęciła dla chorych. 
Dzięki dr. A. Targaszewskiej uwierzyłam, te w P~ są. je11zcze 

lekarze, dla których sprawa zdrowia i życia pacJent11. Jest w 
danej chwili najważniejsza, bez względu k to jest tym pacjen-

tem. · · k it l Miałam szczfiście, swego czasu, trafić pod JeJ op~e ę w IZP a u 
w Zgierzu. Przez miesiąc mogłam przypatrzyć się pracy .dr A. 
Targaszewskiej na tle pracy pozostałe~o personelu lekarskiego l 
pielęgniarskiego. Doszłam wtedy do wruosku, że dr Targaszewska 
jest jedną z Tych, którym nie można nic zarzucić w stosunku do 
wykonywanej pracy. . 

Wierzę, że dzięki pracy dr A.. Ta~gas~ewskiej w Pogotowiu 
Ratunkowym niejedno życie kobiety 1 dziecka zostało uratowane. 

· A tera:i:?t 
Uczciwy i pracowity człowiek został zdepta?Y przez osoby, któ

re nigdy nie powinny być zaliczane _do ludzi - przykład, sam 
Pan dyrektor, który jako jedyny pt!d1atra odmawia wyjazdu do 
eiężko poparzonego dziecka. 

:Z: poważaniem 
BARBARA SJEROIQ' 

Łódł 
P.S. List tej samej treści wysłałam do redaktora „PT" - To

masza Sienkiewicza. 
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Nie należę do osób, które kiedykolwiek wypowiadały si_ę_ n~ 

łamach prasy. Jednak po przeczytaniu dwu artykułów „Poshzg 
(Przegląd Tygodniowy nr 3) oraz „ Wrzód" („Odgłosy" nr 6)_ prag_nę 
dać wyrąz swemu oburzeniu, które zostało wywo~ane UJawme
niem ogólnie znanej tajemnicy o łódzkim pogotowiu. Bulwersu
jącym jest fakt tak niewłaściwego potrakto_wania doktor Ai:ast~
zji Targaszewskiej przez Jej 'byłego pracodawcę, a wątphwosć 
budzi wydany przez sąd wyrok. 
· ż panią doktor A. Targaszewską spotka~am się tylko raz, , a 
było to 26.06.80 r., tuż po północy, ~ więc wtedy, gdy kaz~~ 
człowiek również pracownicy pogotowia, mogą marzyć o chwih 
odpoczyztltu, choćby po trudach dnia. :Wzywając pogotowie ~ . ce
lu przewiezienia mnie do porodu, maJąc w pamięci wcześnie3sze 
niezbyt miłe kontakty z pracownikami pogotowia, byłam pełna 
obaw, czy wezwanie o tak późnej porze nie spowoduje rozdraż
nienia lekarza. 

Moje zdziwienie nie miało granic, gd7 ujrzałam pogodnie uś
miechniętą, okazującą duże zainteresowanie moim stanem zdro
wia lekarkę. Okazana mi pomoc oraz postawa lekarki nie mogły 
być ukartowaną grą, lecz autentyczną postawą uczciwego lekarza, 
godną naśladowania. 
· Choć od tego dnia minęło prawie 5 lat, a mój kontakt • dok
tor Anastazją Targaszewską jednorazowy, pozostawił , dobre 
wspomnienie o lekarce. 
Oburzającym jest finał całej ll'prawy, w wyniku kt6rej kl~ 

ponosi uczciwość, zwyciężają ljkłady, a winni pozostają oezkarru. 
Nieodzownym wydaje się ponowne rozpatrzenie oałej Jprawy, 
gdzie zwycięży nie ilość zatrudnionych w pogotowiu pracowni
ków, a ich jakość - chorym i społeczeństwu przywróci oddane
go lekarza. 

ANNA KOWALSKA 
(adres do wiadomości redakcji) 

W SPRAWIE „SŁOWA O RYSZARDZIE DOROBIE" 

Szanowny Pa.nie Redaktorze: 

Zawsze mi się wydawało, że wobec zjawiska śmierci, swłau
cza śmierci 1 ścinającej życie przedwcześnie i nagle ~krwzeć winna 
próżność i pycha, zawoalowaniu bodaj ulec egotyzm i zakłama
nie osób uważających się za bliskie zmarłemu a dotkniętych 
owymi uł<>mnościall\i. 

Inaczej pojmuje te sprawy Zbigniew Nienacki. Ot.o w 8 nu· 
merz.e „Odgłosów" opublikował on tekst zatytułowany „Słowo 
o Rvszardzie Dorobie" będący w rzeczywistości słowem o Zbig
niewie Nienack~ i j.ego płodne; miłości ze ST.tuką. Wielką rieko-
1no przyjaźń Nienackiego dla mojego męża charaktery:ruje dobL'tnie 
kilkakrotne Pomniejszanie iego dorobku piaar;;kieii;o przez au'tora 
„Słowa" (por. tekst Tadeusza Gkgiera w tymże numerze „Odgło
sów") oraz zakłamanie obrazu stosunków między nim a Ry11zar
dem w ostatnich kilku latach jego życia. Pr.zyjaźń, o której pisze 
Nienacki trwała przede wszystkim w Lodzi i przez kilka tylko 
pierwszych „jerzwałdowskich' Ja't. Zbyt wielkie. były odmienności 
etyk Nienaokiego i Ryszarda, by przyjaźń ta mogła być trwałL 
O jej uwiądzie prU1Sądził ostatecznie swoisty ,JPOliteizm" Nie
nackiego, do którego t.o zjawiska Ryszard początkowo odnosi! 
się z zatroskanym zdumieniem, potem z coraz większym dystan
sem aż wkrótce zrozumiał, a były to, ata 1~7~1981, że Nienacki 
jest kimś zupełnie innym, niż ten, któremu oraginał być 1erdecz
nym kolegą. ~otwierdził to jednocześnie ZbLgniew dotkliwym nad
użyciem pr_zyjaźnd Ryszarda. „<3pr:zedał" tę przyjaźń. 

I od'tąd r.zeczywi!de można było widzieć moje.go męża lffiie
rzaiącego z s)'lnem do lasu lub nad jezioro droga okrężną, tzn. 
miedzami omijającymi dom Nienackiego. Konsekwencją tego atało 
się też zaniechanie wyjazdów na Mazury przez Ryszarda. 

Dlatego wobet- jego śmierr.i winien był auto: „Skkoławek" za. 
~hować milczenie. Ubo tewamy z synem, że atało się ina~zej. My 
także przyjaźniliśmy się kiedyś ze Zbigniewem Nienackim. 
Pragnę nadmienić, Panie Redaktorze, że niełatwo mi prz;ynło 

Kkierowanie do Pana powyższych słów. Pragnę rówruet wyzna~ 
Panu. że ewentualne opublikowanie czylchk<>lwiek wyjaśnień w 
poruszonej sprawie na łamaeh „Odgłosów" lub innych piism, oz
naczać będzie dla mnie i dla mojego syna chęć .zwielokrotnienia 
nasze~<> bólu po s'tracie Ryszarda. 

Z pował.anlem 
JADWIGA ŁU:l:YNSKA·DOROBOWA 

~.NATURYSCI, RAD1ESTECI, ASTROLOGOWIE 
I INNI.„" 

Do autora tekl!tu pod bm właśnie ł:vtułem nadszedł Ust, którJ 
ła publikujemy, poswalaJll• sobie potem udzieli6 odpowiedzi. 

REDAKCJA 

PANIE R.EDAKTOltZ& 

Dobrze pan -płne. Ał. tv -n•ll• tnka bomba! Dom KuJ:tury Po
lesie. Nie . dajmy a.i• zwariować! A może bv tak jeszcze maleńki. 
zaciszny burdelik dla łredniqo pokolenia? Też kultura. Pani Ko· 
iłowska wymyśla coraz \o nowe formy. Brawo! Proponuję: 
Klub Pederastów. Przecież to samo życie. Pokoje wynajmowane 
na godzinki - tet b7 1ię przydały. Jak się bawić to się bawić! 
A C<> na to „Sikorki" - Sikorki podrosna i z nauki wyciągn:t 
niie 'tylko skoczne kroczki. 
JUź raz w waszym piśmie pojaw!ł aię g'lup.i artylruł. Jaka~ pani 

Podzieliła psy na rasy, które ma·jlł prawo do tycia. J na 
takie, które l>raw tych nie maj._. Przez długd czrui nie kupowałam 
„Odgłosów". 

Teraz znowu wy.palił pan, Redakt-O!rze. 
A może by tak Pani Kozłowsk:iie; zabronić tych eksperymentów 

z ludźmi „inteligentnymi", k'tórzy po-stanowili tu Pod biegunem 
chodzić nago. A może by tak ją wreszcie posłać na rentę? Brak 
szpitali. Lu·dzie chQ.rzy leżłl na korytarzach, a taki ładny dom 
itd. itd. .. 

Tyle jest do m"Obienia. Młod:lli ludzie, tale zwani nieprzysto.s<l
wani .społecznie włóczą .się po uliCł". Po co są domy kultury? Dla 
kogo? Gdyby kierownictwo tego dziwnego domu wychowało cho
:iaż dwu chuliganów Byłoby to oS'ią~nięcie warte nagrody. W 
tej sytuacji nie tylko ja ale wielu z. naszej przvlegającej d~iel· 
nicy pluje na ten Dom. Tam sie nie wpuszc-za tych. którzy tegc 
potrzebują. Tych, dla których z samego założenia te domy były 
budowane. Pani Kozłowska ma wstręt do takiej pracy. Do praw
dziwej P'tacy wYChowawczej. Znana jest z tego 

Dla 'te~o wszystkiego, panie redaktorze Karolczak, pan się chyba 
p0 raz pitll"wszy trochę wygłupił. Chyba że i pan lubi chodzić 
nago P9 Domu K'!Jltury. A cr.y nie można we własnym domu? 
Cała nasza IU"UPa chce poiriformować Ministers'two Kultury o 

sztuczkach tego dziwnego i 3edyne1ro Domu. I na oo :da te pie
niądze.„ 

A w jakim -pokrewieństwie jest wasz redaktor techniczny z 
kierowniczką tei;(o domu? Czyżby rączka - rączkę? 
(W tym miejscu następuja cztery i1odpisy, kt6rych nie podajemy 
w łeb oryginalnym brzmieni11, albowiem mocno pow;ttpiewamy 
w autentyczn11ść osób pod ..nimi się kryj!łC)'Cb .•. ) 

„Mówiła nU mama, bym słe nie bal chama, bo cham to jest 
cham i boi się sam ... " . . . 

Ten cytat z pewne.i kabaretowej piosneczk.i łdeal~1~ ?UUJe 
Jako motto do oclpowiedzi na przytoczony tu bst. Wlasc1w1e mo• 
ina by na tym poprzestać. Skądinąd jednak wiemy, .1ak dalece 
nasi czytelnicy są. nieustępliwi w dochodzeniu . do tzw. _prawdy 
materialnej, toteż musimy \•ytlumaczyći, dlac~ego w og~le zde· 
i;ydowaliśmy się wydrukować ten osoblłwy hst. Osobli"Y· ac:t
kolwlek w stosunku do zawartości pewnej -. szczęściem skrom• 
nej ilościowo - części naszej redakcyjnej poc'Zty, wcale nie na
zbyt egzotyczny ani wyrafinowanie obrzydliwy. 

Drukujemy ten list jako szczególne signum temporis - zna'.llli 
czasów rozpleniania sic fanatycznego chamstwa. Skąd biene się 
taka agresja? Ze strachu - właśnie ze strachu. jak w cyto"':anej 
piosence. A czego boi się cham? Boi sic odmle~ości. boi sił 
poczynań niekonwencjonalnycb, zmian i ~arzeń, ktori: burz~ .Je· 
go ustabllłzowany, pełen ciepełka I wysiedzianych miejsc śl,;ia• 
tek. Oczywiście strach ten jest atrybutem ludzi kulturalnych tak· 
te. Ci Jednak starają. się zmianom wychodzić naprzeciw • lfod
aością, cham natomiast rozwie1·a pysk ••. 

Cham posługuje się insynuacją, k!llumnll\, pomówieniem. Je11t 
nie tylko brutalny I złośli"Y (te cechl· akurat mieszc~ S~4' ~· 
skraju kanonu publicznego dyskutowania), ale nadto uw1elb1.a 
6wl6stwó i fałsz. Najchętnie,i przy tym stroi tdę w szat:.: ob10~ 
cy - Już to praworządnQścl, Jui to finansowych l'!teresow pan
stwa. Ju:ł to Ideologii itp. ituponderabiliów. Jego :i:ywlołem Jest 
donos, a marzeniem - ,byt świata otaczaJl\Cego, urządzony wedle 
Jego ehamskłch, nietolerancyjnych propor Jl •.. 

AsresJI teJ należy się przceiwstawia6. Chołby poprze1 na~ 
wanie rzeczy po Imieniu Co teł niniejszym czynimy, eho6 1 za· 
Iem, te 1ostałlśmy zmuszeni do u:!ycia tak ostrych sformułowań. 
obcych naszym normom polemizowania. 

REDAKTOR DYŻURNY 

NIE WYDRUKUJĘ PANU TEGO 

CZJ' Pan to ~drukl\.tj11 Panie A. Karolczak? 
ANDRZEJ S. LAUDANSKI (pseudonim) 

Skarżysko-Kamienna 
(do tego lapidarnego listu dołączono rękopis bio~rafii autora). 
Ja tego nie wydrukuję Pianie S. Laudański. To Jest nudne •.. 

ANDRZEJ KAROLCZAK 

O POTRZEBIE ZWALCZĄNIA CHWASTOW 

Pan redaktor Andrzej Karol („Odgłosy" nr 7/85) nie tai swego 
scepty.cyzrnu co do sk'Uteczności walki o czystość i poprawność 
naszego języka - i tego pis.mego, i mów.iQnego. A ~eptycyzni t~n 
wynika m.in. stąd, że złym i niepopxawnym ję.zyk1em posługuJe 
1ię ~ garzeta, ł komunikat PAP, spiker radiowy i prezenter tele· 
wizyjny, dokuinen~ urzędowy i nazewnictwo zawodo:ve. Wszy
stkh! te czynniki utrwalają nieprawidł-Owości, wypieraJą formy 
paprawne i z 'tych nieprawidłowych f.orm tworzą normę. Wszyst· 
ko to prawda, ale ogromnie smutna. Czy ma to oznaczać, że na
leży pogodzić się ze wszystkimi potworkami językowymi, które -
jak mrówki faraona do nowych bloków - wciskają się do naszej 
moWy - pisanej i mówionej? Że należy akce~tować wszys~kle 
„włanczania", „zaspakajania", „spaźniania", zam1Mt „w~ą~zarua". 
.zaspokajania" i .,spóźniania"? Godzić sie z coraz mocrueJ zako
r~niającym się w naszej mowie i piśmie „rzędem"? („Zarobki 
rzędu„. złotych"; „produkcja r,zędu .. ton") .• J?rzyjąć za ,,normę" 
taka formę wypowiedzi, jaką nierzadko serwują nam z ekranu 
telewizyjnego wysoko postawione osobistości, na przykład, że •. rol· 
nicy muszą oczymać rozcząsacze do nawom". albo „jednorazowe 
szczykawki do zaszczyków me zaspakajają poczeb służby zdro
wia"? Czy można uznać, że nic złego sie nie dzieje, gdy (przy. 
kład sprzed kdllm lat, ale autenty.czny!) nauczycielka w czasie 
wywiadów.ki oświadcza rodzicom, iż jeśli nie będzie przez nich 
wspierana w działańiach wychowawczych, t.o też „kładzie lachę'' 
na wszystko? 
JUź i tak więle dzlwolJJg6w zagnieździło. &ią - praw.1<>JJ?Cl<>bJ?-ie 

na stałe - w naszym jezyku. że wym.lerue tu tylko „kraJowcow 
dewizowych". „produkcję zwierzęcą" (zamiast hodowli), „produk· · 
cję roślinną" (zamiast upraw) czy „środek masowego nrzekaz.u''.· 

Rolnik. chociaż wie, że nigdy nie wy'tępi chwastów do konca. 
walczy z nimi ustawicZl"..ie, aby nie zagłuszyły mu całkowicie u• 
praw (tj. ,,produkcji roślinnej"). Sądzę, że walkę ze wszystkim, 
oo zachwaszcza i zaśmieca nasz język, również trzeba mowadzi~ 
ustawicznie, mim.o wszelkie sceptycyzmy. Sad.1.e też. że walka ta· 
ka powinna być powołaniem środków zbio~owego komunikowa
nia, albo jak kt.o woli 1.śr-0dków zbiorowego przekazu". O ·Po
trzebie obrony naszego ojczystego języka, walki o jego czystoM 
i poprawność, mówił kilkakr<>'tnie, z bardzo wysokieJ trybuny, 
gen~ał Wojciech Jaruzelski Niestety, na razie nawet ministro
wie nie bardzo eo słuchają ... 
Więc może by zacząć ,,:rozliczać" z wykroczeń przeci\Vko ojczy· 

1temu językowi wszystkich, którzy tych wykroczeń się dopuu
czają? Nie bacząc· na rangę, funkcje i stanowisko? Nie byl<>by to 
wydarzenie bez precedensu. W czasQpiśmie „Obrona Kultury·• 
~ dnia 1 stycznia 1939 roku, au'tor podpisany ,.Sat.", w artykule 
pt. „Poniewieranie języka palskiego" wytyka senatorowi Fuda
kowskiemu. że w swej mowie dwukrotnie użył okreśhmia ,,agre
sor" zamiast ,,napastnik". Tę samą nieprawidłowość wyty~a au· 
tor PAT-owi, a st-0łecznym dziennikom użycie zwrotu „kur1ozal· 
ny" 1 „decepcja", zamiast „osobliwy" i ,.rozczarowanie" OczYWiś
cie, może ~oś powiedzieć, że mimo to i „agresor", i ,;kuriozum" 
uzyskało - jeśli nie prawo obywatelstwa - to „zezwolenie na 
pobyt stały" w naszym języku. Prawda. Myślę, też . że określenia 
zapożyczone z obcych języków nade.I będą przenikać oo j ęzyka 
polskiego, a nawet sie w nim utrwalać. W szczególności i eśli 
czynniki do tego powołane (a do takich zaliczam m.in. prase. 
radio, telewiz.ie) nie będą wskazywały równoznacznyc!1 określer'l 
polskich. Kt.o na przykład próbował oodać oolskie wyrażenia na 
takie zwroty. jak „eskalacja", •. pr-0minent" czy „ekstrema'"? 

Z pewnościa nadmiernemu przenikaniu oh~ojezycwych zwro· 
tów do języka wlskiel(o m-0i.na przedwdziałać skutecznie. P rzy. 
pu.szczam, że Julia.n Tuwim ma swoją zasługę w tym, że w na
zewnictwie narzędzi ślusarskich nie utrwaliły się przP.różne „ho· 
lajzy", „kajle na iberlaufie", „dr-0selklapy" i „lochbajtle". Tym 
bardziej, jak sądzę, można prieciwdziałać tworzeniu naszych; r o
dzimych potworków, w rodzaju „p0wierzchni zadaszonej'' czy 
„uk6łkowien1'u wsi". Sprawy te nie mogą jednakże być je'.i:v11ie 
troska językomawców. filokgów. czy komisji językowych P:\N. 
Potrzebna jes't tutaj akty-wna postawa wszystkich śro-dków, któ
rych siła oddzialywania na spałeczeństwo jest znaczą~a. a taki· 
mi sa przecie-i środk:i zbiorowej informacji, czyli „masowego prze
kazu". Nie można zgodzić sie z tym, że nieprawi dłowości języko
we będą się utrwalać i przechodzić w „normę" równi eż dlatego, 
że wProwadza je do języka -· pras a! Któż zatem ma wspierać 
językoznawców , kto ma bronić jakości języka , jeśli n ie ci, dla 
których jęiyk polski Jest ma'ter!ałem służącym do ich codzie nnt'j 
„produkcji"? · 
Język jest wykładnikiem naszej kultury i ~wia·dectwem naszej 

tomam00ci. Walka o j~o czystość i piękno. jego obrona, jest po· 
wołaniem niektórych i obowią:zJkiem ws'lystkich. 

PIOTR SIKO'RSKJ 
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Boks stary jak świat (2) 
t- . , • • ' ' ' • ·• _,I . ....,• ' , ' 

JAK TO JEST Z TYM BOKSEM ł 
, .. ·-- -· - - - - -

Nie pomnę już, było to 22 czy 23 lata temu. 
Pasjonowałem się sportem i na dobre związa
łem się z dziennikarstwem sportowym, ale 
gdzieś w głębi zawsze interesowały ,mnie bar
dziej losy ludzi znanych ze stadionów, aniżeli 
konkretny rekord. Szukałem w sporcie uwarun
kowań, podtekstów, jakby trochę socjolpgicz
nych treści: Ponieważ najlepiej znałem się na 
boksie, jako że w czasach licealnych i studen
ckich wkładałem s1'6rzane rękawice, pomyśll)
łem sobie, że chciałbym bliżej poznać ludzi u
prawiających ten zgoła niedelikatny sport. 
Znałem polskich championów, rozmawiałem z 
nimi,_ z niektórymi serdecznie przyjaźniłem się, 
ale jakoś nigdy nie sięgałem w. rozmowach do 
!eh początków koptaktu z ringiem. Kiedyś 
pojechałem na zgrupowanie do „Stammowa", 
czyli do nadmorskiego ośrodka w Cetniewie, 
gdzie od lat rozbijał namioty Feliks Stamm. Na 
obozie było chyba z 60 młodziutkich pięściarzy _ 
juniorów, takich co ledwo powąchali prochu z 
rękawicy. Pomyślałem sobie: - kim są ci mło
dzi ludzie, których tak ciągnie walka, z jakich 
środowisk pochodzą, 'co ich zawiodło na ring? 

Nieudolnie, zmysłem domorosłego socjologa, 
opracowałem własną ankietę, w której zadałem 
5 czy 6 pytań. Odpowiedzi, rzecz jasna, były a
nonimowe, bo do czego miało mi służyć nazwi
eko czy adres. Zebrałe11'1 odpowiedzi po paru 
dniach i miałem na kilka kolejnych wieczorów 
ciekawe zajęcie. 

Kim więc byli ci 17-18-letni sportowcy? 
Zwykłymi młodymi ludźmi, głównie z zasadni
cz.~h szkół zawodowych, z techników. P-0chod7Ji
li w 95 proc. z robotniczych, najbiedniejszych 
rodz.in. Najczęściej mieli po kilkoro rodzeńsitwa, 
w ich domach nierzadko gościła bieda. 

Co legło u podstaw zainteresowania się bok
sem? Tu byłem nieco zaskoczony Pewna grupa / 
młodych ludzi odpowiadała: - było blisko do · 
sali widziałem takich jak ja trenujących, po
szedłem, przyjęli. Drudzy mówili: -:-- lrocham 
walkę, ale nie zbiorową, t~~ą. wn:;cz, ~1edy muszę 
stanąć „jeden na jednego . 1 walc.zyc. Ale ?hy
ba największa grupa napisała m1 szczerze. -: 
byłem taki słaby, koledzy w s~kole popychali 
mnie, krzywdzili - zapisałem się do . b?ksu, by 
im pokazać kto jestem! Znala~łem tez mne _od
powiedzi, chociaż w zbiorowe]. r_egule odi:uen
ne. Pisano, że na ich wyobrazmę podziała~y 
sukcesy polskich pięściarzy oglądane w telewi
zji, zdjęcia herosów w gazetach sportov.:ych 
itd. A jeden napisał po prostu, bez zenady. -
ja lubię się bić! . 
Zachęcony tym swoim pi:rws~:i'~ .soc3os?Or

towym sukcesem, kilkakrotnie pozme3 czymłei:n 
podobne próby. Wśród takich samych mło?z1-
ków z czasem starszych. Raz czy dwa pis.a
lem ' o wynikach ankiet, ale jakoś wychodził~ 
tni tą nieporadnie. Bardzi~j zad?wolon~ byłem, 
i:i: poznałem lepiej środowisko, iego zamtereso
wania, marzenia. 

BOKSOWANIE WG RECEPTY 
PANA L. G. 

Boksowanie jest rod(;ajem walki na pięści, u
~rawianym z dawien cl"awna przez Anąli'kó_w. O· 
becnie stanowi ono część wychowania fizycz
nego we wszystkich warstwach sp_olecznych. _we 
Francji sport ten przyjął postać mną, 3est 3ed
nak właściwie boksowaniem angietskim uzupel
nion11m przez uderzenie nogą, zap~życzon~ t 
dawnego savate. (Tzw. boks francuski był wiel
ce popularny w pierwszych dwudziestu latac~ 
bieżącego stulecia, a uprav.:~al g? . "". mło~ośc1 
najsłynniejszy bokser FrancJi, pózmeJszy mistrz 
świata w boksie klasycznym Georges Carpen-
tier - przyp. L .0.). . 

Wedlug opinii zwolenników boksowanie s~a
nowi6 ma ćwiczenia nader zdrowotne, oddzia
lywające na pluca oraz rozwijające żywość, w11· 
trz11malość, śmialość i odwagę._ . . . 

Od pewnego czasu wzbudzilo się tez zainte
resowanie do boksowania w lonie towarzyst~ 
gimnastycznych, gdzie traktowane bywa racze3 
jako sport, nie zaś środek zapaśnictwa zawodo
wego. A jednak trudno jest bartlzo o!'azać tu 
umiarkowanie i nie przekraczać granicy, poz.a 
którą boksowanie przestaje być sporte'"!' godzi
wym i szlachetnym: jest w bokserstwie tyle 
pierwiastków bezwzględności, brutalności i na
wet okrucieństwa. Kto wie, może zresztą sport 
ten da się uszlachetnić przez zajęcie się nim 
gimnastyków, którzy zastosują w n~~ r~cyo'!l'al
ne metody ku prawdziwemu rozwi3aniu ciala. 
Wprawdzie niepodobna się spodziewać, żeb11 
boksowanie moglo wplynąć na lepsze ksztalto
wanie się ciała, usprawnieniem· jego narządów 
w znaczeniu fizyologicznym, ate bądź co bądź 
stać może ważnq pomocą w sprawie zaintere
sowania wychowaniem fizycznem, stać się pew
nym systemem ruchów dodatkowych, co m~ 
zawsze znaczenie wiei.kie przy wszechstronne3 
kulturze cielesnej. ·• Wśród bokserów spotkać już 
dzisiaj można takich. którzy niemat bezwiednie 
zmierzają powyższą drogą, pozbawiając produ
kcye swe owego okrticieństwa czy brutalności. 
Widok ich napełnia nas otuchą, że więc z bok
serstwa dzisiejszego poważne i naukowe trakto
wanie osiągnie coś, co w okresie przyjemności 
stanowić będzie wypoczynek dodatni do nor
malnego rozwoju ciala". 

Czy wiecie skąd zaczerpnął~m ten dł~gi, :i-1e 
niepełny cytat? Z dwutygodmka „Ruch • ktory 
ukazywał się w Warszawie od 1906 roku. Ten 
numer z artykułem nosił datę 26 lutego 1908 
roku; a tekst pt . „Boksowanie" ~ył chy.~a 
pierwszym, jaki ukazał się w . pol~kll-;1 cz_asop1~
miennictwie na temat walki na pięści. Nie 
wiem kim był autor, bowiem ukrywał s~ę pod 
literkami L. G. W każdym razie w mnyeh. 
fragmentach . opisywał za~ady b~k~owania, _da
jąc nawet pewną porcję szczegołow. techmcz_
nych, z których zacytuję tylko krótkie urywki. 
A więc: · . „, 
„Zwycięża taki przec~wnik, co wykaze „sty, 

eraz osiągnie większą liczbę punktów w napaś
ci i odpieraniu.". 

12 ODGtosr 

Oto człowiek, który stworzyl polskie pięściarstwo, ojciec naszych zwycięstw (i jak niektórzy 
zlośliwi, ale prz11chytni twierdziti •. dziadek porażek) - Feliks Stamm · 

· Foto: Józef Bączkowski 

Jak to jest z lyDI boksem? 
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LUCJAN OLSZEWSKI 
„Razy powinny b11ć zadawane knykciami 

pięści, bliże; nasady palców i kierowane ku 
glow'.e lub powużej pasa". 

„„.o zw11cięstwie decyduje nie t11le ilość ra
zów, lecz zdolność tch odpierania i szybkość". 

I chyba tym wszystkim oponentom boksu 
chciałbym poleci.ć. to ostatnie zdanie pana L. G., 
który ju:i: w 1908 roku wiedział, iż ważniejsza 
w boksie jest nie liczba zadanych ciosów (ra
zów - jak pisał), ale umiejętność bronienia. 

Trener uczący walki na pięści w tym miejscu 
powiedziałby tak: ciosów jest kilka, z odmia
nami może dziesięć, a obron co najmniej ' pięć
dziesiąt. Tak więc powiedzmy szczerze: boks 7 
dawien dawna nazywano szlachetną sztuką sa
moobrony, czerpiąc to powiedzenie od Angli
ków, ale. przecież nikt jeszcze nie został mis
trzem olimpijskim czy mistrzem świata wyłącz
nie przy pomocy sztuczek polegających na uni
kaniu ciosów przeciwnika. Trzeba samemu ude
rzać. A w współczesnym pięściarstwie mocno. 

GENTLEMANI CZY ZBQJCV? 

Jednego pana z grona intelektualnego zapyta
no ongiś dlaczego nie lubi boksu? Odpowie
dział szybko, bez namysłu: Nie znoszę chamstwa 
i brutalności w życiu, a poza tym ta publicz
ność.„ Interlokutor nie ustawał: - A był pan 
kiedyś na zawodach bokserskich? Ja, nigdy 
bym nie poszedł! To skąd pan czerpie te in
formacje? Panie, oni biją się po głowach! 

Ano biją się, nie tylko po głowie. 
Myślę, że warto podumać kim są pięściarze. 

Odpowiedzieć na pytanie, czy są to pełnokrwi
ści gentlemani, czy też przydrożni zbójcy. 

Znam ze swojego życia obok tego środowiska 
i jednych, i drugich. Czy ja wiem, czy w ogóle 
taki podział jest komuś potrzebny? Czy trzeba 
ludzi dzielić według koloru włosów i wyciągać 
wniosek, że np. każdy rudy jest zły, a blondyn 
łagodny. Znałem blondynów w boksie, którzy 
wcale do baranków nie zaliczali się, ale zna
łem rudych, co wcale zawzięci w ringu i poza 
nim nie byli. Jak w każdym zawodzie czy 
grupie społecznej. 

Ileż to razy słyszałem jak „Papa" Stamm, 
człowiek, który właściwie stworzył polskie pięś
ciarstwo powtarzał setkom swoich wychowan
ków: -'Panowie, patrzą się na was "'!"szysc!. 
Umiecie się dobrze bić w ringu, ale mgdy me 
wykorzystujcie pięści na ulicy .. Po:v~edzą wtedy 
ludzie - o bokser, łobuz. P.amiętaicie. 

Jak pamięcią sięgam ogromna masa . tych 
młodych ludzi, którzy mieli z rękawicami kon
takt pamiętała o tych Stammowych _maksy
mach, ale przecież tu i ówdzie wcale z:i1e . pa~ 
miętało się na przykład, że J~rzy KuleJ, _wielki 
pięściarz, a przy tym znakomity ?ływak i ~ o
góle „kozak" - kilkunastu ludzi_ od utopie.ri~a 
się uratował, ale pamiętano mu 1 to długo, ze 
gdzieś zawieruszywszy się w wesołym tow~- · 
rzystwie, wziął udział w jakiejś drace... Czy l~ 
wiem czy dzisiaj po tylu latach ktoś w Łodzi 
pamięta, że Zbigniew Piórkows.ki z _Pł.onącego 
domu ratował dziecko, gdy tacy sami iak on 
przechodnie gapili się, nie mogąc ruszyć ni 
ręką ni nogą. Ale przecież w tej Łodzi pamię
tają jeszcze paru byłych pięściarzy, którzy uto
nęli w oparach alkoholu, nie mogąc przygod
nym kumplom od kielicha powiedzieć - nie. 

A więc gentlemani czy awanturnicy? Myślę, 
że rzadko przydarza się, by bokser czynił uży
tek ze swoich ringowych umiejętności. Znam 
przypadki, gdy znany mistrz musiał salwować 
się ucieczką, by nie być posądzonym o awan
turnictwo. No bo spróbujcie namówić do burdy 
magistra ekonomii i trenera pięściarstwa, daw
nego mistrza olimpijskiego i mistna Europ! 
Kazimierza Paździora. Zejdzie wam z drogi, 
choć nie musi. Albo Zbyszka Pietrzykowskiego, 
Józka Grudnia, Henia Kukiera, Leszka Drogo· 
sza, byłego „Czarodzieja'', amatorskiego dzisiaj 
aktora wielu polskich filmów ... 

NO WŁAŚNIE, TROCHĘ O FILMIE 

Przyznam się, że nie miałem zamiai;u pisać o 
boksie w filmie i filmie o bokserach, ale sko
ro tak przy Drogoszu przypomniało mi się fil
mowe rzemiosło, postanowiłem nieco poszperać 
w pamięci i pogawędzić trochę o wielkim ekra· 
nie. 

Joe Frazier byl nie tytko znamienitym pięściarzem, który wywalczy? tytul mistrza olimpij
skiego w kategorii· ciężkiej w 1964 roku, a później byl zawodowym mistrzem świata, ate _też 
zupełnie niezl11m showmanem. Widzimy go na zdjęciu. w czasie wv~tępu w jednym z nowo3or
skich. klubów 

Boks był zawsze nie:iwykle wdzięcznym two• 
rzywem dla języka filmowego. W latach dwu• 
dziestych i trzydziestych nakręcono tylko w sa
mych Stanach Zjednoczonych tych obrazów 
kilkadziesiąt, bowiem pięściarstwo rządzi się 
swoistą dramaturgią. A raczej dramat w ringu 
rodzi się sam. Bez reżysera, pomocy scenariu· 
szowych czy też aktorskich kreacji. 
Kręcono filmy, w których bohaterami byli 

wielcy mistrzowie pięści, faceci o niezwykłych 
biografiach, burzliwych jak spienione fale o
ceanu, wznoszonych przez sławę po~ sklepienie 
niebieskie i spadających jak wody Niagary. 

W Hollywood ro.in. nakręcono filmy oparte o 
kariery Rocky Graziano, Jamesa Corbetta 
( Gentleman Jim" z Errolem Flynem w roli 
glównej), Johna Lawrence Sullivana, wielkiego 
„Smoking Joe" - czyli czarnoskórego Joe 
Louisa. Sam Cassius Clay - czyli późniejszy 
Muhammad Ali doczekał się filmu „The Grea
test'', czyli „Największy" - bo sam Ali tak się 
kazał nazywać. W tym filmie, który miałe1n 
okazję kiedyś oglądać z wypożyczonej za grani
cą kasety, bardzo mało jest o boksie, raczej o 
„Champie" jako człowieku, .który kocha, złości 
się, walczy, gdy kazano mu . służyć w wojsku, a 
on z racji swojej przynależności do Sek-
ty Czarnych . Muzułmanów wcale nit 
miał ochoty chwytać za broń i wa•l· 
czyć w • Wietnamie, dokąd niektórzy 
jego przeciwnicy radzi byli go posłać. Zresztl( 
mistrz grał sam siebie, jak to zrobił powinni 
oceniać krytycy filmowi. ·osobiście wolałem go 
w ringu z lat świetności, nie zaś z ostatniego 
pojedynku z Larry Holmesem, kiedy to jeszcze 
wydawało mu się, :i:e w wieku 40 lat moż.e 
powrócić na tron. 

Jak wskazuje historia filmu i boksu, reżyse
rzy bardzo chętnie korzystali z usług dawnycla 
mistrzów, twierdząc, :i:e pięściarze przed kamerą 
zachowują się naturalnie, jakby nic innego w 
życiu nie robili. Takie właśnie recenzje w 
dawnych czasach zbierali m.in. Georges Car
pentier, .T:lck Dempsey, Max Schmeling, Jess 
Willard, Tony Galento czy Maxie Rosenbloom. 
Bardzo chętnie roli bokserów lub też trenerów 
lub managerów podejmowali się m.in. Buster 
Keaton, Kirk Douglas, Clark Gable, Robert Tay
lor, John Wayne, Glen Ford, Burt Lancaster, 
Tony Curtis, Jean-Paul Belmondo, były pięś· 
ciarz, trochę manager, automobilista, „Najpię· 
kniejszy Brzydal". A propos Belmondo. Taką 
miałem ochotę w 1982 r. podczas mistrzostw 
świata w Monachium zdobyć jego autograf, gdy 
pojawił się na trybunach. Nie dopchałem się 
do otoczonego przez tłum panienek i pań 
gwiazdora. 

Niestety, nie udało mi się nigdy zobaczyć cie· 
kawego podobno obrazu powstałego chyba w 
1977 roku pt. „Człowiek ze stali" opartego o 
losy Tony Zale, byłego mistrza świata, a nasze
go znajomego, bowiem nosił on polskie naz
wisko Antoni Załęski. Reżyserem filmu był syn 
znanego aktora Lee Cobba - Vincent Cobb, 
który zafascynował się biografią amerykańskie
go Polaka. Ciekawy człowiek - urodzony w 
USA, ale do dzisiaj mówiący dobrze po polsku. 
Mieszka w Chicago, jest starszym panem, któ.
ry przepięknie przeżył swoją sportową młodość. 
Kiedy USA przystąpiły do wojny światowej po 
japońskim ataku na Pearl Harbour, Tony Zale 
ochotniczo założył mundur, służąc we flocie, re
zygnując z piastowanego tytułu mistrza świata. 
Na szczęście znaleźli się wówczas w boksie za
wodowym .nądrzy ludzie, którzy nie pozbawili 
go prymatu. Dopiero w 1946 r. „Człowiek ze 
stali" mógł stanąć do walki z młodziutkim Roc
ky Graziano, do wielkiej walki. I wygrać. I 
choć potem przegrał rewanż, jeszcze raz posta
nowił zaryzykować i odebrał tytuł amerykań
skiemu Włochowi, jeszcze barwniejszej nii on 
postaci. 

Graziano był kilka lat temu przypomniany 
przez polską telewizję w filmie „Między linami 
ringu" z Paulem Newmanem w roli głównej. 
Film wprawdzie stary, chociaż rad bym dzisiaj 
w nowoczesnym kinie oglądać tyle autentyzmu, 
który mógł zaprezentować tylko Newman, 
cŁłowiek, który sam w młodości był pięścia· 
rzem. Jego rola jest spontaniczna, żywiołowa, 
taka jakim bohaterem był Graziano, czyli Tho
mas Rocco Barbella, bo Graziano to jego rin
gowy pseudonim. Widzieliśml więc Wschodnią 
Dzielnicę Nowego Jorku, chyba taki dzisiejszy 
obraz ... „Posterunku przy Hill Street", a w 
niej przyszłego mistrza, młodzieńca ambitnego 
w którego życiu było „ .. więcej ojcowskiego po
~zęst-uniku pięścią w nos i chuchu śmierdzące
go winem" - jak mówił bohater, aniżeli ro
dzinnego domu i luksusu. 

I już późniejsza historia z „Rocky", ale nie 
tym od Graziano. Kolorowy, 118-minutowy 
„Rocky" nakręcony parę lat temu, który docze
kał się aż trzech „Oskarów". Film jest znako
micie zrobiol'ly, ale nie opart:y o biografie bok
serów, chociaż życie tego środowiska stanowi 
jego treść. Historycy boksu doszuki.wali się po
dobiez'tstwa losów bohatera do źyciorysów Roc
ky Marciano cz:v nawet Jacka Dempsey'a, ludzi, 
którzy stanowili całą historię pięściarstwa za
wodowego. 

MOŻE O HISTORII LUB ZDROWIU 

Aż korci mnie, by znowu powrócić ' do histo
rii, ale przecież nie samym sportem będzie żył 
Czytelnik „Odgłosów". Być może, jeśli będą za
interesowani tym tematem, powrócę do cieka
wych losów. Na przykład wielkich postaci pol
skiego pochodzenia w pięściarstwie zawodowym 
(Tony Zale, Stanley Ketchell - czyli Stanisław 
Kieca!, Teddy Jarosz i inni). A może napiszę 
kieqyś o najciekawszych postaciach naszego 
pięściarstwa, czy tet o samym boksie zawodo
wym, który wywołuje tak żywe zainteresowa
nie zarówno w sensie sportowym, jak i zdro
wotnym. Właśnie, o zdrowiu chyba warto bę
dzie w przyszłości napisać. No bo jednak boks 
jest walką, gdzie się nikogo po twarzy nie 
głaszcze, ale gdzie padają mocne uderzenia i 
zd~rzają się wypadki śmiertelne. 
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f' W momencle og'losz.einda te3 encyklikd WatyQtan byq najwdę'k:
szym posiadaczem z.iemskiim na Ziemi. „Populorum Pmg.ressio" 
zawiera rów.n.i.ci ooobliwe pouczenie, że naiwet wówcias, gdy 
niasa 1p<>łeczeńs·twa jakiegoś kiraju cierpi :1 powodu powaŻlllej 
riJiesprawied'liwośc.i, nied<>tpllSOOz.il•lny jes•t opór rewolucyjir.71 
.,iPa?l!Ując~ zła nie mOO!la wyipędrz;ić jes:ZC'ZCł więlk:ezym złem". 

J'a:ko ZWlie11"1.Chinik niMwykle zamożinego Ko§cioła, za;biegają. 
'cy o uwńaorygodnienie na zewną.fm swego dążenia do reiprez.en
towan.ia Kościoła dJa ubogdch, papież zdecydował się z.e swoimi 
dOTadcami na ro.utan~e ze r.in.acZll'lą częścią l'Ołkat kaipitału we 
Włoozech i polill()'Wile zainwest.owame ich w Innych klrajach. W 
ten 11pooób można było uniknąć spodtz.iewane.go poważnego opo-

r datkowania, a iponedto zaangażować się w lrorzystniejsz.e 1nwe-
9tycje. Kiedy papież Paweł ogłosił w 1967 r. za~lające po. 
słanie swojej encykU.lcl ,,Populorum ~ogoressio", Watylkan, spół· 
ka s o.o. i Michele Sim.dona już od k.i'lku lat byli bliskimd 
~pó'lnilkami. <-·> 

Obiektem oszustw l manipulacji były takte akcje Banca Cat• 
l<>lka. S:indona wiedlzial, że Calvl pertraktował z Mardnkusem 
w sprawie przejęcia banku -- kursy akcji pięły się 1zybko w 
górę. W efekcie tej spekulacji wszyscy uczestniczący w niej stali 
się o wiele bogatsi niż poprzednio. Z wyjątkiem diecezji wenec· 
kiej. 

Sindona przedstawił Calviego MarcinkusoWi w 1971 r. Biskup 
Marcinkus, który według własnych zapewnień nie znał się na 
działalności bankowej, miał więc dwóch wyśmienitych nauczy
cieli. Dla przypomnienia, prezesem Banku Watykańskiego mia· 
nował Marcinkusa papież Paweł VI. 
Różne wydziały Watykanu oferował7 tymczasem Sindonie, a 

niewiele później także Calviemu ponad 10 firm. W 11170 r. na 
przykład Watykan pozbył aię ostatecznie firmy farmaceutycznej 
Serono, która produkowała pigułki antykoncepcyjne, bi;dące jed
Jlylll s jej bardziej oipłacalnych wyr~ów. 

Dodatkowe źródło zyaków dla Fmabanku (a tym aamym w 
równych częściach dla Sindony i Watykanu) stworzyła praktyka. 
która była jednocześnie je~ a kolejnych przyczyn upadku goa
podarczego :Włoch: ay1tem1& wyatawiania podwójnych rachun
ków. W 

. . Sztuczka polecała na łł'm, ie prą doatawacb u araniC4 wya• 
r tawiano rachunki na znacznie niższe 1umy. Sfałszowane w ten 
. sposób rachunki przechodziły oficjalnie przez włoski Bank Pańl
; twowy, który zgłaszał oczywiici•. te transakcje do władz podat: 

kowych. Na podstawie Qreh &anizoll)'ch rachunków eksportero"M 
:wymierzano podatek. 

Różnic• do rzeczywistej wartoioi doataWJ' _odbiorca prz.ekuy
iwał bapośrednio na konto i'ina•banku w Genewie. W wi.iu w~
padkach eksporterzy włoscy zgłaszali ~traty w ~ego rodzaJ.u 
transakcjach i! otrzymywali od urzędu fmansowego Jeszcze bom
fikat'ł podatkow11. Michele Sindona byl właściciele~ firm eka
portow;ych, które zgłaazały iakie atrat~. ~owazechrue .•tosow~~ 
przez Sindoną prakty~ było troazczerue 11ę, prakupuJąc polity• 

' ltów partii rZłl~cych o to, by 1trat1 te zawaze uznawano. Przy• 
. taczał tai areument, ie w len ap<>Mlb zapewnia •1' w końou miej• 
~ ,ca prac1 we Włoazech. 

W podobn1 sposób łupiono państwo takie w k~akcjaoll. im• 
portowych. Wystawiano . tu z kol'1 rachunki pow~zrue z.awyzone. 
Importer opłacał je najpierw w pełnej ~1oko~c~. Doatawca. za
craniczny zwracał potem częić IUIJ!Y - naJczęlc1e~ na konto Fma
banku od czasu do czasu także na konta w innych bankacb 
1zwaj~arskich. · 

Z roku na rok Koiciół dla ubogich papieża Pawła VI pomna
tał awoje niezmierzone bogactwo. Finansowe wycofanie aię Wa
tykanu z Włoch doprowadziło do tego, ż'e Sindona i Calvi rabo
wali teraz pieniąd1e wszędzie, by apłacd Iw. Piotra i papieża 
·Pawła VI. ( ... ) 

Jeśli chodzi o "ważne kontakty", \o nikt nie m6gł zapneczyć, 
te Sindona rzeczywiście takie miał. Rozciągały się one od rodzin 
mafijnych Gambino i Inzerillo na Sycylii i w Nowym Jorku po 
papieża Pawła Vl, kardynałów Guerri i Caprio . oraz biskupa 
Marcinkusa w Watykanie. Pokrywały one wycinek wachlarza 
politycznego, który rozciągał 11ię od Andreottiego i Fanfaniego we 
,Włoszech po Richarda Nixona i Davida Kennedy'ego w Białym 
Domu. Obejmowały one intymne stosunki handlowe z niektóry
mi najpotężniejszymi instytutami finansowymi na świecie 
Hambrosem w Londynie, Continentalem w Chicago i Rothschij
dem w Paryżu. Przez lożę P 2 Licio Gellego Sindona nawiązał ' 
ścisłe więzi z ludźmi, którzy rządzili w Argentynie, Paragwaju, 
NVenezueli i Nikaragui. W rozmowie z jednym z adwokatów 
rzymskich Siudom~ powiedział. na temat ówc7.esnego dyktatora 
Nikaragui, Somozy: 

V Wolę współpracować z takimi ludźmi, jak Somoza. Z jedno
osobową dyktaturą można znacznie łatwiej robić interesy, niż :r; 

rządami wybranymi demokratycznie. Jest u nich zbyt dużo_ko
misji, zbyt dużo kontroli. Pragną one być uczciwe, a to nie jest 
dobre dla interesów bankowych". 

Jest to wyśmienita ilustracja filozofii loży P %, aformułowanej 
przez jej właściciela, Licio Gellego: ,,Drzwi wszystkich skarbców 
bankowych powinny otwierać się dla prawicy". Podczas gdy 
Sindona rolla interesy z Somozą i rozglądał się za podobnym 
partnerem w Stanach Zjednoczonych, również Gelli nie pozosta
wał bezczynny w Argentynie. Wietrząc rozczarowanie społeczeńs
twa panującą juntą włączył się do rozważań nad powrotem ge
nerała Perona z emigracji. W 1971 r. przekonał ówczesnego pre
zydenta, Lanusse'a, że jedynie powrót Perona może przywrócić. 
stabilizację polityczną w Argentynie. Wkrótce potem generał WY
'jechal do Buenos Aires wśród wiwatujących tłumów. Jedną z 
pierwszych rzeczy, jaką zrobił, było wyrażenie na kolanach 
wdzięczności Licio Gellemu - gest, którego naocznym świadkiem 
był między innymi premier Włoch, Androotti. We wrześniu 1973 
r. Peron został ponownie prezydentem Argentyny. 

Podczas gdy Gelli doprowadzał do władzy prezydenta w Ar
gentynie, Sindona w Stanach Zjednoczonych uczepił się już u
rzędującego prezydenta. Przyjrzawszy się scenie politycznej w 
USA doszedł do wniosku, że Richard MiJhose Nixon był człowie
kiem najbardziej zbliżonym do politycznego ideału So~~zy i Pe
rona. 

W celu rozbudowania dobrych kontaktów Sindona umówił się 
na spotkanie z zarządcą kasy w:yborczej Nixona w kampanii w 
1972 r., Maurice Stansem. Sindona przyszedł na to spotkanie z. 
dużą walizką zawierającą milion dolarów w gotówce. Zapropono
wał te pieniądze Stansowi jako dotację na kampanię wyborczą; 
chciał w ten sposób, jak powiedział, „zademonstrować swoją 
wiarę w Amerykę". Wydaje się, że mniej myślał przy tym o A
meryce demokratycz.nej, gdyż przywiązywał największą wagę do 
tegQ, by jego zastrżyk finansowy pozostał tajemnicą. Stans oś
wiadczył później, że nie przyjął dotacji Sindony na kampanię 
wyborczą, gdyż zgodnie z uchwaloną krótko przedtem ustawą a
nonimowe darowizny były już zabronione. 

Mniej więcej w tym samym czasie, kiedy biskup Marcinkus 
prowadzącym śledztwo w sprawie miliardowego oszustwa ze sfał
szowanymi papierami wartościowymi przedstawicielom amery
kańskiego wymiaru sprawiedliwości mówił coś o wyśmienitych 
umiejętnościach bankierskich Michele Sindony. ten ostatni wys
tawił czek na 307.000 dolarów. Suma służyła spłaceniu zobowią
zań, jakich Sindona nawarzył sobie wobec Watykanu przez nie
legalne manewrowanie na giełdach amerykańskich akcjami 
przedsiębiorstwa pod nazwą Vetco Industries. Naruszając prze
pisy giełdowych władz nadzorczych w USA, S.E.C., operujący z 
Los Angeles makler giełdowy zakupił na polecenie Sindony l 
Marcinkusa około 27 proc. kapitału Vetco. Watykan zapłacił na: 
leżną grzywnę, a potem z zyslCiem sprzedał akcje Vetco. 

W połowie 1973 r. luki finansowe w bilansie banków Sindony 
nabrały ogromnych rozmiarów. Przemieszczanie z jednego banku 
do drugiego dużych sum pieniężnych istniejących tylko na pa
pierze i naruszanie przy tym wszelkich możliwych przepisów o
raz popełnianie niezliczonych oszustw jest grą, którą można pro
wadzić bardzo, bardzo długo pod warunkiem, że łapówki prze
kazuje się we właściwe ręce. Problematyczne staje się to jednak 
wówczas, gdy zaczyna się odprowadzać i kraść większe sumy 
plenieżne. Tworzą się wówczas luki. Wypełnia się je wykazując 
z:vski. które istnieją jednak tylko na papierze. Im więcej odpro
wadzi się rzeczywistego, twardego pieniądza, ;ym większe stają 
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się te luki l tym większe mus~ być teł fikcyjne zyski, których 
potrzeba do wY.tównania bilaruu. Pieniądze zbierane ze swoich 
banków (należące oczywikie do innych ludzi) Sxndona przekazy
wał wielu· odbiorcom - partii Democrazia Cristiana, loży P 2, 
Watykanowi i prawicowym rządom w Ameryce Południowej, by 
wymienić tylko kilku z najważniejszych odbiorców, korzystają

cych z jego dobroczynności. Oprócz tego obławiało się również 

wielu jego współpracowników. 
N a 1w<>im biurku w biurowcu pn.y nowojorskiej Szóstej Alei rekin 

wprawiał się w japońslkiej sztuce „origami". Podłoga wytworne
go biura była usłana niezliczonymi świadectwami jego zaawan
sowanego .mistrzostwa· w układankach z papieru. Prawie jak 
symboliczne wizerunki jego licznych firm piętrzyły się wokół 
niego małe puste pudełka. Interesy rekina weszły teraz w sta
dium podobne do międzykontynentalnej żonglerki - dokonać 
fuzji firmy A s bankiem B, pakiet akcji C dołożyć do holdingu 
D. Fuzje, rozdzielanie, wykupywanie, ponowne łączenie. 

Włosi olkreślali to jak.o „Il Criack Sindona". Kiedy się to wy
darzyło, kiedy runął zbudowany przez Sindonę pomnik chciwości 
pieniędzy i korupcji, było to pełne wyrazu widowisko. Czyż nie 
powiedział on z pogardliwym gestem, że sam nie wie, jak duży 
jest jego osobisty majątek, musi jednak zaakcep~ować to co mó
wią inni, azacując go na około pół miliarda dolarów? ( ... ) 

We wrześniu 1974 r. ogłoszono przymusową upadł!Jść Banca 
Provata. Szacunkowe straty wyniosły ponad 300 mln dolarów. 
Watykan, musiał spisać na straty 27 mln wkładów oraz swoje 
udziały w banku, 

(12) 

„W imieniu Boga" . . ; . ; 

- ta1emn1cza sm1ere 
Jana Pawia I 

Tneciego października 1974 r. Licio Gelli zwrócił małą c:zęśó 
ogromnycn pieniędzy, przekazanych loży P 2 przez iindonę. 
Członkowie P 2 z aparatu wymiaru aprawiedliwości i policjanci 
zwrócili uwag41 Gellego na to, że na następny dzień zaplanowano 
aresztowanie Sindony. Gelli poinformował o tym Sindonę. 

Czwartego paidziernika 'Wy11tawiono nakaz aresztowania Mi• 
chele Sindony, który tymczasem zbiegł :a; Włoch. Będąc zawsze 
przewidującym człowiekiem, przezornie zmienił obywatelstwo. 
Jest teraz obywatelem Szwajcarii. Rekin z Sycylii znajduje aię 

w swoich nowych atronach ojczystych, w Genewie. ( ... ) 
Od października 1974 r. do stycznia 1975 r. zatrząsł aię euro

pejski świat finansowy, kiedy w krótkich odstępach czasu zban
krutowały kolejno liczne banki kontrolowane przez Sindom: lub 
związane z nim - banki Wolff AG w Hamburgu i ISK. Herstatt 
w Kolonii, A'mincor-Bank w Zurychu i Finabank w Genewie. 
Jeżeli chodzi o ten ostatni. to szwajcarskie koła bankowe ocenia
ją na 240 mln dolarów 1traty, jakie na skutek jego bankructwa 
poniósł Watykan. Straty Finabanku na samych tylko operacjach 
dewizowych ocenia się na przynajmniej 82 mln dolarów. 
Władze włoskie, a dokładniej mówiąc ta ich część, ' która nie 

znajdowała się pod kontrolą P 2, coraz bardziej były w tym cza
sie zdenerwowane. Sindona, który ukrywał się .tymczasem w 
USA, nie wykazywał w żadnym wypadku skłonności do powrotu 
do Włoch. W październiku 1974 r. rozpoczęły się długotrwałe 
zmagania o jęgo ekstradycję. Zmagania te miały mieć bezpo
średni wpływ na dalszy los człowieka, który w owym czasie zaj
mował aię jeszcze zbieraniem w Wenecji i okolicy pieniędzy na 
finansowanie ośrodków dla upośledzonych. Trudno byłoby zna
leźć większy konkast jak między Albino Lucianim a rekinem 
oraz między uznawanymi przez obu wartościami i celami, jakie 
im przyświecały. 

Podczas gdy wielu ludzi usilnie życzyło sobie obecności Sin
dony we Włoszech, w Watykanie najprawdopodobniej uważano 
go za „persona non grata". Rozgoryczenie papieża Pawła VI 
narastało z każdą dostarczaną mu przez sekretarza stanu, kar
dynała Villota informacją o nowych aspektach afery Sindony. 
Mówiono, że papież Paweł VI zmierzał do tego, by stać się pier
wszym ubogim papieżem nowej ery. Nie jest to zgodne z praw
dą. Likwidacja większości udziałów Watykanu we Włoszech słu
żyła tylko jednemu cel.owi: zwięks:.:eniu zysków. Ożywiony dąże
niem do uniknięcia zbliżającego się opodatkowania dochodów ż 
kapitału ulokowanego we Włoszech i zmniejszenia swej obecno
ści gospodarczej w tym kraju Watykan Sp. z o.o. dał się zwabić 
Sindonie i jego klanowi obietnicą jeszcze większych zysków dzię
ki inwestycjom w USA, Szwajcarii, Niemczech i innych krajach. 
Dziś Watykan cru:tnie chciałby przekonać opinię publiczną, że 

to tylko sam papiet Paweł VI przez prawie całe dziesięciolecie 
był odpowiedzialny za intensywne i stałe partnerstwo Watykanu 
z Michele Sindoną. Twierdzenie to ma tylko obronny charakter. 
Znamienne, że nigdy nie było o nim nic słychać za życia papieża 
Pawła VI. Bez wątpienia papież otworzył rekinowi watykańskie 
bramy z brązu i zaprosll go skinieniem ręki do ·środka ale u
czynił to, . ponieważ. jego sekretarz, monsignore Pasquaie Machi, 
jego doradcy kardynał Guerri i Benedetto Argentieri z Sekcji 
Nadzwyczajnej i jego sekretarz stanu, kardynał Villot przekonali 
go o ty!11• że S.indona był zesłanym przez Boga rozwiązaniem 
probl~mow ~ości?ła. ~dyby doradcy papieża. zachowali pewne 
śr-0d~1 ~stroznośc1, mogliby w porę ostrzec papieża, a ten bez 
wątpien~a posłuchałby ich ostrzeżeń. Bliższe zajęcie !ię podsta
wowymi wydarzeniami prowadzi do nieuchronnego wniosku że 
wiele wys~ko postawionych osób wewnątrz murów watykańskich 
zbyt chętnie tolerowało kryminalne machinacje Michele Sindony 
i współuczestniczyło w nich. Czy Machi, Argentieri, Guerri i Vil
lot byli zacnymi ludźmi? Czy byli nimi Marcinkus, Mennini i 
Spada z. Banku Watykańskiego? Czy zacnym człowiekiem była 
Jego Swiątobliwość, papież Paweł VI? , 
Bis~p Marcinkus musiał poddać się wielu nieprzyjemnym, 

!Z~ze~oło~:ym przesłuchaniom przez włoskie władze wymiaru spra
w1edl.iwosc1. Prtano go o osobiste i służbowe kontakty :r. Sindoną. 
Marcmkus, ktory na prośbę Sindony i Roberto Calviego przyjąJ 
stanowisko dyrektora banku mającego swoją siedzibę w raju 
podatkowym, Nassau na Wvspach Bahama, bliski przyjaciel Sin
dony, w .1973. r. prowadzącym dochodzenie Amerykanom, którzy 
przes~uch1wah . go. pod~zas wizyty w Watykanie, oświadczył: 
. „Michele i _Ja Jestesmy bardzo dobrymi prz.y,iaciólmi. Znamy 

s1~ o~ lat. MoJe interesy finansowe z nim były Jednak bardzo ·nie
wielkie. Jest on, jak panom wiadomo, jednym z najzamo:i:nie.J
szych przemysłowców we Włoszech. Jeśli chodzi o sprawy finan
sowe, to wyprzedza on swych współczesnych". 
Ni~łe dwa lata później, 20 lutego .1975 r. czcigodny biskup 

Marcmkus zapytany przez przedstawiciela włoskiego czasopisma 
L'ESPRESSO o swoje kontaktv z Sindoną. oświsrlczyt · Prawda 
jest taka, że Sindony w ogóle nie znam . .Jokże mó~lby~ wiec 
11tracić przez niego pieniądze? Watykan nie stracił ani centa, 
wszelkie inne stwierdzenia są fantazją". 

Pamięć bisk~pa Marcinkusa okazala się w c;posób godny uv.•a
gi zła, zwłaszcza jeśli uwzględni się, że był on prezesem banku. 
W 1973 r. wobec rządowych adwokatów amerykańskich oświad· 
czył: „Moje transakcje finansowe z Sindoną miały tylko niewiel
ki zakres". W rzeczywistości te transakcje z bankierem mafii by• 
ly bardzo rozległe i to przez cały okres od późnych lat sześćdzie
siątych po początek 1975 r., na krótko przed „Il Crack Sindona". 
Niecałe dwa lata przed przesłuchaniem przez. adwokatów amery. 
kańskich i funkcjonariuszy FBJ Marcinkus przy wydatnym współ· 
działaniu Sindony sprzedał Banca Cattolica Roberto CalViemu za 
46,5 mln dolarów, za co otrzymał od Slndony milionową prowizję. 
Nie było to wcale żadną „fa11tazją", tak gamo jak późniejsze stra
ty, których Sindona przysporzył Watykanowi. 

W następstwie bankructwa Slndony aresztowano dra Luigi 
Menniniego, sekretarza Banku Watykańskiego; odebrano mu pasz
port. Mennini, który pracował bezpośrednio pod kierownictwem 
Marcinkusa, zaprzeczył wszystkiemu i o niczym nie wiedział. Moż
na sooie wyobrazić, że Alessandro Mennini, syn Luigiego, zaj· 
mujący wysokie, odpowiedzialne stanowisko w wydziale zagra
nicznym Banco Ambrosiano (w więc ośrodku nerwowym, z któ
rego s~erowano sporą częścią spekulacji dewizowych), byłby tak 
samo zaskoczony i nieświadomy, gdyby ktoś wypytywał go o dzia• 
lalność kryminalną Sindony i Calviego. 

Przed spektakularnym „crackiem" Sindony Mennini z polecenia 
l na rachunek Banku Watykańskiego spekulował dewizami, ramię 

• w ramię ze współpracownikiem Sindony, Carlo Bordonim. Z upły
wem czasu Bordoni poznał go bardzo dobrze. 

„Mimo to że występował jako prałat, był obeznanym ze wszy• 
stkim spekulantem. Dokuczał mi pod każdym · względem. gdy:l 
chciał zarabiać coraz więcej i więcej pieniędzy. Spekulował za 
pośrednictwem Finabanku, spekulował akcjami j surowcami. Przy
pominam sobie, że pewnego dnia wręczył mi krótkie pismo od 
papieża Pawła VI, Wyrażające papieskie błogosławieństwo za moją 
pracę jako doradcy Stolicy Apostolskiej. Mennini był praktycznie 

·bezbronną ofiarą szantażu Sindony, który często groził ujawnie• 
niem przea opinią publicznll informacji o jego nielegalnych ope• 
racjach dokonywanych za pośrednictwem Finabanku". ( ... ) 

W tym samY.Pl czasie, kiedy Michele Sindona walczył w Nbwym 
J'orku przeciw swojej ekstradycji do Wloth i przygotowywał pla• 
ny odwetu, Watykan Sp. z o.o. zajęła się już ponownie spekula• 
cjami; tym razem posłużono aię człowiekiem, który poszedł śla• 
darni Sindony: Robert.o Calvim. Calvi był znany w mediolań• 
skich kołach finansowych jako „Il Cavaliere" (.,rycerz") - osobfi· 
wy przydomek człowieka, który był podskarbim P 2. I\osił go od 
1974 r., kiedy urzędujący wówczas prezydent Włoch Giovanni J,eo
ne w uznaniu jego zasług dla gospodarki włoskiej nadal mu ty
tuł „cavaliere del Lavoro". Calviemu powierzono wówczas prze
jęcie roli Sindony jako człowieka oczyszczającego pieniądze mafii 
i menedżera wszelkich innych możliwych nielegalnych działań. 

Roberto CalVi urodził aię 13 kwietnia 1920 r. w Mediolanie 
Jego korzenie rodzinne tkwiły jednak w Veltlin, długiej dolinie 
górskiej w poblitu granicy ze Szwajcarią, niedaleko od rodzinnej 
miejscowości Albino Lucianiego. Obaj byll 1ynami gór. Po 1tu• 
diach w cenionym uniwersytecie Bocconl walczył na froncie ro. 
1yjskim za Mussoliniego. Po wojnie idąe w ślady ojca poświęcił 
1ię działalności bankowej. W 1947 r. rozpoczął pracę w Banco 
Ambroslano w Mediolanie. W banku, który miał za patrona I.w. 
Ambrożego, panowała religijna atmosfera. Podobnie jak Banca 
Cattolica Veneto był on 7.nany jako „bank księży". Kto chciał 
otworzyć w· nim konto, musiał najpierw świadectwem chrztu udo
wodnić, że jest katolikiem. Po<Jiedzenia rady nadzorczej kończyły 
się modlitwą dziękczynną za osiągnięte obroty i zyski. We wczes
nych latach sześćdziesiątych w banku tym panowała bardzjej 
pełna namaszczenia atmosfera, niż w niektórych kościołach me
diolańskich. „Rycerz" o zimnych oczach planował pewne nie
ortodoksyjne rzeczy w odniesieniu do tego sennego banku diece
zyjnego, do którego klientów naletał arcyblskup Mediolanu, kar
dynał Giovanni Montini. Kiedy w 1963 r. Montlni został papieżem 
Calvi awansował na zastępcę kierownika Banco Ambrosiano. W 
tym cza~ie, kiedy papież Paweł VI wezwał Sindonę do Watykanu. 
aby powierzyć mu likwidację znacznej części nieprzyzwoicie rozle
głych lokat kapitałowych Kościoła, rekin i „rycerz." byli dobrymi 
przyjaciółmi. Obaj opracowali już plan zawładniecia Banco 
Ambrosiano i uczynienia z niego- międzynarodowego instytutu ban
kowego zupełnie szczególnego rodzaju. W 1971 r. Calvi został urzę• 
dującym dyrektorem banku. W wieku 51 lai· przerósł znacznie 
skrom.ną pozycję swego ojca. Gdyby był człowiekiem przeciętnego 
pokroJu, zadowoliłby się być może spoczęciem na laurach i od
gryw~niem na posiedzeniach rady nadz<>rczej roli intonującego 
modhtwę. J_e~111ą przeciętną rzeczą u Roberto Calviego był jego 
wzr~st. ym_1eJętność wyszukiwania coraz to nowych dróg oczysz
czan~a pien~ędzy maf~~· doświadrzenie i spryt w nielegalnym eks
porcie kap1talu, ?ffiiJa~i.u podatków, maskowaniu nielegalnych 
pra~tyk,. kupowaniu aJtcJ1 własnego banku, manipulowaniu giełdą 
med1olanską, przekupywaniu, obchodzeniu prawa organizowaniu 
mo:derstwa w jedn~ miejscu, a nieuzasadnionego aresztowania 
w mnym - wszystkie te i inne umiejętności uczyniły z rycerza" 
kryminalistę szczególnie wysokiej klasy. " 

. Sindoni~. prze~stawił Calviego szefowi Banku Watykańskiego, 
biskupaw1 Marcmkusowi w 1971 r. Od razu przyjęto go do eks
kluzywnego kręgu „uomi di fiducia", „mężów zaufania" Watykanu. 
Do tego k~ę!!'.u doradcó\y i agentów finausowych Watykanu Sp. 
z_ o.o. nalezeb tacy ludzie, jak Sindona, Spada, Mennini i Bordo
m, wszyscy bez w_yjątku niezwykle starannie dobrani. 
Żądanie Cali,iego polegało na rozpowszechnianiu na cały świat 

wrzodu ~akowego inspirowanej przez Watykan przestępczości gos
pod~rcze3. W 1963 r. założył mającą swoją siedzibę w Luksembur
gu firmę pod !lazwą Compendium, którą przemianował patem na 
Banc? ~mbrosiano Holdings SĄ.. Ta pełniąca rolę skrzynki pocz
toweł firma odgi;ywała klur.zową rolę w manewrach finansowych 
Calv1ego. Przez. Jego konta miały przepłynąć miliony wypażyczo
nych eu~odolarow. Na cal~ świecie stale wzrastała - do ponad 
250 -:-- hczba banków nakłonionych do pożyczania pieniędzy tej 
małeJ, zakamuflowanej firmie, a ogólna suma kredytów osiągnęłd 
ponad 450 mln dolarów. 

Cesarstw_o .„rycerza" szybko rozrastało się. Już nil początku 
lat sześćdziesiątych Banco Ambrosiano zakupił Banco del Gottar
do w szwa~carskiej miejsCO\YOŚl"l Lugano. Po bankructwie należą
cego do Smd?~Y Amincor-Bank w Zurychu, bank ten stał się 
głównym rrue1scem przeładunkowym mafii, które miały być 
oczl:'szczone. Doszły do tego inne nabytki za granica. Jednym 
z mch był Banco Ambrosiano Qverseas Ltd. w Nassau Tę filię 
w raju podatkowym, jakim były Wyspy Bahama, utworzono w 
1971 !·; od P?czątku_ je~nym z jej dyrektorów byt biskup Paul 
Marcmkus: P1erw?true firm~ tę, przypu;;zczalnie dla lepszego za
maskowa~ua, zareJestrowano pod nazwą Cisalpine Overseas Bank. 
~apływaJą<>e do kas Banku Watykańskiego dochody rosły w ta
kim samym stopniu, jak imperium Calviego_ 

Dl!! zrozum~enia bardzo skomplikowanych. często zupełnie świa
domie ko~phkowanych manipulacji finansowych, dokonywanych 
p~·ze~ Calv1ego w latach siedemdziesiątych . musimy wyiaśnić so
bie Jedno: B8:n~o Amb:osiano w Mediolanie i Bank Watykański 
były ze sobą. sc1śle P<;>Wtązane. Wiele najważniejszych operacji by
ło wsp.ólnym1 operac;1ami obu instytutów. Możliwość ciagłego na
ruszama prawa Catvi zawdzięczał pomocy udzielonej mu przy tym 
skwapliwie przez Bank Watykański. ( ... ) 

Dzięki wielkodus~nej i stałej gotowości Banku Watykańskiego 
d? w~półpracy Calv1 mógł przez całe tata obchodzić ustawy włos
k!e nielegalnymi i kryminalnymi. krętymi drogami . llóżne opera
CJe (. .. ) nie były możliwe bez wiedzy i aprobaty Marcinkusa. 

C.D.N. 

• 
Fragmenty książki Davida '/allc""o 
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Nieszczęście wydarzyło się w 

dniu rozpoczęcia hamowania . 
Byłem bardzo podniecony, bo 
zbliżałem się do najdalszego 
punktu trajektorii, wJ-.rótce 
„Centaur" miał zatoczyć pętlę 
i wejść na kurs powrotny w 
stronę Ziemi. Przez całą noc 
nie zmrużyłem oka; obejrzałem 
kilka filmów, włóczyłem się bez 
celu po statku, aż nad ranem 
zmęczenie wzięło górę. Zapad· 
łem w drzemkę, śniąc o bez
kresnych preriach, o pstrągach 
pluskających się w kryształo
wych strumieniach Gór Skali
stych, o lazurowym niebie i 
białych obłokach. Leżatem na 
trawie przetykanej wonnymi 
kwiatami i patrzyłem na chmu
ry podświetlone krwawym bla
skiem zachodzącego słońca, gdy 
usłyszałem tętent końskich ko
pyt: w moją stronę zbliżał się 
czerwonoskóry jeździec. Twarz 
,miał posępną, nieruchomą jak 
miedziany odlew, wspaniały 
orli pióropusz opadał mu na 
plecy. z winczesterem u siodła i 
toporem wojennym w dlpnl wy
glądał tak groźnie, że machi
nalnie zacząłem sprawdzać stan 
mojego skalpu, ale Indianin 
nie miał złych zamiarów. Pod
jechał blisko, na parę kroków. 
potrząsnął tomahawkiem i rzeki 
gardłowym głosem: 

- Niech blada twarz wsta-
nie, komputer zwariował. 
Howgh! 
Zerwałem się na równe no

gi i pognałem do sterowni. 
Komputer rzeczywiście zwario
wal; włączył silnik, ale nie o
brócił statku, tak że zamiast 
hamować, zwiększał jeszcze 
prędkość. Jak sparaliźOwany 
patrzyłem na wskazówkę tacho
metru pełznącą w stronę czer
wonej kreski oznaczającej pręri
kość światła. Coś mignęło na 
ekranie z lewej strony- chyba 
Proxima Centaura. Minąłem ('el 
podróży, a statek pożerał prze
strzeń unosząc mnie coraz da
lej od Ziemi. Dylatacja czasu 
osiągnęła jui wartość ·bliską 
nieskończoności. każda sekunda 
rozciągała się na lata w ziem
skiej skali i z przerażenieII' 
stwierdziłem, ie jeśli nie opa: 
nuję rakiety, niedługo wylecę 
poza obręb Galaktyki. To mnie 
zdopingowało do działania Wy
łączyłem komputer z postano
wieniem, że w wolnei c;hwlll 
rozwalę go na kawałki i prze
jąłem sterowanie .,Centaurem". 

Kiedy znów gwiazdy ukazały 
się na ękranach, ujrzałem kon· 
ste1acje, które w żaden sposób 
nie pasowały do moich map. 
Na oko owszem mogłem okre
ślić · położenie centrum Ga1ak· 
tyki i kierunek. w którym na· 
leżało szukać Słońca; ale na o
ko można spacerować po łące 
- loty kosmiczne to zupełnie 
Inna sprawa. Trzeba wszystko 

Seans 
LESZEK KRASKOWSKI 
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wymierzyć, obliczyć, a jak ja 
miałem to uczynić, skoro nie 
wiedziałem, dokąd mnie wy
wiózł elektroniczny matoł ste
rujący rakietą. Na szczęście 
dziób statku zakończony był 
czujnikiem do wychwytywania 
i analizy materii międzygwiezd
nej i mogłem go teraz użyć, 
jak psa gończego do odszuka
nia trajektorii powrotu, bo ra
kieta poruszająca się z pręd· 
kością przyświetlną pozostawia 
za sobą ślad podobnie jak od· 
rzutowiec naddźwiękowy. Siad 
nikły: trochę atomów złuszczo
nych z pancerza, niewielka 
kondensacja materii, ale przy' 
dużej prędkości to whtarczy, 
aby czujnik utrzymał trop. Go
rzej było z paliwem. Dodatko
wa akceleracja, a potem hamo
wanie znacznie uszczupliły stan 
zbiorników. Szczerze mówiąc, 
nie wiedziałem, czy wystarczy 
mi paliwa na powtórne wyha
mówanie „Centaura", czy też 
przestrzelę System Słoneczny 
jak kula karabinowa, ale o tym 
na razie starałem się nie my
śleó. Aby zmniejszyć ~asę stat
ku wywaliłem w przestrzeń 
wszystkie książki wraz z rega
łami. Był to gest czysto symbo
liczny, praktycznie bez wpływu 
na przyśpieszenie rakiety, na 
czymś jednak swoją zlość mu
~ialem wyładować. Zresztą póź
niej żałowałem trochę tego czy
nu. ·No, bo jeśli istnieją poza
ziemskie cywilizacje i jakaś ich 
wyprawa natknie się na te 
książki. i, nie daj Boże. jakiś 
kosmiczny lingwista zdoła je 
odczytać. to co on sobie o nas 
pomyśli po takiej lekturze? W 
minorowym nastroju polączy
lem czu inik ze sterami, pchną
łem dźwignię akcelerat.ora do 
oporu i powlokłem się do ma
gazynu, gdzie wśród medyka
mentów udało ml się pr7.:ed 
startem ukryć kilka butelek 
żytniówki. 
Podróż powrotną w~pominam 

jak najgorzej. „Centaur" powo
li, lecz systematycznie zacząl 
się psuć i prze:iętnie raz w ty
godniu iakieś urządzenie od
mawiało posłuszeństwa - cza
sem chwilowo, a czasem na 
stale. Najpierw rozregulował 
się termostat w basenie, tak, że 
woda w nim albo pokrywała 
się warstewką lodu. albo jajka 
w niej można było gotowa~. 
Kiedy próbowałem go napra
W:ić. bo automatyczne zesooly 
remontowe oczywiście nie •:lzia
łaly, osiągnąłem tylko tyle, że 
woda zamarzła do dna i lód 
rozerwał metal '!IY zbiornik. 
Potem termo~tat samorzutnie 
przełączył się na grzanie i 
wrzątek zalał sal~ gimnastycz
ną. Przez pół dnia wiadrem l 
szmatą zbierałem ukr·op, za
nim doprowadziłem wszystko 
do porządku . W m iesiac pó:t-

Olbrzymie kocie pazury wbiły się miękko w szyję kobiety, ci
szę rozdarł przeraźliwy krzyk ofiary z~ies~any z ~a.dosnym po
mrukiwaniem napastnika. Pazury wbiły się głęb1eJ, gwałtowne 
szarpnięcie rozerwało delikatną szyję. Trysnęła krew, jej str~
mień oblał twarz mężc.zyzny. Ulica wielkiego miasta gwałtownie 
opustoszała. Mężczyzna-oprawca przypominający wyglądem n:an
dertalczyka odziany był w poszarpane łachmany, poplamione 
krwią. Z jego gardła wyrwał się ~ziki ok~zyk triui;ifu. W?i~ ~ę
by w szyję kobiety rozkoszując się słodkim smakiem świezeJ i 
ciepłej krwi. Ofiara usiłowała ostatkiem sił bronić się, jednak jej 
rozpaczliwe ruchy przerodziły się ostatecznie w konwulsyjne 
drgawki agonii-. 

Ulice miasta pokryte były szarym pyłem. Z okien olbrzY:mich 
drapaczy chmur ziała czerń. ~':1ry bu~ynkóyv były sta;e i po
pękane. Granica między cho~:i1k1en: a 3ezdmą. zatarła ~1~ całko
wicie. Błoto zmieszane z gmJącym• odpadkarru żyw~o~c1 . było 
wszechobecne. W powietrzu unosiła się trudna do ~mes~ema v.:oń 
wielkomiejskiego śmietniska. · W najciemnie.jszych l n~Johydmel· 
szych kątach można było dostrzec nagie szk1elety ludzkie: 
Mężczyzna oderwał na chwiJę zęby od szyi ofia:y, gdrz zauwa

żył intruza zmierzającego w Jego kierunku. Puścił kobie.tę, któ.ra 
osunęła się bezwładnie na ziemię i legła w cuchnąceJ kału.zy. 
Zbliża]ący s ię mężczyzna o zarośniętej i ~oxzalej twa:zy, cdZl;t· 
ny w skórzaną kurtkę i zniszczone spodme, groźnymi. warkmę
ciami dawał znać oprawcy, że jedynym ratunkiem będzie natych
miastowa ucieczka. Oprawca nie chciał jednak porzucić świeżej 
zdobyczy. Ogarnęła go żądza walki w obronie własnego łupu, 
który gwarantował mu przetrwanie. 
Spojrzał jeszcze raz na zakrwawione c;:iało kobiety, rozczapie: 

rzył grube palce i szykował się do obrony. Mężczyzna w skórzane] 
kurtce ruszył do ataku. Wydawało się, że dojdzie do walki wręcz. 
Tymczasem nagle z rąk atakującego mężczyzny wyleciał stalowy, 
połyskujący w zachodzącym 1słońcu nóż. Oprawca zachwiał się i 
sztywno runął na ziemię. · 
Zwycięzca tej krótkiej walki zbliżył się do leżącego mężczyzny, 

wyciągnął nóż z jego 'piersi i wytarł go starannie o łachmany 
zabitego. Krogulcze paznokcie i diaboliczny wygląd intruza wska
zywały na przynależność do gatunku Mięsożernych. Dokładnie 
obejn.ał swoją podwójną zdobycz, następnie obwąchał ją staran
nie i wydał dziki okrzyk zwycięstwa. Po chwili oba ciała zawlókł 
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niej zepsuł się aparat projek
cyjny. To była dla mnie bar
dzo dotkliwa strata, bo cho
ciaż filmy znalem już na pa
mięć, przy ich oglądaniu jakoś 
zabijałem czas. Aparatu nie na
prawiłem, botw miedzyczasie 
doszlo do zw rcia w głównej 
instalacji elek ycznej; na stat
ku zapanował półmrok rozpra
szany tylko nikłym blaskiem 
świateł awaryjnych. Czekałem, 
kiedy instalację awaryjną też 
diabli wezmą, marząc jedno
cześnie, abym po powrocie na 
Ziemię przynajmniej jednego z 
wykonawców „Centuara" za
stał przy życiu. 
.Jedyną rozrywką w tym o

kresie były dla mnie wizyty 
Indianina, który .swego czasu o
strzegł mnie o awarii kompute
ra. Nigdy nie poznałem jego i• 

ANDRZEJ MERCIK 

biny - nie. Myślałem, że du
szę ze mnie wytrzęsie, tak 
mną rzo.calo w szczytach dece
leracji. O całość rakiely też się 
obawiałem, dlatego zmniejszy
łem ciąg i kiedy na przednim 
ekranie ukazały się fioletowe 
iskierki gwiazd, stwierdziłem, że 
wprawdzie zbliżam się do Słoń
ca, ale ze żbyt dużą prędkością. 
Na jakikolwiek manewr było 
już za późno, zresztą w zbior
nikach z paliwem świeciło dno. 
Przerażony wizją przemiany 
„Centaura" w „Latającego Ho
lendra Numer Dwa" pobiegłem 
do radiostacji 1 zacząłem wzy
wać pomocy na wszystkich 
możliwych falach . 

Statek jak martwa bryła me
talu z zawrotną prędkością zbii
żał się. do granie? Systemu Sło
necznego, a ja bezskutecznie 

Paradoks 
bliźniąt 

(2) 

mienia; zwracałem się do nie· 
go per Czerwonoskóry Bracie, 
a on, w zależności od humvru, 
nazywał mnie Bladą Twarzą 
lub Kosmicznym Skunksem. Z 
początku to drugie przezwisko 
trochę mnie drażniło, ale, jak 
sie okazało, Czerwonoskóry 
Brat wcale nie zamierzał mnie 
obrazi6, wręcz przeciwnie - w 
Jego plemieniu skunks był zwie
rzęciem czczonym, w panteonie 
bogów zaraz po Wielkim Ma
nitou. Indianin przyjeżdżał zwy
kle pod wieczór na gniatlym 
wierzchowcu, witaliśmy się ce
remonialnie. a potem ja dosia- · 
dałem swojego centaura i je
chaliśmy na polowanie albo m1 
ryby, nocą zaś, pod kopułą 
mrugających gwiazd e:awędzi
liśmy przy ognisku. To były 
moje najwspanialsze przygody· 
w tej wyprawie - szkoda. że 
urojone. 

Z rufy statku od czasu do 
czasu dochodziły mnie głuche 
postękiwania. Tam też coś się 
psuło, ale nie wiedziałem co. 
Wyglądałem przez tylny ilumi
nator, aby sprawdzić, czy jesz
cze mam silniki, lecz w kosmi
cznej czerni niczego nie mo
glem dostrzec. Sprawa wyjaśni
ła się, gdy nadszedł mor.1ent 
hamowania. Silniki byt:v spraw
ne. ale urządzenie synchronizu
jące ich pracę ,.; obrotami ka-

wołałem o pomoc. Niestety po
za szumem i trzaskami w ete
rze panowała cisza. z każdą 
godziną mój niepokój wzrastał 
coraz bardziej. Według prowi
zorycznych obliczeń od chwili 
startu na Ziemi upłynęło oko
ło trzystu lat. Cóż, trzy wieki 
to kawal czasu; . teoretycznie 
rozwój techniki powinien był 
już doprowadzić ludzkość do 
poziomu cywilizacji kosmicz
nej, ale diabli wiedzą, czy w 
międzyczasie społeczeństwo nie 
utknęło na jakiejś mieliźnie i 
może zamiast jajogłowych su
permenów dumnie kroczących 
po zurbanizowanej planecie, po 
ruinach dawnych metropolii 
krążą uzbrojone w maczugi 
hordy degeneratów. Takie my
śli gnębiły mnie w ostatnich 
dniach lotu. Na szczęście były 

· t6 obawy płonne, bo kiedy mi
nąlem 'Jrbitę Plutona, usłysza
łem szczekliwy, nienaturalnie 
wysoki głos: 

- Obserwator RR-27 do 
Człowieka HS-47E-0425. Meldu
ję: z radiantu Centaura do Sys
temu Słonecznego wtargnął 
niezidentyfikowany obiekt lata
jący. Według wstępnych obser
wacji ma on rozmiarv i masę 
małej planetoidy, jest pozba
wiony zdolności manewrowania, 
porusza się · z prędkościq nko· 
Io O,lc kursem kolizyjnym z 

do swojego schronienia. Była to ponura nora w piwnicy. Rozpo
częła się uczta. 

Po kilku godzinach resztki ciał wyrzucone zostały z nory na 
środek ulicy. Z ciemnych wnętrz dawnego supersamu wyskoczyła 
zgraja obdartych, chudych kobiet. Ich niesamowita brzydota 
charakterystyczna dla Pa,dlinożernych wydawała się doskonała. 
Kobiety sprawnymi, wyćwiczonymi ruchami obdzierały ciała z 
resztek mięsa, po czym, szybkim truchtem oddalały się do swo
ich kryjówek. Po chwili znów powracały w nadziei uzyskania ja
kichś ochłapów. Od czasu do czasu dochodziło między nimi do 
krótkich, zażartych bójek o poszczególne strzępy odzieży i ka
wałki mięsa. 

To był świat dwudziestego trzeciego stulecia„. 

• • • 

Przeciągły pisk oznajmił koniec seansu. Zapaliły się światła . 
Widzowie z głuchym hałasem opuszczali salę kinową. Wracali do 
swych trosk i zmartwień, radości i smutków codziennego życia. 
A żyć im wypadło w XXII wieku ... 

Wieczór był chłodny. Reporter miejscowego brukowca (znany 
poniekąd ze swoich pijackich wyczynów), Mark Bloom wyżej 
postawił kołnierz skórzanego płaszcza, Bacznie obserwował ludzi 
wychodzących z kina. Reporter przystąpił do akcji. r 

- Jak podobał się film? - zagadnął kilkunastoletniego wyr.os
.tka, o mocno pomalowanej twarzy i pofarbowanych na fioletowo 
włosach. 

- Chała - mruknął niechętnie chłopak. 
- Tak myślisz? Za dużo krwi? 
- Wprost przeciwnie! Za mało! Bajeczki na dobranoc dla ma-

łych dzieci. Swiat dwudziestego trzeciego wieku będzie o wiele 
bardziej brutalny i bezwzględny. 

- Sądzisz, że ludzkość dojdzie do takiego stanu upodlenia już 
za niecałe 50 lat? 

- Stan upodlenia? Brędniel To przecież normalna walka o byt 
- ch~opak lekceważąco machnął ręką i przeszedł na drugą stro-
nę ulicy. . 

Uwaga reportera skupiła \!ię teraz na parze, która opuszczała 
właśnie kino i czyniła to ze sporym hałasem. żródłem owego ha
ła~u była kobiet~ ok.oło 40-tki. Jazgotała i popychała niecierpli
wie zasuszonego 1 zniszczonego mężczyznę, prawdopodobnie męża. 
Ubrana i wymalowana była ekstrawagancko, na palcach połyski
wały drogie pierścienie. Małżonek ubrany był skromnie, w stary 
zniszczony garnitur, pamiętający jeszcze czasy IV wojny świato
wej. 

- Przepraszam_ państwa - Bloom podbiegł do szamoczącej !!ię 
pary. - Jakie wrażenie wywarł film? 

- A to co? Wywiad? - kobieta spojrzała podejrzliwie na pod
sunięty dyskretnie mikrofon. 

- Coś w tym rodzaju - reporter wyszczerzył zęby w przymil
nym uśmiechu. - Reprezentuję miejscową gazetę - „Obserwa
torN, 

planetą Mars. Obserwator RR
·27 oczekuje na rozkazy. 

Przez pól godziny panowała 
cisza, a potem głośnik zagrz· 
miał władczym głosem: 

- Człowiek HS-47E-0425 <Io 
wszystkich systemów obron· 
nych. Rozkazuję: zlokalizować 
UFO-Ce-13 i zniszczy'ć wszelki
mi dostępnymi środkami. Wy
konać! 

Lodowaty dreszcz przebiegł 
mi po grzbiecie. Wszystko 
wskazywało na to, że niezi
dentyfikowanym obiektem UFO 
-Ce-13 jestem właśnie ja, a 
konkretnie mój „Centaur", :ze 
mną na pokładzie. Zacząłem 
wrzeszczeć do człowieka HS-i
tak-dalej, że ja też jestem Czło
wiekiem i żeby natychmiast od
wołał swój rozkaz, bo .nie po 
to tłukłem się po Galaktyce 
przez paręset lat. żeby w chwi
li powrotu zestrzelono mnie jak 
kaczkę. Dotarło to do niego, 
bo za'!-Viesil wykonanie wyroku, 
chociaż w dalszym etącu kazał 
mnie trzymat na wszystldch 
możlłwych celownikach l Z8ŻI\• 
dał, abym podał 1w6j kod l· 
dentyfikacyjny. Podałem imię ! 
nazwisko, datę urodzenia, imio
na rodziców, nawet wzrost I 
kolor oczu, aie on uznał to za 
wykręty. z kamiennym spoko
jem oświadczył, ie jeżeli ntJ
tychmiast się nie zidentyfiku· 
ję, każe mnie zestrzelić, bo nie 
może dopuścić, abym uderzył w 
Marsa i zniszczył tamteJsxe ko
lonie ludzko~ci. Nie wid~ąc in
nego wyjścia na poczekaniu wy
myśliłem kod NK-01-ZWPIC 
(nieszczęśliwy kosmonauta nu
mer jeden zagubiony w prze
strzeni i czasie). Człowiek HS
-47E-0425 p·owiedział, że mój 
identyfikator jest sprzeczny z 
ogólną zasadą tworzenia kodqw, 
więc najprawdopodobniP..i kła
mię, ale na wszelki wypadek 
zasięgnie informacji w Centra
li, a mnie na razie wprowadzi 
na orbitę wokółsłoneczną.• Rze· 
czywiście po jakimś czasie do 
mojego statku zbliżyły się trzy 
pojazdy kosmiczne o bardzo 
dziwnych kształtach i „Cen-
taur" uchwycony jakby sJ.:czę
kami imadla powoli zaczął 
zmieniać swój kurs i prędkość 
Trwało to ze dwa tygodnit> i 
przez ten czas głośnik nie o
dezwał się ani słowem, cho
ciaż ja nadałem w stronę Zie
mi całą historię swojego lotu. 

W gruncie rzeczy m9ja oso
bista sytuacja niewiele si" 
?mieniła. W pozbawionym pa
liwa wraku z połowa nieczyn
nych urządzeń krążyłem mię
dzy Marsem a Jowiszem na 
skraju pasa planetoid i czeka
łem. kiedy mnie wres7cie ktoś 
ścią~nie z tej orbity. Nudziłem 
się do tego stopnia, że znów za
czałem odbywać konne orze
Jażdźki 'IPI' towarzystwie Czer-

wonoskórego Brata, aż kiedyś. 
po powrocie z polowania na bi
zony, w radiostacji znalazłem 
telegram informujący, że przed• 
stawiclele ONZ (01·ganizacji 
Narodów Ziemi, a nie Orgar.i· 
zacji Narodów Zjednoczonych, 
jak pomyślałem w pierwszej 
chwili) s,ą już w dro:lze i za 
kilka godzin przybędą na po
kład „Centaura", aby mnie, Bo
hatera Kosmosu, powitać w i• 
mieniu Ludzkości. 
Pośpiesznie zacząłem przygo

towywać się do przyjęcia go&ci. 
Na statku panował solidny ba
łagan, ale na generalne porząd• 
ki było już za późno, zająl..?m 
się więc przede wszystkim 
własnym wyglą<lem. Og<>lić się, 
niestety, nie mogłem, bo apa
rat gdzieś się zapodział jeszcze 
koło Proximy, by~ może wy
rzuciłem go razem 1: książk~ 
mi. Przystrzygłem tylko brodę 
I włosy - z przodu wyszło Ja• 
ko tako, ale z tylu WY'lllłda
łem, jakby mnie . mole napo..: 
częly; trudno, na „Centaurze'" 
fryzjera nie miałem. Pocieszy..' 
łem się myślą, że hełm ska• 
fandra powinien skutecznie o
słonić niedostatki mojej fryzu
ry. Skafander jak nowr whiat 
w szafie koło śluzy. Qstati;ii, a 
:iarazem jedyny raz miałem go 
na sobie w dniu startu, więc 
tylko wyczy~cilem pastą do z•· 
bów metalowe sprzączki l prze
glądając się w lustrze stwier
dziłem, że wyglądam 1ak wzór 
kosmonauty tak mi się 
przynajmniej wydawało. WY· 
słannicy ONZ odnieśli chyba 
jednak Inne wrażenie, bo ·kie
dy stanęliśmy naprzeciw siebie 
- oni w zwiewnych szatacł>. 
wygoleni jak egipscy kapłani ł 
~a zarośnięty, zakuty w zbro.'.ę 
kombinezonu - przez chwil~ 
panowało kłopotliwe ntilczenf~. 

Z ceremonii powitania nie
wiele pamiętam: bylem ~byt 
wzruszony f podniecony zara
zem. aby opanować mvśli, któ
re bezładnie łomotały mi w 
czaszce. Szef delegacji pu.ema
wiał dłur.o i kwieciście, łagod
nym przyciszonym głosem. zu
pełnie jak misjonarz, m:iłując:v 
nawrócić dzikiego Buc;zmena ·na 
chrześcijaństwo, a pozostali 
goście uroczyście kiwali głowa
mi. Potem przyązła kolej na 
mnie, lecz ja zdo1ałem jedynie 
wydukać, że bardzo się cieszę 
z powrotu ha 'ziemię. j~zyk 
skoło~aclal mi zupełni~, flpo
ciłem sie jak ruda mvsz. at. w 
ko11cu ;~den z dostojników, wi
pać mistrz ceremonii. ulitował 
sle nadP mną. Dyskretnym ge
stem ustawił cała dell')l?ar.ie w 
!<7.Paler wzdl\117. „rekawa" ł;1C'zĄ
ce!:!o .,Cenbura" · ze ~tatk'"!m 
~oecialnvm ON7 l noprowadził 
mnie na jego pokład. 

- Aha - kobieta mruknęła niepewnie. - To bardzo dobrze, 
że tym filmem zajęła się wreszcie prasa. To skandal, aby coś ta
kiego było w ogóle wyświetlane! Ja jestem z natury bardzo spo
kojna i delikatna. Nie mogę znieść widoku takiego bestialstwa. 
To jest po prostu nie do przyjęcia - parsknęła gniewnie, po 
czym silnym kopniakiem skierowała małżonka w stronę zaparko
wanego samochodu. 

Dalsze jej słowa zagłuszył przeciągły kobiecy pisk dobiegający 
z siąsiedniej, ślepej uliczki. Pisk ten przerodził się wkrótce w 
tłumiony krzyk. 

- Zdaje się, że znowu kogoś mordują - westchnęła rozmów
czyni Blooma i udała się śladem małżonka w stronę samochodu. 

Bloom popadł w melancholijną zadumę, tymczasem kino opus
toszało i ostatni potencjalni rozmówcy znikali szybko w mrocz
nych wnętrzach swyclt samochodów. Reporter został na ulicy 
sam. J~ynie ja!kiś tęgawy jegomość z miną znudzonego hipo
potama wpatrywał się w trójwymiarowe fotosy. Osobnik ptzypo
minał zapaśnika albo ciężarowca. 

- Pan jest z „Obserwatora"? - zagadnął grubym głosem Blo-
oma. 

- Tak. Skąd pan wie? 
Mężczyzna zrobił tajemniczą minę. 
- Widziałem jak pan przeprowadzał wywiady. Może spróbo

wałby pan także ze mną? 
- Bardzo chętnie - ucieszył się Bloom. . 
- Nie musi pan o nic pytać. Zaraz na wstępie wyznam panu 

szczerze, że jest to najWtSpanialiszy film, · jaki w życiu widziałem. 
Oglądałem go już szesnaście razy. · 

- Ma pan dziwny gust - przerwał mu dziennikarz. · 
- Może przejdziemy się kawałek - zaproponował atleta. 
- No wie pan? W nocy, bez żadnego zabezpieczema ... 
- Przy mnie może się pan niczego nie obawiać - przerwał 

atleta. - Ale powróćmy do tematu. Otóż jestem członkiem To
warzystwa Miłośników Ludzkiej Krwi i wr'\cz przepadam za te• 
go typu filmami. U nas oczywiście obowiązuJe w tej chwili pełna 
kultura spożycia - porcelanowe filiżanki, drogie imbryki..., ro
zumie pan? Ja nie mogę się jednak z tym pogodzić, nie umiem 
się przyzwyczaić do tej sztuczności, oderwania od natury. Popi
janie krwi z filiżanek nie zawiera w sobie tego uroku, co czerpa
nie jej z naturalnego źródła, na przykład z aorty. No, a poza 
tym inny smak, świeżość, kolor. A propos, panie redaktorze, jaką 
ma pan grupę krwi? · 

- A ..;._długopis w . ręku Blooma począł lekko drżeć. · 
Ulica była ciemna i pusta, przypominała teraz najprawdziwszy 

korytarz piekieł. 
- Wspaniała grupa - atleta mlasnął głośno i przełknął ślintt. 
O walce nie mogło być mowy. Dysproporcja slł była zbyt wiel

ka. ~loom usłyszał jeszcze tylko dziki śmiech napastnika, nas
tępme poczuł ostry ból w okolicy szyi, po czym ogarnęła go _nie
przebyta ciemność„. 

• 
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_Co wydarzyło 
się w Moskwie? 

Korzystając z pretek.stu, ja
kim jest przerwanie rozgrywa
nego w MoskWie meczu o tytuł 
mistrza świata, cały ten tekścik 
- a również i nastę.pny 
chciałbym poświęcić szachom 
tłumacząc się obłudnie, acz V: 
niejakiej zgodzie z rzeczywistoś
cią. że być może zaprofltuje to 
w przyszłości, Nikłą mam bo
wiem nadzieję, że cała ta moja 
pisaninll w poważniejszym stop
niu wpłyni, na· losy galaktyki. 
świata czy kraju, istnieje nato
miast nansa, iż klucząc tędy i 
owędy zdołam pomnożyć w ja

. kimś tam stopniu wiedzę c:zy
telników o grze zwanej królew-
1.ką, co nie tylko uczyni ie!:) lep
szymi, al• i bardziej otwartymi 
na argumentacj'ł ministra Kra-
sińskiego. . 

Rzecz w tym, Iż niejako ml
mocha<iem chciałbym wspom
nieć również o płatnościach, 
każdy będzie mógl sobie tedy 

_ samodzielnie obliczyć, ile we
dług czarnorynkowego kursu 
dolara warta była szachowa ko
rona w roku - dajmy na to 
- 1888, a ile współc'.leśnie. 
Wtedy okaże się jasno, te w 
łwiecie szachów też wszystko 
podrożało i to znacznie. 

2. 

C6t jednak takiego wrdal'Z1'
ło się w Moskwie? Oto po bli
sko 180 dniach gry r 48. J)ar
tiach meczu pomiędzy mistrzem 
świata Anatolijem Karpowem 
a pretendentem Garii 1Casparo

obrony. Kiedyś strzelano wiele 
goli, dziś strzela się ich mało, 
zwłaszcza w polskiej lidze ... 
Kiedyś, remis::>wano co piątą 
czy nawet ,tylko co dziesiątą . 
partię, wszystkie inne były roz
strzygnięte. Dziś - oczywiście 
przy wyrównanych siłach ry
wali - dzieje się dokładnie od
wrotnie; obliczono na przykład, 
że w ostatnich latach Karpow 
przegrywał co osiemnastą par
tię, a Kasparow co czternastą 

W rezultacie, w meczach o 
mistrzostwo świata za;:z~to li
mitować ilość partii, bo poje
dynki mogły przeciągać się w 
nieskończoność. Lasker ze Stei
nitzem grał jeszcze do 10 wy
granych, ale już z Capablanką 
do 6 wygranych, przy maksy
malnej ilości 30 partii. W me
czu tym, dodajmy, niezależnie 
od wyniku mistrz świata miał 
zagwarantowane 11 tys. C:ola
rów, co w roku 1921 stanowiło 
~ę ogromną. 

Cspablanka miał na Kubie 
bogatych sponsorów, nie musiał 
więc specjalnie zabiegać o pie
niądze, zostawszy mistrzem 
świata natychmiast wzniósł 
jednak sławetny „złoty mur", 
żądając od rywali, aby rzuca
jąc mu wyzwanie wnosili rów
nocześnie 10 tys. dolarów na 
fundusz meczowy. Nie wszyst
kich było na ·to stać i dopiero 
Alechin zgromadził potrzebną 
sumę, wygrał w 1927 roku mecz 
z Capablanką, a potem... nigdy 
nie dał mu okazji do rewanżu. 
Podobnie zresztą jak Cspablan
ka_ nigdy nie dał szansy rewan-
żu I.askerowi. ' 

Przys7.ła wojna, Alechin u
marł krótko po jej zakoń
czeniu i organizację spotkań o 
tytuł mistrza śWiata przejęła 
FIDE. O pieniądzach początko
wo mówiło się mało, choć by
ły oczywiście nagrody, ale 
wszystko zmieniło się radykal
nie, gdy pojawił się stawny 
,,Bobby". Robert Fischer. 

"Bobby" to jednak osobny 
rozdział, (który na dobrą spra
wę powinien być płatny w do
larach, o~tatecznie w bonach -
po starej znajomości). 

wem, prezydent międzynarodc- JERZY p 
wej federacji szachistów P'IDE • 
Ftorencio Campomanes oglosil 
zakończenie pojedynku, mimo 
lż formalnie nie dobiegł on 
jeszeże kołlca. 

Zgodnie z regulaminem mecz 
trwa~ miał do sześciu zwy
ciifstw jednego. z przeciwników, 

, . bei:.. Umitowanta ilości . Partii, 
, .''.przerwano . gp, l1Ąto~~eąt . przy 

stanie 5:3 dla Karpowa. Wszy-
scy - nie tytko zawodnicy, ale 
organizatorzy, sędziowie, nawet 
dziennikarze szachowt - b~·li 

. 1ui: śmiertelnie zmęczeni, dlu
.got.t 11o~edynR.u pneltrcC'.iyla 
bowiem wszelkie roz<1ądne i 
spodziewane granice. Ryzyko 
gtawało się zbyt wielkie, wie
lu znakomitych szachistów pt>-

• 

padalo już przecież w prze- ś • • 
az1ości w ~iężkie d~presjc _c~y WlętUJM" 
stany maniakalne, 1ak choc1az- I 
by Fischer czy wielokrotny re- t 
prezentant Polski Rubinstein. J&k CO dzi'en; 
Pan Campomanes podJął tedy 
prawdziwie męską decyzję, 
mecz przerwał i postanowił, że 
o losach szachowej korony za~ 
.decyduje mecz następny - o
graniczony już jednak do 24 
partii - który rozpocznie się 1 
września tego roku. 

Tu jednak musimy rtać nu
ra w historię, iżby objaśnić 
przynajmniej niektóre subtel
ności regulaminu. 

I. 

Pierwszy oficjalny mecz o ty
tuł mistrza świata rozegrano 
pomiędzy Steinitzem a Zuker
tortem Grano do dziesięciu 

· zwycięstw, wygrał Steinitz 10 :5 
(remisy nie liczyły się w ra
chunku, byto ich zresztą pięć 
1.aledWie) i 29 marca 1R86 roku 
został uroczyście ogloszony 
championem, co dało mu zara
zem niepisane prawo dobiera
nia · sobie przyszłych eywali. 

Od strony kasy wyglądało to 
tak: przeciwnicy wnosili po 
2000 dolarów, z czego zwyclez
ca otrzymywał połowę. a drugą 
połowę ci, którzy go finanso
wali. 

SteinitzoWi tytuł odebrał La
sker, Laskerowi Capablanka, 
Capablance Atechin, no i tak 
dalei - wyliczanie wszystkich 
oltoliczno§ci związanych z tymi 
hi11torycznymi już pojedynka
mi zlozyłoby się na ~ruba 
k!!iążkę. która zresztą zo11tała 
napisana i to po polsku Kto 
bardio ciekaw. niech spróbuje 
dorwal' w jakimś antykwariii.
cie .. Wlł!kę o tron szachowy" 
Stanisława Gawlikowskie~o. 

Równolegle rosły jednak 
stawki i doskonaliła słe techni
k3 gry. Podobnie jak w innych 
dziedzinach -;oortu - pi!ce no~
nei na nrzvkła•i - umiE>)etr:oM' 
prowadzenia ataku ro:nvlneła 
s;E> wcześniej niż umiejetnoM 

Najpierw 8 m area łwiętowa
ł:v Dzień Kobiet - w Sl)OSób 
manifestacyjny i ostentacvinY 
- przede wszntlcim tziw. ko
biety za~ażowane a więc 
aktvwistk:i rozmaitych stowa
rzyszeń i zwiazków. działaczki 
Ligi Kobiet i rozmait e inme 
babo-chłopy, które l)'l'7.eZ 'POZO
r.tałe dni w rolru demonstrowa
ły swoją . .kobiecość" l)C'haj~ 
&ie na traktory, ubolewafac nad 
smutnym faktem, że. mimo 
równouprawnienia, 1>l"ZY wer
bowaniu zaloi:ti dolowei;I do no
wej kooal ni kobiety sa dY'9l«'Y· 
m.imowane Wkll'ótce 1ednak tak
że i t>anie mnie'i aktvwne za
wodowo i 81X>łecznie zaczely 
odwied2ać w DI'ZJed<Wień 8 ma.rr
ca fryzjer a i prasowały najlep
szą suknię. aby ładnie wyglll
dać nie tvllko na akademii w 
pracy. lecz także DO ootudniru. 
w domu. .Po21a tym 'Pietdy cia
sto i PTZ:Vl?OtOWYWały wa7.0nflk 
na kwiatek - ta1k 1'3/k Pl"lJlld 
imieninami. 

Swieto Kobiet ~ałeito 
sie z oficjalnel?o w także i pry
watne. Nie uplyneło 1ednak 
wiele czasu. JO:dY coraz więcej 
pań zaozeło sie od t a'kioh ob
chodów odcinać pod hasłem : ;a 
iestem kobieta prr.ez całv rok 
ni~h wiec świetuia te. które 
musza ·o tym DrZY?>Qrminać oto 
ezeniu. PM1ie te - równie de
monstracyj,nie. iak ich ooprzed
niczki. które obchody Dnia Ko
biet w ~aimierrohł)'eh i'UZ latach 
p0pula1'V7JOWały polawiają 
sie 8 marrca w wa'.cv w rozcia
~ietvm swetrże i bez maki ja
zu (nawet :1e5Li ZWV'kle dbaią 
o swói WVl?lad). a meża i dozie
ci już dawno oduczyły od sikła
darn.ia ŻV'CZeń. 

I mvślą biedUlkl. ~ tym .YPO
sobem. ·wvśmiewając sie z bab
skieitą świ eta. sr.>rawią. iz me
!llka oześć otoczenia lm'la ie '.Zll 
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bardziej kobiece i należnymi 
ptci oiek.nej względami przez 
cały rok otaczać będzie. 

Nic bairdzi.ej blednego. Taka 
demonstracja to przec1ez 
także przy,pomilnanie. . oto ja -
kobieta". tyle że w :formie smu
tnej i żałosnej. 

Napr.awde prawdziwa kobie
ta. taka całOll"OOzna. nie od 
świeta. niczego w tym wzglę
dzie demonstrować przecież nie 
musi - ani na tak. a.ni na nie. 
Jak ma więc postępować 8 mar
ca? Swiętować, oczywiście, Je
dnaik bez zbytn:leg.o zaarutai.o
warnia. Nie tak sie Q;achowvwać, 
jakby był to dzień jedyny w 
rolw. ale p0 l>I'OStU jeden z 
wielu dni· przezn.aozonyoh na 
przyjmowanie klwiatów, słucha
nie komplementów że Jesteśmy 
śliozne. dobre, mądre. IOSDO· 
d=e i niezastąipione (niepo
trzebne skreślić). Po t>J."()Stu 
niech •WszY&cy, Jctórzy W tY'm 
dni.u skiładaiJa nam żYczenia. 
wY"Wllioslwja z nasze.go &POOObu 
bycia, że my tak mamy na co 
dzień. myśmy do taikich świat 
nrz.ywy.Jcly Jeślii. uwierzą -
przywyrkna i oni. a wtedy n.a
t)rawde nasz Dzień Kobiet nie 
bed2lie przypadał raz do roku. 
ale co na..i·mnie:i w każda nie
dziele. 

PeWl!l<>. że takie :za.danie nie 
Jest łatwe i nie karoej palll!i 
uda sie iuż w tym rolru. Ale 
w.arrto -zsoząć wlaśniie 8 marca. 
Po całoroczn~h staraniach w 
prZY'SZłym roku na pewno pój
dzie jiUŻ dobrze. Postępować 
tr2ieba jednak z żeila:zma konse
kiwencia. Jak? Plan możina u
stalić właśnie 'Pl'iZY alroliczno
ściowej lampce wina. Oczywi
ście wvła-02'Jllie w damSl.cim ero
l'llie. 

Z własneg-o doświadczenia r.a
dize• aby te nanie, kitóre dały 
aie nabl'ać na mit rod~Y part
nerskiej natvchmia5t z te1o1to 
zrezygnowały. Kobieta nie ma 
być J)ilrlnerem meżczy:zmy -
ma być ozdobą 1ego żYcia. na1-
baordziej luksusowa (a m:zez to 
i najbardziej cenioną) zabawką. 
na iaka mógł sobie oozwolić. 
Ozy jest to Luks1U na ooziomie 
10 czy też 100 tys. zł miesięcznie 
- nie ma aż tak wielki~ ma
crenia. 
Oczywi>Ście 1>0Sta<wa taka n!e 

Olmlacza. że wracającemu z pra
cy mężowi moilna - zamiast 
obiadu - podstawić pod nos 
świeżo umalowane 'Plllus"Zlki. d<> 
ucałowania. a szefowi. wleca
jacemu WYkonać takaś -prace 
tłumaczyć ze łzami „nie mogę, 
bo ja taka mała i boli mnie 
Dowa". Wystarczy. aby f w 
domu, i w pracy wiedzieli pa
nowie. że nie m'Obimy tvle. eo 
oni· a niektórych rzecz:v n~e 
będziemy robić wcale (możemy_ 
to iasne. dorownać im w ka!
det naH.rrudnie:i&?.ei naiwet wa
cY. ale nie chcemy. ' bo m:v nńe 
od te~o). 

T-o iednak. co robimy - du!
bowo i wvwatnie - starajmy 
si.e robić nie ty'lko óobne, ale 
mzede WSZYStk.im tak. aby nikt 
nie miał t>odstaw sadzić. te la
czenie pracv zawodowej z ty
ciem domowym to nasza oo
dzienina marlYI'O'loJtia, że oo
świecamy 5-ie i trudzimy ooniad 
sily Niech wierz!\. że jeśli ro
bimy ooloolwiek - chcemy to 
robić. bo 8Pl'a<wia nam l>l'ZY.ie
mność, bawi, P'O~ala zagospo
darować cza~. Nawet jeśli to 
niezunełnie uraiwda njech 
ni'kit o tym nie wie. A kwiaty 

t1'1'ZYJmu:lmv nie pod hasłem 
szacunku dfa naSrZeito trudu (nie 
trzeba kobiet szanorwać, wv
starezv ie oodziwiać i lubić), 
ale cmate"Jl'O, że lubimy kwiatv. 
I należa się nam w Dniu Ko
biet nrie banlzieJ ! nie mnieJ 
nliż w i'TllTle dni. 

AGATA 

Nie odwet, 
lecz rozsądne 
kierowanie 

• 

W daw n;roh wieka.eh, ~ 
handel dopiero za.ozynał się 
ro.zwijać, bywało że kupiec u
zyskiwał ze sprzedaży towaru 
:zma.cznie więk.szy zysk - po
nosząc przy tjm mniejszy trud 
- niż jego producent. Przy
J>&dki takie zdarzają się, i to 
wcale nier zadko, również o
beonie. Nie bez powodu wi~ 

uwat a się handel za jedną z 
na jrba,r dziej opłacalnyLh dz:e
dzin działalności. Zwłaszcza -
w naszych obecnych "'·arun
kach - handel prywatny. Bo 
„Społem", PHS i .i:nne u1S po
łecznione handłowe giganty, 
nie dość że muszą wypła·cać 
pensje. t ysiącom prac.owników, 
t-o jesz;cze o stan s'klepów dbać 
muszą. urządzenia do maga
zynów kupować, nowe placów
ki budować, a na dodatek roz
maite przepisy i zarządzenia u
rniemożUwiają dowolne ustala
nie wielkości marż, a więc t-o, 
oo zostaje jako czysty zysk, 
nie jes·t aż talk ogromne. 

W harndlu pryiwart.nym nato
miast wystarezy zainwestować 
niewdele: kupić lub jeszcze le
piej wynająć małe pomiesz
czenie. ki<Jsk, a nawet barak, 
wstawić ladę i kilka półek -
i jwt można robić pieniądze. 
Duże pieniądze małym kosz
tem. I nikt mnie nie przek-o- · 
111a, nawet przeclstawiają!C roz
maite opak-zone pieczątkami 
dokumenty, że jest inaczej, że 
roi.maiioi właśck!ele slklepików 
11pożywrczych, buitików r:zy bu
d~ z kwiatami za swą cięiJką 
pracę ledwie koniec z koń
cem wJąż.ą. GdY'bY tak było 
- nie powsta1Walyby owe pla
cówki doslowrlliie jak grzyby po 
deszczu, nie odkładaUby in
żynierowie swy-ch dyplomów 
do s·zuflady. a.'by •przedllJWa~ 
dżinsy z prywatnego importu, 
nikt nie zamieniłby atanowi
slka kierownika działu w przed
siębionstwie uspołecznionym na 
ib'U>Clikę z k!łpustą. 

Ndc dziwnego, te przeciętne
go, ipracującego w miar41 cięż
iko i zairaibiająicego w grani
cach średniej obywatela do-
chody prywatnych handlarży 
irrytJUją. I nie jest to, jak 
twieridzą niek.tórzy, siwykła za
wiść tych, którym praicować 
aię nie chce, więc każdeg-o, ko
mu trochę lepiej w łyżce wo
dy by utopi.U. PocZUrCie nie
•praiwiedUwości .społecznej jeat 
w tym przypadku uzasad
nione. Prywatni właściciele 
&klepów zarabiają zbyt du~ 
i zbyt •zYbko, zwłaszcza w 
porównaruu z ru!Jkładem pra
cy i dochodami np. wykwalifi
kowanego robotndka. 

Ostatnie decyzje, zaporwiada
ją~ ostrzejsze nit dotąd kiry
teria udzielania zgody na pro
wadzenie prywatnej działal
ności handlowej, weryfikację 
iui działających placówek, 
•potkały •ię z umianiem więk
uiości społeczeństwa. Czy jed
nak nie je8t to ra<lo.4ć przed
wczesna., czy decyzje te przy
ni<Jsą oozekłwane efekty? Już 
teraz można przypuszczać, że 
będą -one miały również i złe 
strony. Zapewne zmniej.szy sir: 
llooć prywatnycil plae6wek 
hainrdlowy'Ch, ale - jak 1ądzę 
- nie taki powinien być kie
iru.nek działainia. Chodzi raczej 
o to, 11Jby, działają,c nadal, 
prywatne sklepy prZYJ\OSiły 
większy niż dotychczas poży
tek społeczeństwu, a iioh wła
ściciele u.zysk,fwa•li dochody go
dziwe, lecz nie przekraczające 
faktycznej wartości ich pracy. 
Zarrządzenia zaPOIW'iadają 

g<J kursu, dolicza marżę i 
sprzedaje z dużym zyskiem. 
Pnedsiębiors.two t o staje się 
więc czymś w rodzaju hur
towni dla pry,watnych sklepi
kar zy, co absolutnie ni e po
vvinno mieć miejsca. 

Mniejsza zres ztą o papie.ro
sy, kosmetyki czy zagraniczne 
ciu.chy. Choć n ieraz miałoby 
się ochotę kupić coś takiego, 
nie są to ostatecznie t oV11-ary 
niezbędne. Nie jest rr ównież ar
tykułem pierwszej potrzeby 
czek-olada, kakao czy rodzyn
ki. Te ,..rarytasy" praktycznie 
do.stać moilna jedynie w pry
watny.eh sklepach. O ile jed
naik na sweter z butiku nie 
ka·żdeg.o stać, to diwa deka
gramy pieprzu czy 10 dag. ro
dzynek diwa razy d'o ll'oku ku
pić może każdy. Jeśli nie ku
pi ich u prywaciarza, nie ku
pi nigdzie. 

I w tym pr>zypadiku nie u
ważam jednak, że należy po
:r:.ootarwdć właścidelom prywat
nych sikJ.epłtw •pożyrwczo-<kolo-
111iainycll dotyiohczasową swobo
dę. Za.miu-t adrminilSt:raicyjne
go zakazu sprzedaży lepiej by 
ibyfo - choć nieco to srprzecz
rne ~ duchem reformy - usta
lić mabymalne ceny, których 
przekiraczać nie wolno. 

Ostatecznie ceny regul:oiwane 
1 u~zędowe obowiązują na 
wtele towu6w w hamdlu u-
społeczndonyirn, dlaezego nie 
wprowadzić ich r6w.n.!et w 
ha.nd1u prywatnym, kt6ry j.ak 
dotąd, poczyna sobie :zupełnie 
dowolnie i bezkarrnie. 

Qstatnio nie tyle ztry;t.owała., 
co lłldziiwiła mnie w prY1Wat
nym sklepie ze słodyczami ce
na dirqpsÓW, produik.cji NRD. 
Kosztowały one 70 zł, pod,czas 
gdy na opakowaniu widniała 
cena 25 fenigłtw. To ile wła-

- ści·wie koo~tuje mairka? Pira
wie 300 .zł! Tak paradoksalne 
wy.nikd przeliczeń nie są w 
prywa.tnym handlu rzadkie. 
Widywałem czeskie korony, za 
k:,tóre „wychodziło p0 200 zł' 
(-za mannę), ruble - po 700 
zł (za kawę) nie mówiąc już 
o dolarach, kt6re niekiedy 
przekucp.ją wairtość 1000 zł. 

Niezłym pomysłem byłoby 
zmuszenie prywatnych handla
irzy, aby spr.zedarwarne towary 
zagra.nircme -pr·zeliczali wed
ług taik.ie«o samego kursu, ja
ki obowiązuje w produkują
cych na eksport zakładach pra
cy. Wtedy albo 15ami z.rezyg
nują, bo proceder przestanie 
być opłacalny, albo reny to
warów przestaną być tak .sw
kująree, niew.~półmierne do ich 
if.zeczywistej wartości. 

Zapowiadane porządki w . 
aektOTze handlu prywatnego są 
nlewątpliiwie potrzebne, wyda
je się jednak, że w n.owy-eh 
przepisach, które obowiązywać 
mają od początku przyszłego 
,r-aku z.byt małą wagę przywią-
zano do ek-onomkznych in-
strumentów sterowarua, :ziby.t 
dużą - do metod administra
cyjnych. które jak uczy doś
wiadczenie, przynoszą mniej
aze od spodziewanych efekty, 
a niekiedy za bardzo przyipo
miinają działa.nda odwetowe. A 
rue o to przecież - miejmy 
nadzieję - chodzi, arby znisz
C:Lyć przedstllJWlrcieli prywatne
go ha.ndau, lecz aby poż.ytek :r; 

ich działalrnoścf dla sp<>łeczeń
stwa i dla państwa był więk
uy, a dla nich samy.eh jed
nak 111.ieoo mniejszy. 

KLIENTKA • 

Lewym 
okiem· 

"·' • (1 .,~' •Ir. -;· ·'"· ' 

m.in. w.prowad•zenie zakazu 
handau przez osoby prywat.ne 
airtylkiułami pochodzenia za
granirczne1:9. Porornie - poz
woli to przeciwdziałać niektó
rym f-orm.om &pekulacj,i o
nustw podatkowych. Z drugiej 
jed,nak strony towary zagra
niozne trafiać na rynek bę<łą. 
~ywożone nielegalnie - bę- ·· 
dą również nielegalnie, w bra
mie czy poprzez zor.ganiww~ 
ai-6 .znajomych •przedawane. 
Legalnymi - mają zająć fię 
państwowe konrlsy, któr~h w 
taikim układzie okaże aię zbyt 
mało. Ponadto 21Monopolizowa
llde handmru towar.amd ug.ranioer.
nymi nie wyjdme na d~ 
ani ]fupującym, ani sprzedają· 

ey.m. Obecnie bowiem bltnieje 
- choć w niewielkim 1topniu 
'- pewna konkiu~encyjno§ć ce
llOwa. Takie same apodnie, za
pa.1.n.l,czki czy inne towary 
moma w jednym buWcu ku
pi~ drogo, w innym ni•eo ta
in!ej. Praswda, te i po tej nit
nej cenie ni• WH)'llCY mogą 
aOibie n• takie zaku'PY po!lWo
l:ić, ale tego przecie! komisy 
ini.e zmienill. 

Kobieta 
jest, jak.„ 

KO!l"Zymtciejs,za była.by ełlyft:>a 
decyzja o pozo.stawieniu to
warów za.gran:i~nY'Ch w -pry
watnych sklepa-ch, przy rłtw
rnoczeMym znacznym 1JWięk
neniu wyinikają.cych z tego 
tytułu obcią!eń podatkov.rych 
i istotnym zaostnemu unk-cji 
za wszelkie 111.fe.uc21ciwe próby 
wykiręcenia •ft: od obowią21ku 
płacenia. 
Jedyną ~pę towa'l'6w za

gra.nicznyrch, które t>OWlf:rmy 
być objęte stal!'lowczym zaka
z~m sprzedaty w prywatnych 
sklepach (w komfl!aeh zresztą 
również) powinny stanawić arr
tykuły pochodzące z Pewexu. 
Obecnie bowiem kupu je slęw 
Pewexie n p. papierooy. nrzeli
ft& dola.ry wg. czunm'yrnkQIWe-

Z okazji zblitającego aie.: 
Swięta Kobiet przeczytałem so
bie wydaną niedawno sympa
tyczną książeczkę pt. „Ta je
dyna", stanowiącą zbiór afo
ryzmów, powiedzonek i przy
słów o kobiecie. Wyboru tych 
aloryzmów dokonał Kiejstut 
Roman Szymański i oczywiście 
dokonał go na jeden ze stu ty
sięcy możliwych sposobów. Ma
my tu aforyzmy znanych oso
bistości - w takich wypadkach 
to, co Osobistośó mysli o kobie
cie. charakteryzuje nie tylko 

przedmiot, ale i podmiot. myśll, 
czyli samą Osobę. Przy nazwi 
skach autorów nie podano zad
nych wskazówek, ale bardzo in 
teligentny czytelnik i tak wi~ 
od razu, !{to jest k to. Poniewat' 
jestem zaled wie średnio in teli 
gentny, ni e wiem kto to zac7: 
Zdzisław Kałędkiewicz, Ken
k o, J anusz Ro.5, Saki, Ferdynand 
Wiseley, i wielu innych ~i e 
wiem też, kto to Fangrat i Pe
rzyński . Wiedziałbym , gdyby 
chodziło o Tadeusza Fangrata i 
Włodzimierza Perzyńskiego, a le 
tu stoi jak wól, piękną czcion
ką pisane, Eugeniusz i Kazi
mierz, więc to na pewno j ac~·~ 
inni. P rzeciez gdyby to bvł 

zwyczajny, szkolniutki błąd. t"' 
korektor t wydawca zaraz by 
~ię na tym poznali i poprawili . 

Je§ll to słowo „szkolniutki" 
Wam się nie podoba, to tniclno. 
Mnie się nie podoba użyte w „Tej 
jedynej" slowo „najzepsutsze", 
ale ponieważ mieści się ono w 
maksymie Konfucjusza, to nie
wykluczone, te Konfucjusz tak 
właśnie mówił: „Kobieta jeń 
to, co jest na świecie najzepsu
tszego i 9-ajbardziej psującego„. 

Na szczęście Większość auto
rów - a zebrano ich tu czte
rystu trzydziestu dwóch - ma 
znacznie lepsze zdanie o kobie
cie niż Konfucjusz. Ale nie 
wszyscy. Rabindranath Tagore 
na przykład, wielki hinduski 
poeta I myśliciel, mówi tak: 
.,Żadna kobieta nie powiedzia
ła nigdy prawdy o swoim ży. 
ciu". 

A znów słynna tancerka, 
Isadora Duncan, twierdzi: „Żad· 
na kobieta nie powiedziała nig
dy całej prawdy o swoim iv
ciu". Zadziwiająca zgodność po
glądów przedstaWicleli dwóch 
tak odmiennych §rodowtsk. kul„ 
tur i epok świadczy o niewzru
szonej obiektywnej prawdzie 
tych poglądów. Notabene jeśli 
ktoś myśli, że można na po
czekaniu sfórmułować ,to tal:ich 
aforyzmów I przypisa~ je ko
mukolwiek z historii POWS7.ech
nej, to„. to też się nie myli. 

Czasem sens dwóch afo~
mów wyklucza się wzajemnie t 
wówczas jeden z nich - zgod
nie z arystotelesowską zasad11 
wyłączno§ci - musi bvć nie
prawdziwy. Chyba że ·dotyczy 
Innej kobiety, co z kolei świad
czy, że kobiety mo~a ':>yć ta
k it> i inne. Na przykład T_,.mi'! 
Desnovers (kto to iest?) uwafa, 
że „ W milości kobiety zawsy,eo 
\..ąęce.1 dają niż otrzymuh'". A 
znowu stary Goethe (może i„~z
c~e wtedy nie b:vł stary): ;,Ko
bietv w ogóle binrą Nl męt
czyzn \1\•i~oej niż im dajl'I". 

Albo Henry~ Ferd:vmind Ka.: 
den (kto to jest'.'l: .,Tylko ko
hietv dorastaja, Mężc:zy-.i.ni nil'! 
s:i dorośli nigdy". Za$ filozt'lf 
Bronisław Trentowski: . Kobit>
ta .i„~t wieczvstvm dz; r--ckiem". 

I tak ze wszystkim. Raz czy
famy. że kobiety lubią zwycięz
ców (Robert Beauvais). to znów 
że kazde~ dziewczynie spodob~ 
się raczej pechowiec, niż szczęś
ciarz (Antoni Czechow). Nie ma 
mądry~h W takiej sytuacji naj
trafmeJszymi wydać się musza 
dwie sentencje: Balzac3 
„Wszystko. cokolwiek sie po
wie o kobiecie. jest prawda". J 
Rudolfa Leonharda - ,.Kobie
ta jest kobieta i z tym l!ię 
trzeba pogodzić" .. . 

Najlepsze są maksymy dow
~ipne, nie slłące się · na głębi~ 
1 metafizykę, ale przyprawiają
ce czytelnika o szczery uśmiech 
Jest ich w omawianej tu ksią
żeczce sporo i to one przesadza
ją o tym, że „Tę jedyną'' kart
kuje się z przyjemnością i za
interesowaniem. Posłuchajcie: 

- „Piękna kobieta jest ja)r 
kaczka - za dużo na jednt!go, 
za mało na dwóch" <K. Maku
szyński); 

- „Dziewczyna jest jak pie
niądz - pragnie się wydać" -
(Magdalena Samozwaniec); 

- „Pieniądze albo życie 
złodziej zostawia nam wybór 
żona żąda jednego i drugiego': 
(Samuel Butler); 

- „Mężczyzna może kocha~ 
dotąd dwie kobiety, dokąd Jed
na ·z nich się nie zorientu je" 
<S. D. Colette); 

- „To kobieta wybiera męż-
czyznę, który ją wybierze" 
:Paul Geraldy). 

W tym miejscu spostrzegam. 
że cytowane maksymy nie :są 
pozbawione pewnej złośliwości, 
a tu przecież Swięto Kobi et, nie 
uchodzi... Niech jednak uspra
wiedliwi mnie fakt, że ich au
torami są nie tylko mężczvżni. 

Poczytajcie sobie .. 'I'ę jedy
ną", najlepiej w mieszanvm to-
warzystwie. • 
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Barman, który wiercił się od 

dnwna niespokojnie w swoim 
kolorowym raju, zbliżył nagle 
do Polaka układną i milą nie
wątpliwie londyńsltą twarz. 

- Słowo daję - zaczął, przy 
czym głos miał wielce tajemni
czy i surowy. - Gdyby nie 
broda, wziąłbym pana za ... 

- Panie, niech mnie pan ra
czej za nic nie bierze - odwa
lił brutalnie reżyser. Nie 
cier,pię pedałów, rozumiesz pan? 
A poza tym, to ja sprzedaję 
kiełbaski na Victoria Station. 

Zapłacił, podał rękę adwoka
towi i nie zwracając już na o
wego czcigodnego męża uwagi 
ruszył do okienka Air France. 

Pokłonił się przed nfm „ ta
ką galanterią, że milo było po
patrzeć. 

- Mademoiselle - zaśpiewał 
po francusku wprawnie i szcze
rze - ma pani chwilę czasu? 

- Mam - odśpiewała ma
demoiselle. 

- To świetnie się składa. -
Podsunął jej V>ieniądze i pasz
port. - Właśnie przyszło mi 
na myśl, że trzeba wypić kawę 
w Paryżu. 

Kobieta wydala z siebie ca
łą serię radosnych chichotów i 
pisków, po czym wręczyła mu 
bilet, na którym ku zgorszeniu 
reżysera zabrakło adnotacji, iż 
jest ważny 558 lat. Francuzi 
nie mają widocznie aż takiej 
wiary w dłu,gość ludzkiego ży
cia. 

Paryż 

Patrick grał we wrześniu ste
demdziesiątego dziewiątego ro-
ku koncert w Halles, owym 
puąkcie Paryża, gdzie był:y 
dawniej wielkie, murowane ba
zary, a potem zburzono ie i 
wpuszczono pod ziemię kilka 
t>ięter żelaza, betonu i stali i 
na tych kilku piętrach żela
.za. betonu i stali pod 
ziemią i kilku nad ziemią po
wstało centrum kult"Uralno-han
dlowe: różne sklepy, restaura
cje, bary, kawiarnie, dyskoteki, 
teatry, kina, biblioteki, księgar
nie, no i sale koncertowe, w 
których muzyk jazzowy mógł 
zarobić czasami parę franków. 

Niejaki Patrick O'Brien. trze
ci wedle własnego mniemania 
perkusista na świecie, i::kądinąd 
wykształcony absolwent pary
skiego Konserwatorium pocho
dził z rodziny tak bogatej, że 
nie musiał doprawdy siedzieć 
za bębnami Yamaha w jakimś 
cholernym bunkrze. A jednak 
siedział, robił to bowiem nie 
dla pieniędzy. l~p dla satys
fakcji. Tu przecież trzeba po
wiedzieć, iż oo pewnego cza
su gra na perkusji sprzeciwia
ła się artyście, w związku z 
czym satysfakcja była nieduża. 
Brakło po prostu Partickowi 

wiary w swoją wielce skompli
kowaną sztukę, a przyczyną te-
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go była nie tylko porażka, któ
rej doznał w ~tanach ZJeano
czonycn, lecz i takt, ze me wy
c.000111!0 mu po.iycie /. :żoną. 

Jakkolwiek bardzo się starał, 
drogi japoński i.J.1strumen~ 
brzmiał płasko i bez wyrazu. 
Patrick wyczuwał to swoim 
.suote1nym uchem; co gorsza -
wyczuwali to również muzycy 
1 widownia, jeśli można w o
góle nazwać widownią trzy
dzieści osób rozproszonyc.'1 w o
gromnej sali o tysiącu wyście
lanych krzeseł. 

Jest źle! Próbował uderzeń 1 
lewego i prawego skrzydła, grał 
forte, a potem tak cicho Jakby 
bzyczała średnia mucha. Było 
to oczywiście godne podziwu -
technika, gracja, tonacJa. Jeśli 
jednak ktoś ściągał uwagę słu
chaczy, to nie on, lecz tręoacz, 
blady, czarniawy pokurcz, któ
ry skończył dopiero dwadzieś-

. cia lat, a pompował na tych 
swoich tłokach jak chciał. 
Wycieniował na werblu tre

molo w ostatnim akordzie, po 
czym zszedł z estrady. Pocie
szał się, że słaba frekwencja 
jest wynikiem strajku, który 
wybuchł w metrze tego ranka. 
Jutro będzie lepiej - z frek
wencją, z gTaniem, z san10po
czuciem. Pożegnał kolegów, kle
pnął w ramię trębacza i cnciał 
opuśCić garderobę, ale zderzył 
się w drzwiach z nieznaną ko
bietą w okolicach trzydziestki. 

Kobieta przytrzymała go przez 
chwilę magnesem swoich głę
bokich, czarnych źrenic, pow
tórzyła tę samą operację na 
trębaczu i zapytała bez niepo
trzebnej pruderii, czy panowie 
nie mieliby przypadkiem ocho
ty posłuchać nieznanych, archi
walnych nagrań Cliforda Brow
na, muzyka, którego talent 
przepadł na wieki w katastro
fie semochodowej. 

Panowie odparli, że owszem, 
mieliby przypadkiem ochotę, 
ale.„ 

Zerknęli n.a kolegów - pla
nistę i saksofonistę, bo gitarzy
sta zdążył już wyjść. 
Biegła w sztuce dyplomacji 

dama poprawiła się natych-
miast. 

- Was także zapraszam o
czywiście · .... powiedziała tonem, 
który przeczył raczej zaprosze
niu. 

Pianista, wyraźnie ur~ony, 
odrzekł sucho: 

- Dziękuję, ale nie skorzy
stam. 

Mistrz saksofonu, równie! 
skądinąd dotknięty na honorze, 
zbyt jednak. dumny, aby to po
kazać. oświadczył, że czeka go 
jakieś ważne spotkanie. 

W tej sytuacji nieznajoma 
pociągnęła za sobą tych tylko, 
których chciała pociągnąć, a 
więc przystojnego perkusistę i 
utalentowanego trębacza. 

Jako że cala trójka miała lłl
mochody, citroen damy ruszył 
w charakterze pilota na czele 
konduktu. Tu:i: za nim jechał 
strupieszałv peugeot trebar.·rn. a 
na końcu czerwony ford pań
stwa Korsvki i Patricka O'Brien. 
przy czym· nie trzeba dodawać, 
f.~ perkusista był bez tony. 
Okrzepł już w stanie apatii 

- nie kochał i nie cierpiał spe
cjalnie. rzadko zabierał teraz 
Korsyke na koncerty. coraz 
częściej natomiast jadał samot
ne kolacje w mieście, z których 
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wracał do domu późną nocą 
tak pijany, że nawiązanie dia
logu czy też wszczęcie awantu
ry z małżonką nie wchodziło 
w ogóle w rachubę. Padał za
zwyczaj w ubraniu na łóżko i 
pogrążał się w ciężkim, nie
::tdrowym śnie, aby nazajutrz 
wstać około południa i na no
wo poddać się rygorom e-gzy
stencji. 

Kobieta zahamowała przed po_ 
sesją w Pierwszym Arrandise
ment i poprosiła muzyków, aby 
zechcieli trochę poczekać, gdyż 
musi odstawić wóz do garażu. 
Czekali więc. Patrick sączył o
bojętnie' papierosa, a olady, 
drobny, niesłychanie nerwowy 
trębacz przyglądał się z nie ta
jonym podziwem kamienicy, 
która, oo to dużo gadać, była 
jednym z owych współczesnych 
pałaców o frontonie wyłożonym 
płytami :i; czarnego marmuru. 
o drzwiach, których mosiężne, 
wypolerowane do połysku fra
mugi przywodziły na myśl 
szczere ztoto~ o dużych głębo
kich balkonach z ażurowymi 
balustradami, które w żadnym 
wypadku nie zachęcały do sa
mobójstwa. Teren wokół tej 
pięknej, sześciopiętrowej kamie
nicy był kombinacją żwirowa
nych ścieżek, granitowych chod
ników, kwadrató\V delikatnej, 
pastelowej, równo ostrzyżonej 
trawy oraz kilku sadzawek. 
fontanienek i brodzików z n·~
bieskiej glazury. Wszystko to 
razem szemrało, kwiliło, śpie
wało i skrzyło Aię w różowym 
świetle dwóch zainstalowanych 
na skrzydłach budynku haloge
nów. 

- Bajka - sapnął tręba~z. 
Patrick chciał powiedzieć, ze 

widział - już piękniejsze bajki, 
ale powstrzymał się patrząc na 
trzY'dziestoletnią d~mę, któ
ra wychynęła z podziem
nego gll['ażu i szła ku 
nim środkiem stromego, betono
wego podjazdu. ·Ma coś w so
bie. Nogi niby krzywe, niby 
zbyt masywne w stosunku do 
szczuplej sylwetki, ale zdecy
dowanie seksowne, kształtne, 
sprawiające takie wrażenie, 
jakby kobieta zsiadła przed 
ohwilą z konia. Luźna u kolan, 
lec;i; obcisła w talii spódnica 
uwydatniała przy każdym ru
chu krągłe mocne uda i sze
rokie rozedrgane, wprost za
praszające do miłości biodra . 
Twarz i usta, nieco wilgotne i 
lśniące, jakby wessały pn:ed 
chwilą tajemniczy, słodki owoc, 
zdradzały duże przywiązanie do 
życia. 

Przykro jej będzie umierać 
- zdecydował Patrick. Kobie
ta tymczasem pchnęła drzwi i 
wprowadziła ich na klatkę 
schodową. Nooo, proszę pań
stwa! Klatka przypominała ku
luary w zamożnym teatrze. Po
sadzka była dla odmiany ! 
białego marmuru. Schody wy
ścielono krwistoczerwoi.;rm 
suknem. z sufitu tryskał świa
tłem oJromny, miedziany ży
randol, a na ścianie w pobliżu 
windy i obok stanowiska kon
sjeriJki płonęło kilk!a bliźnia
czych kinkietów. Była także po 
prawej stronie od drzwi roz
pychająca się bezczelnie palma, 
pod nią za~ stolik, ekóq:ana . 
kanapa i dwa fotele, żeby nie 
wspomina~ już takich qrobiaz
gów. jak 1J,1luwaczld, popiel-

niczki, telefony i elektryczne, 
obrotowe szczotki do butów. 

Kobieta skinęła głową kon
sjerżce, ta zaś odpowiedziała z 
takim dostojeństwem, jakby 
była pierwszą damą na dworze 
Ludwika XVI, który skądinąd 
został zdetronizowany i ścięty. 

Wsiedli do wi11dy, która też 
miała w sobie dużo dostojeń
stwa - poruszała się wolno, 
gładko, płynnie i bezszelestnie; 
rzekłbyś: nie prąd ją unosi, a 
ogromny, wypełniony helem ba
lon. Dotarli do podestu trzecie
go piętra, a potem.„ 
Właśnie! Dama otworzyła so· 

lidne, dębowe drzwi, na któ
rych wisiała tabliczka: 

M. Mme Jean et L.ucille Le
grand. 

W tym samym momencie kto~ 
piętro wyżej zamknął drzwi i 
nie wołając windy zaczął zbie
gać po dwa stopnie ze scho
dów. Patrick, podobnie zresztą 
jak trębacz i znieruchomiała w 
progu dama, odwrócił głowę i 
zobaczył... niesłychane! 

Ambitna literatura unika 
zbiegów okoliczności, lecz ży
cie dostarcza ich na każdym 
kroku. Literatura nie wierzv w 
dziwne trafy 1 przypadki,· na
tomiast Patrick uwierzył bez 
zastrzeżeń własnym oczom 
niski, szc~uply, długowłosy, u
brany z młodzieńczą beztroską._ 
w same tylko dżinsy i rozciąg
nięty sweter mężczyzna był 
głośnym na cały świat reżyse
rem filmowym; był gwałcicie
lem, był diabłem, był upiorem, 
za którym biegły trop w trop 
różne skandale i nieszczęścia. 

O! jak się uśmiecha! Słodko 
i niewinnie. Odgarnia z czoła 
kosmY'k włosów, strzela zbó
jeckim okiem w kobietę i krzy
czy: 

- Helou! 
- Helou ! - odpowiada ko-

bieta, zaczerwieniona lekko I 
zdyszana. 

Pochlebiło jej to pozdrowie
nie, nie ma co! - myśli Pa
trick. - Spała z nim na pew
no po sąsiedzku, kiedy mon
sieur Jean Legrand wyjeżdżał 
w sprawach służbowych z Pa
ryża. 

- On tu miesżka? - zapy
t<tl. 

Kobieta zerknęła na schody, 
którym należał się szacunek 
choćby za to, że d:twigały przed 
chwilą tak wybitnego, jak Na
poleon człowieka. 

- Si - potwierdziła. - Zna 
go pan? 

- Kto go nie zna - mruk
nął niechętnie muzyk, po czym 
zreflektował się i dorzucił :Z\va
wo: - Bardzo lubię jego fil
my. 

- Ja te:i:. 
Pochyliła się i nim weszła d„ 

mieszkania, zwinęła ml~ko, któ
re stało pod drzwiami w zwy
kłe.i. szklanej butelce. Wlepiła 
w Patricka oczy, próbując wy
sądować, czy perkusista zrozu ... 
miał. 

Owszem. Zrozumiał. Mleko 
czeka tu ju:!: od wczesne!'.(o ran
k:t. Skoro sięgasz po nie, sio
!<trzyczko. dopiero teraz. o je
denastej wieczorem, można za
lnżyć, iż ostatniej nocy nie spę
d'llitaś w domu. 

No i co z tego? - wawaty 
si~ pytać kpiące. zachłanne, ~de
C!_Vdowanie bezwstydne źrenic"!. 

Nic - odpowiedział wzrok 
muzyka. 

.„ 

Trębacz. który ani rusz nie 
chwytał tego milczącego dialo
gu, a czul się zobowiązany za
akcentować jakoś swoh ob&
ność, bąknął, .Ge u nici1 w do
mu kupuje się raz w miesiącu 
kontener pasteryzowanego m!e· 
ka o przedłużonym okresie 
trwalości i szlus! Kto by się 
bąwił w jakieś tam szkiane 
butelki. 

Kobieta przyznała trębaczowi 
rację. Kontener pasteryzowane
go mleka o przedłużonym okre
sie trwawści jest zaiste roz
wiązaniem nadzwyczajnym, ale 
tak się głupio składa, że w tej 
pozornie dużej, sześciopiętrowej 
kamienicy mieszka tylko sześł 
rodzin, czy jak kto woli, tylko 
sześciu głównych lokatorów, (na 
każdej kondygnacji po jednym), 
i ci lokatorzy, bardzo głupio 
się składa, lubią mieć rano pod 
drzwiami świeże pieczywo. 
świeże gazety i świeże mleko 
Trębacz spiekł raka, ale brnął 

dalej przekonany, że .jego wir
tuozeria muzyczna musi wcześ
niej czy później udzielić się 
słowom: 

- Wyobrażam sobie ten har
mider i ruch! - wypalił i na
grodził sam siebie salwą śmie
chu. - Ci wszyscy gazeciarze, 
piekarze, roznosiciele mleka ... 

- 0t6ż, nie - oświadczyła 
kobieta, wprowadzając gości do 
obszernego, oprószonego se
ledynowym światłem sa:o
nu. Nie ma żadnych 
gazeciany, piekarzy i roznosi
cieli mleka. To znaczy: są, ale 
trudno ich usłyszeć i zobaczyć, 
gdyż kontaktują się wyłącznie 
z konsjerżką, a ona, nasza ko
chana madame Mathilde, roz
wozi to wszystko bezszelestnie 
po piętrach. Tak się jal:oś głu
pio składa. 
Trębacz miał dosyć. Przysiadł 

skromnie na brzegu skórzanej 
kanapy i czekał ponuro na 
spotkanie z archiwalnymi na
graniami Cliforda Browna. Pa
trick tymczasem spacerował 
wzdłuż i wszerz salonu, nie o
bojętny wprawdzie na jego u
roki i pokrzepiony Widokiem 

' b,arku na kółkach, tak jednak
że zatopiony w myślach, że nie 
zwrócił wcale uwagi, iż dama 
włączyła już aparaturę i le
gendarny Cliford Brown, trę
bacz, którego talent przepad! 
na wieki w katastrofie samo
chodowej zaczął sypać oerłami 
ze sweg0 zaczarowanego instru
mentu. 

- Genialne! - zawvrokował 
blady młodzieniec, ktÓry rów
nież był trębaczem, ale perły, 
jakimi sypał na estradzie, nie 
miały jeszcze zbyt wysokiej 
próby. 

- Byłam pewna, te doceni 
pan kunszt swojego nieżyjące
go, amerykańskiego kolegi -
przytaknęła z powagą kobieta. 
- Co pan wypiJe? 

- Pernod ! - machnął ręką 
trębacz, który cheiał słuchać i 
już! Przeszkadzalo mu głupie 
gadanie. 

- A pan? 
Patrick ocknął się i przyjrzał 

stojącym na barku butelkom. 
Wskazał tę, która była pękata 
i złota. 

- Chivas Regal. 
Kobieta rzuciła mu szybkie 

spojrzenie .. 
- Z sodą? 

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI 

- Tego nie pija się z sodą. 
madame. 

- Lód? 
- Och, najwyżej kosteczk~. 
Kobieta odegrała z werwą i 

wdziękiem koncert na trzy kry
ształowe szklanki. Do tej, któ
rą miał otrzymać zasłuchany 
trębacz, chlapnęła trochę per
nodu i dolała wody tak, ie bur
sztynowy alkohol zamienił sią 
w mleczko. Wyłuskała szczyp
cami kostkę lodu z krys7.talo
wego wiaderka, wpuściła ją do 
szklanki Patricka O'Brien i za
lała szczodrze whisky, która. 
nim trafiła do butelki, leżała 
dwanaście lat w dębowej becz
ce. dzięki czem11 miała swój ko· 
lor, swój aromat i swoją czter• 
dziestotrzyprocentową moc. So
bie też wzięła Chivas Regal, ale 
straight, bez dodatków. 

Uniosła szklankę, nadpiła łyk 
i dopiero wtedy powiedziała: 

- Za jazz! 
- Za jazz! - powtórzył Pa• 

trick ciągnąc szybko i ze arna• 
ki em. 

- Lubi pan C!iforda Brow• 
na? 

- Uwielbiam. 
- Więc za Cliforda Browna! 
- Si. Za Cliforda Browna l 

w ogól~ za muzykę! 
- Cisza! - warknął poiry

towany trębacz. - Muzyki na
leży słuchać, a nie pytlować a 
nlej bez: przerwy! 

- Słusznie - powiedziała .z 
wyrozumiałym uśmieszkiem 
gospodyni, I do Patricka: 
Zapali pan'! 

- Chętnie. 
Podsunęła mu paczkę. player• 

sów. 
- A może wolałby pan eoś 

oryginalniejszego? 
- Na pnykład? 
- Haszysz. 
- Nie używam narkotyków, 

madame. 
- Znawcy twierdzą. że ha· 

szysz doskonale kompiluje sie 
z muzyką. Odbiór jest wtedy 
pełny, niezakłócony, kolorowy i 
bogatszy o sto jeden tonów. 

- Stulcie pysk. do jasnej 
cholery! - wrzasnął trębacz, 
na którym, owszem, kamienica 
i salon wywarty. duże wrażenie, 
ale kiedy zaczął grać Ciilor'd 
Brown, zapomniał o wszelkich 
przyziemnościach. 

Dama i tym razem uśmi!;ch
nęla się wyrozumiale. Wstała 
;ednak z głębokiego fotela, wy
łączyła skomplikowaną apara
ture Hi-fi, wy~uskala z nieJ z:i 
naciśnieciem guzika kase~c. 
podeszła do zaskoczonego trę
bacza i wreczyła mu ją ze ;;}o
wami: 

- Przepraszam. Zarówna 
mnie jak i pańskiemu przyja
cielowi zbywa na ogładzie. -
Podniosła delikatnie mlodzień
ca z kanapy. - Niechętnie po
życzam taśmy i płyty, ale dla 
pana zrobię wyjątek. - Po
ciągnęla go w stronę drzwi. -
Może pan wziąć Cliforda i po
słuchać go spokojnie w domu, 
itdzie zapewne nikt nie będzie 
panu przeszkadzał. Może go 
pan również przegrać. Przyjdę 
jutro do Halles na wasz kon
cert. wtedy zwróci mi pan ka
setę, zgoda? 

C.D.N. 

Rys. Janusz Szymański-Glane 
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